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U ltj £i«Lię4B4; pnekai) Bapremuns 
laU  A U»«rat7 n a fry ła ł h*lb«y tran 
do Admii-isiraCT1 „Glofa Narodu\ -  
Ficf uhio.atę opróci apowaiutony 
agei cy* prryjm ąje sa idy  urząd p 
ertowy w obrębie monarohl i w pa; 
•twie niemleckiem. R eklam acje n e 
opieczętowane me podiegaji. opłać 
pocztowe) — Rękopisów re d a k c ja  n.«

R a d i VL św. TOMASZA L. "5
U ' . ,  Ulepr.: „Cu., Narada" Kra; i- 

Tatofsa Nr. 190.

O'IŁOSZFNIA (inseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu", ulica ów. Tomasza L. 38. — Od miejsca za wierac drobnem pismem (petit) za pierwszy raz ‘>.C baierzy za każdy naaiępny rar 18 hai., sk ład  tabelaryczny, liczbowy, od wii rsza 30 hal. za 
-ierw sij raz, każdy następny 16 bal. NaJodłańe po 60 hal. od wit-iBza „a k, i  ly raz. Nekrologi ItJ 80 hal. Załączniki do „Gloru Narodu" (prospekt;, c/rkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 3 kor. od 100 egz dla zamiejscowych, a 1 k od 100 egz. dla miej- 
i„ o w y c h  prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyymąje we Lwowjp S. Sokołowski (Pi^sZ Hantmana), w Wiednia n a a se is te ln  & Voglei, k  Dok es, H. SthaJek E. Braun, R. siosse, H. KpeJl, A. Jo^ssel w Antwerpii Jon&s A  Oie. Annozcen-Ezpedition „Prop.»s .»,ida",

Gybri & Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie J . Leopold, Eduara Braun, w  Paryżu F. Jones & Cie, A. uoretre, Julea Fortin & Cle, de Raczkowski
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Z dnia politycznego.
Po niezliczonych, entuzyastycznycb nrfcy- 

knłacb „Gzasu“, sławiących sytuacyę, zna­
czenie i wpływy Koła polskiego pod daw- 
neni i nowem kierownictwem, Łem bardzie] 
raża i dziwią przejścia dni ostatnich, k tó re  
wykazały wręcz odmienny obraz n. tsz j de- 
1 gacyi. \V kilku ważnych spraw ach i głoso­
waniach Koło wystąpiło niejednolicie, nie go- 
d u  o i niekonsekwentnie, —  a jogo stosunek 
do mny h stronnictw  je s t  widocznie nietyl- 
ko bardzo luźuy, — ale Koło nie posiada 
w prost w parlamoncie oparcia, aby mogło 
przeprowadzić swoje żądinia

Ale urzędowi chwalcy nie ostygli w za 
p le. Teraz znowu czytamy zachwyty nad 
njtuacyą, k tó ra  na em polega, Ce Kołu mo- 
i e  jOb e raz na zawsze zrazić albo Niem 
cow, albo Czei bów. Jezeii będzie głosować 
za wnioskiem czeskim w sprawie nomina 
cyj sędzii wskich w Czechach, — k tó ry  obej 
m uje votur-i nieufności dla m inistra sprawie­
dliwości, -  Niemcy przyjmą to juko pan,w o 
t  a c y ę ; Jeżeli w ys'ąpi przeciwko wnioskowi, 
ciężko sonie narazi Czechów.

Publicystyczni doradcy Koła chcą, by Ko­
ło wyzyskało tę  sytuacyę dla now-ili kana- 
t wt j ; nam się zdaje, że nie jest to wcale 
moment odpowiedni, a przedewszystkieia ni­
gdy ale powinno Kole i&K arbitralnie prze 
cbylać się na Jedną lub drugą stronę. Rola 
Koła Dyła i powinna być pośrednicząca po­
między Niemcami i Czechami, — a w kwe- 
styach, gdzie wchodzi w grę wygórowana 
narodowa drażliwość obu tych narodów, — 
Rolo nie może bvć czynnikiem rozstrzyga­
jącym. I dlatego uważamy obecną sytuacyę 
za niebezpieczną i niepomyślną, — z której 
wybrnąć można tylko przy wielkiej zręcz 
m ści, ostrożności i dyplomaryi kierownictwa 
Koła.

Przedłożenie wojskowe doczekało się 
wreszcie, że Izba posłów austr. Rady pań­
stw a przystąpiła rad  nlem do obrad. Rok 
tem u oyło ono wniesionem do Sejmu wę­
gierskiego, gdzie stało się prz/czyną po­
ważnych ferm entów  poLtycznych, |ak  obstru- 
keya i upadek gabinetu.

Przypominamy pokrótce treść tego przed­
łożenia.

Stan pokojowy armii austryacko-w ęgier­
skiej będzie wynosił 430 000 ludzi, stTn wo 
jenny 2 i pół miliona ludzi. K ontyngent 
roczny rek ru tów  ma być powiększonym : dla

ai mii wspólnej o 250u0 łudzi, z czego przy­
pada na A ustryę 14.00U łudzi i dla austr. 
obrony krajowe] o 8000 ludzi. Stan korpusu 
podoficerskiego w armii wspólnej będzie 
wzmocniony o 14.000 ludzi, a w austr. obr 
kraj. o 2000 ludzi, W rezultacie kontyngent 
roczny rekru tów  wyniesie w przyszłości 
154500 ludzi, zam iast teraźniejszej w ysoko­
ść’ 103 OuO ludzi. Kwota jednorazowycn wy­
datków, przypadających na A ustryę z okazyi 
reformy wojskowej, rów na się 48 milionom 
koron, stałe zaś wydatki wyniosą 41 mil 
koron.

Dalszą konsekw encją omawianego przed­
łożenia ma być zrzeczenie się ze s tro n / Rady 
państw a prawa corocznego uchwalania kon­
tyngentu  rekru tów  na rzecz, nie 10-letniego 
jak dutąd, leu.z 12 letniego okresu

I znów także, podobnie jak  ca  Węgrzech, 
przedłożenie wojsko we, znane Już izbie od 
lipca ubiegłego r.>ku, silnie oddziałało na 
życ e poi tyczne. U nas bowiem konieczność 
Uchwalenia teeo  Drzedłożenia 4/s głosów wię­
kszości, stanowi niemały szkopuł dla każde­
go gabinetu Na Węgrzech p rzed łużen i woj 
sk( we j o t  niesłyohanie ważnym atutem  w 
ręku epozyryi. W Radzie państw a zaś Czesi 
dotąd nie zajęli wobec niego wyraźnego 
stanow iska s tąd  też można spodziewać się, 
że przy tak  zawikłanej sytuacyi polityczne), 
jaka  teraz w Austryi panuje, rozprawy nad 
przedłożeniem wojskowem dadzą niezawodnie 
powód do ostrych scysyj i niespodzianek 
z którym i tak  często spotykam y się ostatni 
mi czasy w Radzie państwa. Także mowa 
hr. Stuerghha, wygłoszona we czwartek, 
wcale nie przyczyniła się do wyjaśnirnia 
syluacyi.

„Wygląda to na bajkę — p!sze rzymska 
„Trihuna“ — a jednak jes t praw dą; w.ofeno 
dzisiaj na ulicach Rzymu „E vv 'v i Ausiria**. 
Słyszeliśmy to na w ła s n e  uszy“.

Rzeczywiście wygląda to na bajkę Nie­
nawiść do Austryi' w szczególności do Niem­
ców, je s t we Włochach zakorzeniona tak  
głęboko, że nie usunie, ani nie złagodzi jej 
t-legram  gratulacyjny cesarza Franciszka 
Józefa do króla W iktora Emanuela III. a  po­
w o d u  nieudanta się zamachu Dalby. Wczo­
rajsze okrzyki studentów  włoskich przed pa­
łacem am bisady austro - węgierskiej w Rzy­
mie są więc tylko bajką, jeżeli się chce je 
uważać za wyraz sympatyi dla Austro Wę 
gier. Sympatyi nie zdobędzie Austrya w Rzy­
mie tak  długo, jak  długu istnieć będzie „Ita­
lia irredente", dopóki T ryest i Trydent nie 
połączą się z Królestwem Włoskiem. „Evviva 
A ustria*4 — to  tylko specyal^y wyraz e n tu ­
z jazm u dla dynastyi włoskiej, k tórej cesarz 
Franciszek Józef złożył żytzenia... Wiochom 
się bardzo podobeła kurtoazya cesarza, bo 
kochają swego Króla. Więc przed „Palazzo 
Chigi“ grom ada studentów  krzyczała : „Evviva 
Italia".

Dzienniki libersine wiedeńskie łudzą się, 
upatrując w manifestacyach rzym skich do 
wód sympatyi dl z Austro-Węgiei- Przypo 
mnijmy tu  podobną m anifesticyę. Było t j  w 
d. 5 kwietnia r. 1875. Wenecya byłaudekoro 
wana flagami austryackleini. Tłumy ludu na 
„Piazza di San Marco", na „Piazetta44, na 
„Canale Grand*", La „Riva del Schiavonl“. 
Okrzyki „ew iya*4 brzmiały entuzjastycznie. 
Lu i powiewał kapeluszam 1. Tak witano wó

wczas c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  
gdy w Wenecyi składał w.zytę pierwszemu 
królowi Zjednoczonej Italii.

A przeuluż ua parterow ym  kurytarzu  Pa­
łacu Dożów, tuż u wstępu na przepiękny po­
dwórzec, ozdobiony posągami Saasowina, na 
marm urowej tablicy wypisane są następują 
ce słowa: „Dnia 21 i 22 października w gło­
sowaniu powazeennem p-owineya wenerka, 
(dotąd należąca do Austryi) 651758 głosam' 
u c h w a l i ł a  p o ł ą c z y ć  s i ę  z W ł o c h a ­
mi ,  a tylko 69 głosow oświadczyło się prze­
ciw przyłączeniu!*1

A w sali posiedzeń „Wielkiej Rady44 pa­
łacu" zawieszono w r. 1848 nad starym  fo­
telem doży tablicę, k tó ra  zawiera uchwałę 
senatu weneckiego, odłączającą się na wie­
czne czasy od Austryi i proklam ującą repu­
blikę z Danielem Maninem na czele. Jak  z 
tego widać, Włosi potrafią równocześnie 
nienawidzleć Austryakó w i krzyczeć „evviva“.

Przy k(ńeu książki Maccbiave!la ,,o księ­
ciu41 znajduje się rM niętny, faiatyzm em  
tchnący apel do Włochów, by wypędzili bar- 
barzyńjów za Alpy! Ten ustęp trzeba mieć 
w pamięci, gdy sfę słyszy okrzyki „Evyiva 
Austria*4. Ucho dyplomaty dosłyszy w nich 
płomienne: „precz za Alpy", co przetłoma 
czoae na aktualuy Język brzmi: „Oddajcie 
nam Trentino44.

Śląsk tracimy.
M ło d zie ż  I d u c h o w ie ń s tw o .

Kiedy Już omówiliśmy cbuć bardzo pobie­
żnie takie czynniki, odgrywające w życiu na- 
rodowem Śląska ważną rolę, jak  urzędy, ko­
leje. poczty, szkoły musimy też powiedzieć 
coś o urzędach parafialnych, o wpływie księ 
ty  na kwestyę narodową na Śląsku.

W okolicach nie objętych socjalizmem  
wpływ ten Jest w każdym razie znaczny, o 
ile ci księża pracują w duchu narodowym. 
Są i tacy, co mu wręcz przeszkadzają i Bzko- 
daą. Prz;» wpływie, Jaki każdy duchowny na 
lud posiada dałoby się na Śląsku wielę i ro 
tao d u  łtasaej sprawy ze strony  Ls*ęiy: —■ 
W prawdzie księża nie są w  stanie crówuo- 
ważyć złego, nie rą  w stanie zaradzić sami 
choćby największą powagą swoją stopniowe­
mu traceniu się Śląska dla nas, dla naszej 
sprawy, ale w każdym razie pożądaną była 
by wydatniejsza a k c ja  i pomoc ze strony 
duchowieństwa.

Na .-ląsku cieszyńskim wchodzą w ra­
chubę dwa w yznania: katolickie i protestan­
ckie.

To ostatnie p r o t e s t a n c k i o  posiada 
18 zborów czyli parafii z 24 pastorami. Z tych 
tylko o siedmiu pastorach można powiedzieć, 
że są Polakami i w duchu polskim pracują 
reszta to Niemcy i zaciekli renegaci.

Tutaj odgrywa rolę w prost zła wola — 
lud, k tó ry  u protestantów  wybiera sobie sam 
pastora, je s t zupełnie polski a psotęr choć 
od swej władzy mato zależny mimo to ren e­
gat sam pBuje ten lud, sam stensy, sieje idee 
renegactwa. Tak je s t np . w Goleszowie, tak  
Jest we W iśle wsi górskiej, gdzie n ik t nie 
mówi po niemiecku tylko pastor. Jego syno 
wie wyśmiewają się z języka polskiego o 
twarcie, noszą nordm irkow skie odznaki, bio­
rą udział we wszystkich hecach antypolskich.

Taksamo postępuj enastor bielski zaciekły wróg 
polskości, zbierający za swą działalność uzna­
nie i m arki od pruskich autikatolickich i an- 
tipolskich towarzystw.

Nic dziwnego, że lud protestancki na S'ą- 
sku przechodzi w ostatuicb trzech latach ma­
sowo pod sztandar renegactwa, pod sztandar 
osławionego Koźdonia. Nic dziwnego, że to 
sławione szuroku do niedawna uświadomienie 
narodowe protestanckiej ludności na Śląsku 
cieszyńskim okazało się ułudą tylko i prysło 
jak  bańka mydlana.

K a t o l i c y  posiadają na uałym Śląsku 
oieszyńssim 77 parrfii z 163 księżmi. Niem 
ców Jest 35, Czechów 70, Polaków 58 Ja k  
widać Polaków-księży je s t bądź co bądź spora 
liczba i przy dobrych chęciach potrafiliby coś 
robić. Niestety ty lko garstka pracuje, reszta 
pracować nie chce — sku tk i wychowania w 
zakładach niemieckich — lub też w prost pra­
cować nie meże.

Nie chcą pracować ludzie, którzy boją 
się, by nie byli przypadkowo źle widziani u 
władzy im  tacy, co w swej parafii mają m ie­
szaninę różnycn narodowości. Ksiądz ma być 
bezpartyjny — słychać wszędzie na Śląsku — 
on powinien być dla wszystkich, jeżeli sym ­
patyzuje z jedną pai tyą, druga usuwa się od 
niego, ma nieprzyjaciół w parafii. „Politiscb 
Lied — ein garstig  Lied14. To powód, dlncze- 
go to  wielu księży na Śląsku nie chce an 
gazować się ani tu  ani tam  O ile stanow i­
sko to  jes t słuszne itd., to nie nasza rzecz 
w to wchodzić

Stwierdzamy tylko lakt. Znaczna ich część 
działa po cichu, pracuje przynajmniej pośre­
dnio dla naszej sprawy, zwalczając socjalizm  
i renegactwo, jaku przeciwne katolicyzmowi. 
Niestety wielu jes t też takich, co nie robią nic, 
takim  na Śląsku najlepiej. Kiedy cbodzi o 
obsadzenie jakiego probostwa, to  władza du 
chowna układa terno i przeascawia patrono­
wi, który  wybiera prohoszczi.. Patronaty  na 
Śląsku spoczywają wyłącznie w rękach Niem­
ców, hr. Lariscba. Arcyksięcia F ryderyka itd 
i niem. władzy krajowej w Optwle. O trzy­
m ują zaś probostwa tylko osoby zupełnie 
„niewinne" pod wzglądem pclltycznym i na 
radowym, „efnwandfrei".

Kogo posądzają o jak ie  sym patye lub ja ­
ką  działalność na rzecz sprawy naszej nero 
dowej, tego usuwa się stale, oddaje się parafię 
polską raczej Czechowi, niż polskiemu „he- 
cerow i4*. Wobec tego nic dziwnego, że malu 
k to  będzie miał ochotę bić głową w ścianę 
i kłaść na g'«alę c łą  przyszłość, być wieer 
nyna wikarym.

Czasami kom petent postarzały w służbie 
pozos tąje w tyle za młodziki om, k tó ry  nic 
jeszcze nie zrobił, chyba dobrze Niemcom 
płacić umie i bawić się z nimi i jes t dlatego 
u  nich „persona gratisslm a44. Sw leży fak t za­
szedł w Gruszowie. Jasne, że taki proboszcz 
nic a nic potem dia sprawy narodowej z ro ­
bić nie może.

Takich przykładów na Śląsku dużo, np. 
Frydek, gdzie wybrano także tak ą  „perso- 
nam gratissim am 44, za co ona niestety wy­
sługuje się Niemcom i żydom, nie umie czy 
nie rhce obronić naw et interesów  katolic 
kich, ściśle wyznaniowych awej parafii, nie 
mówiąc już o narodowych, dzięki czemu np. 
pielgrzymki ludowe do F rydku ogromnie 
dziś maleją Proboszcz, członek Wydziału 
gminnego, pozwala żydom, kupcom Niemcom.

K A N  W v 5 Juty, Kongresy, 
JEDWABIE, Bawełny, Wełny,
W łó c z k i  do tofin, robót drutu

WFCh i szydełkowych
po le ca

o. szczubkowski
KraHódi, Orodzha ~

co z ludu u ty li ,  wyciskać procesje z rynku 
na ulice boczne, ciasne i wąskie.

Także w Cieszynie lud poiski, pobożny 
nie znaczy prawie nic tam , pozwala sobie na 
wybryki autyreligijne burszów niemieckich, 
nie reaguje na nie wcale, choć m ają m iej­
sce pod oknami probostwa. Kiedy Niemiec 
przyjmuje zaproszenie na obiad na probo­
stwo, pod tym  warunkiem, że przy obiedzie 
nie będzie posła polskiego, X. Londzina, to 
iguoruje się posła-księdea dla bakatysty, dy­
rek to ra  Komory arcyks., k tórego zresztą n i­
gdy w kościele nie Widać, który uciBka po 
folwarkach lud roboczy, zamiast zapłaty daje 
mu wódkę z gorzelni arcyksiąięcych, rozpaja 
go, każe mu mieszkać n chatach bez podło­
gi, bez szyb w oknach, zs to na gwałt wci­
ska renegacką gazetę „Ślązak44.

Są jednak, chwała Bogu, księża, co pracu­
ją  zapatrzeni w  nasze najśw iętsze idea1; — 
Moralnym przywódcą i wzorem je s t im X. 
poseł Londztn, spadkobierca polityki jednego 
z pierwszych budzicieli Śląska śp X. Świeże­
go. Dziwna rzecz: nawet kilku Czechów księ­
ży pomaga w tej pracy.

Praca ciężka na ugorze śląskim, napotka­
ła już tyle razy na szykany różne naw et ze 
strony  polskiej, ale dziś, dziś cyfry wykazu­
ją zupełnie jasno i dobitsie, że prace ta  nie 
znajdująca jakoś nigdy uznania u ogółu, idzie 
wciąż naprzód, że potrafiła zorganizować 
wzorowo lud katolicki pod sztandarem  na­
rodowym. Renegactwa u ludu katolickiego 
niema.

Tracimy Śląsk, bo mało ua Śląsku ludzi, 
k tórzyby chcieli w ytrw ale i konsekw entnie 
dla naszej oprawy pracować. Tylko jednoBt- 
k l o wielkim zasobie energii, co pracują 
ciągle, pracują nieraz bez rozgłosu, po cichu 
z w ytkniętym  Jasno celem.

Zwróćmy uwagę na młode pokoLeule, na 
dorobek nasz własny na Śląsku — akade­
mików Wszyscy Polacy akademicy ze Ślą­
ska należą ideowo do tow arzystw a z naz­
wą „Znicz44. Z małymi wyjątkam i w szysiy 
z nich przebywają na Śląsku każdego rek u  
przynajmniej trzy  miesiące. Młodzi mogliby 
wiele robić, krzątać się w pracy nad ludem. 
A nie robi się nic, literalnie nic, ani w k ra ­
ju  ani poza nim. Koło w Krakowie rozpadło 
się w skutek  kłótni i befecaynncści, w iedeń­
skie trzym a się jakoś, stam tąd jeBzcze naj­
więcej impulsu do pracy, członkowie lwow­
skiego przyczynili się tylko do obniżania o* 
pinii Ślązaków we Lwowie.

W wakacye Bożego Narodzenia urządza 
„Zulcz" s.wykle bal w  dowód pra&y narodo­
wej na Śląsku, w wakacye Wie kacoCne, 
zgromadzenie członków, fia którem  wyble-

HELENA F1LOCHOWSKA.

Z E M S T A
(Dokończenie.)

Tadzlk długo czekał na odpowiedź kole­
gi. Spojrzał na podrapane i powalane a tr a ­
mentem ręce Franka, jakoś dziwnie przycl- 
ś ilęte do twarzy. I nagle, nieoczekiwanie u- 
slyazał głośny, straszny płacz.

To płakał Franek Kostecki, m ener „bojo 
wki czwartoklasistów" płakał na myśl o śmier­
ci P*T.yjBciela czternastoletniego wykonawcy 
zamachu na szpicla-.

bo Przypomniał sobie, że m atka 
T a d - .ta  bbzpam jqt,nie kcoba jedynaka, żn 
marzy o jego prgy8Złości, świetnej, chlubnej, 
że nocami tłonaaczy angielskie powieści, aby 
módz go kształcić w  polsklem, nareszcie 
polskiem gimnazyum

l gim nazjalnym  ogrodzie chwiały się w 
wiosennem Ełoncu sennie, marząco różowe 
gałęzie kwitnących kasztanów.

...Bo Ja naprawdę, napraw dę muszę to 
zrobić, najdroższa, jedyna mamusiu.. Ja  ro­
zumiem, że żbrodn i jest zabić człowieka, 
ale muszę... Ty >wmdis, mamusiu, j e  przez te ­

go kata  i ło tra  było tak  strasznie dużo 
„wsyp44, że przez niego Dowieszono, rozstrze 
lano, wysłano na Sybir ty j j  naszych... A głó­
wnie chcę mamusiu pomścić Tolka Józef- 
czyka, wiesz, tego, co z onrasj klasy wystą 
pił i był bojowcem. Cała W arszawa kochała 
tego ślicznego, dobrego chłopca. O a nigdy 
nie zabijał, *.nl nie pozwolił rabować rządo­
wych pieniędzy. Poszedł między robotników, 
nędzarzy i uczył ich rozumnej, spokojuej 
w ilki. Oddał im wszystko, co miał, m am u­
siu,.. I przez tego łotra, szpicla złapali.. Pa­
miętasz ten dzień, kiedy sczni iwie całej 
W arszawy nie poszli do szkół i zalegli m ia­
sto w czarnych, krepowych L iskach na 
„szynelach"? Pamiętasz, jak  bałaś się w l*w- 
ezas o m nie? Rito nas nabajkami, rozpędza­
no szablami,.. Chcieli do nas strze lać .. To był 
d sień stracenia Józefczyka. Pomyśl mamu­
siu, oni go powiesili — Jego ślicznego, mło­
dziutkiego ucznia, naszego ko legę- ti**ed 
cytadelą widzieliśmy m atkę skazańca i dwie 
małe siostrzyczki. Całą noc stały  na deszczu 
jesiennym  i szarudze, czekając na pozwole­
nie poźegaanfa się z Tolkiem... Deszcz spły- 
wpI po icb twarzaoh, strugam i lał się z prze­
mokłych sukien. Drżały blade, sine... Och mo­
ja  mamusiu... Pcmyśl, jakbyś ty  cierpiała, 
gdyby mnie, twego Tadzika, skazali na 
śmierć... Ty musiałabyś stać przed murem z 
czerwonej cegły i o brzasku słuchać war 
rżenia bębnów... Rozum iesz? Musłałabyś, ma­
musiu, stać na deszczu i slocie przed tym 
wysokim murem i myśleć, że mnie już p ro ­
wadzą...

1 powiedz, mamusiu, czy tozpacz matki 
Tolka i jego śmierć męczeńska nie m u s  i 
być pomszczona ?

M am usiu! Bądź dumną, że ja  ją pom­
szczę Kom itet naszych gimnazyalnycb bo ­
jowców...**

Tadzik wyprostował się dumnie i pisał 
dalej szybko, gorączkowo :

..„pozwolił mnie wykonać zamach, bo je  
stem  mały, w ątły  i chudy, a ten ło tr ciągle 
sfę boi, iby go nie sprzątnięto 1 Jak podejdę do 
niego blisko, to  go łatwo zastrzelę. On na 
pewno nie przeczuwa, że tak i mały uczniak 
pomści śmierć bohaterów I będzie sobie spo­
kojnie nairzył, kiedy się do niego zbliżę, 
choćby na dwa kroki..

A jeśli zamacb się nie uda, mamusiu, to 
mnie trochę pomęczą na Pawlaku, albo i w y  
puszczą... A jeśli zabiją na ulicy, to  ty  bę 
dziesz mężna 1 nie pokażesz Moskalom ani 
jednej łzy.,. Niech wiedrą, że m atka-Polka 
je s t dumna, -bohdterska, jak  to bywało w 
Grecyi, o ozem uczyliśmy się niedawno w 
historyi. I pocieszysz się tern, że będą o 
mnie mówili tak  jak  o Józefczyku, choć je ­
stem  tak  jeBzeze niedorosły.. Potem  znów 
k tes  pomści twoją rozpacz, mamusiu i mo 
ją  śmierć i ta s  będzie aż do dnia, w  którym  
wróci sprawiedliwość i 'dni naszej chwaty.

Moja droga, jedyna,-najukochańsza. Uca­
łujesz odemi.ie siwego kucyka i tego mło­
dego wyżła L >rda. P-rwiesz wojowi w Olcho- 
wie, że mi był) strasznie żalw skacy j i jego 
1 kucyka. Jaśkow i od 4>owola dasz moje 
książki i sportowy pasek .“

Tadzio przerwał. Zaczerwienił się gwał­
townie ze wstydu. On — bohater, przyszły 
wykonawca zamachu na samego Grfina, pi­
sze przed prawie pewną śmiercią o kucy­
kach, sportowych paskach i wyżłach... I ma 
łzy w oczach na m y ś l o rozaoazach w aka­
cyjnych... Co za wstyd... ból, hańba...

— Franek Kostecki powinien mnie wy* 
policzkować — powiedział sobie z goryczą.

Szybko w ykieśdł ostatn i kom prom itnją- 
cy fragm ent liatu i pisał wolnie], z namy­
słem.

Nagle zadrdał. Z poplamionego łzami pa- 
p.< ru, wydartego z zeszytu exemporblii ła ­
cińskich spojrzały prosto w jego źrenice du­
że, blade najdroższe oczy. Zdawało mu się, 
że słyszy szept rozpaczliwy:

— Synu... synu... synu...
Trzęsącą się, w ątłą Tęką kończył:
...„tfięc błagam cię, przebacz, mamusiu...

Ciebie jedną  kochałem i kocham sKucZnie, 
strasznie... Dziękuję ci za wszystko i za 
wszystko przepraszam. Klękam przed tobą, 
mamusiu i całuję tw oje drogie zmęczone no 
gi i rece. Będę o tobie ciągle myślał, n a w e t  
w chwili, gdy mnie będą zabijać... mamusiu... 
mamusiu

Białą koperte położył ua stoliczku, przy 
którym  tłomaczyła nocami swe powieści. — 
W ło ży ł czysty kołnierzyk i nową czarną blu­
zę. Otarł starannie błękitny lam pas swojej 
uczniowskiej czapki, za k tó rą  tak  chętnie 
oglądały się żywe śm ierzki-pensyonarki z 
per syl pani Otwlńskiej. S taranie i ostrożnie

umieścił browning w prawej kieszeni u ro ­
czyście odprasowanych spodni. Dotknięciem 
ręki skonstatow ał na piersi obecność złote­
go krzyZyku, o k tó ry  — zawieszony pod 
m unduram i przodków-wojaków — odbiła się 
niejedna kula m oskiew ska i szwabska.

Cicho, cichutko podszedł do uchylonych 
drzwi pokoju mamusi i s taną ł przyczajony 
z zapartym odechom. Patrzył.

Mamusia, spała. Spała spokojnie na swej 
w ytartej nieco otomance. Śliczne, białe wło­
sy rozsypały się lekkim i puklami na znisz­
czonym ciemno zielonym pluszu. D elikatny 
profil mludziutkiej jeszcze tw arzy, ni, dom ­
knięte brautae usta, ręka, wyłaniająca Bię z 
fuld czarnej wdowiej sukni, tchnęły spoko­
jem  snu i beztroski. Spała cicho Jak dziec­
ko, wiedząc, że obok #  pokoju, nad stoli­
kiem  z książkami, blisso otw artego na o- 
gród okDa siedzi mały, kochany syn i uczy 
się... Wpis zapłacony., nowe ubran:e kupio­
ne, tłom aczenie kiplineowskiej kBiążki do­
brze sprzedane. . Nic nic nie grezi na. razie 
sercu m atczynem u..

Tadzik utkw ił w uśpioLej twarzy m atki 
osłupiałe i m ętne Bpojrzenie. Przez chwilę 
zdawało mu się, że przyszedł tu. aby v se r­
ce uśpionej m atki posłać niechybną, śm ier­
telną kulę. Ze ] ą musi ż.*.-v>ć, ?» me szpiega. 
Oślepiła go myśl nie do znt-^e.ib .:

— Przecie to  jes t to eamo . Zabiję ją, g i­
nąc sam i zabijając szpicla... To sumo... To 
samo...

Miał wrażenie, że ogarnia go dziki uunęt 
i szał obłędu Zac;saął srezęki, aby n iek rzy -
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r* się różne koraisye I sekcye, a te nie ro­
bią nic, do czego się też przy następnem  
posiedzeniu w letnie wakacye przyznają, W 
wakacye letnie odbywa się zgromadzenie 
walne. Sprawozdanie na to  zgromadzenie z 
poprzedniego i rachunki zestaw ia zarząd 
„Znicza" trzy godziny przed otwarciem  ze 
brania w kaw iarni u Allnocha w Cieszynie ! 
To praca młodych!

Kiedy chodzi o wykaz pracy wobec in­
nych tow arzystw  to przysw ajają sobie po 
prostu pracę teologów polskich z Widnawy 
z tam tejszego sem inaryum . Kiedy przed kil­
ku laty urządziło w Cieszynie zjazd „Ogni 
wo“ związek w szystkich tow arzystw  akade­
mickich polskich wtedy „Znicz" przedłożył 
„Ogniwu" pracę teologów w W idnawie jako  
swoją. Zwykle teolodzy specyainle katoliccy 
nie mile widziani w „Zniczu" w tedy w yra­
towali go z ambarasu.

Brak ludzi do pracy, brak  ochoty do 
szrzerej, owocnej pracy  w imię ideału brak 
bezinteresowności, b rak  ludzi o harcie du­
szy co by orali ziemię kam ienistą śląską i 
ratow ali ją  dla Polski I Na jednostki pracy 
za dużo, praca za wielka, trzeba zrzeszenia 
się ludzi dobrej w o li! Hej ram ię do ram ie­
nia! Wspólnymi łańcuchy opaszmy śląskie 
kollskc

Policya i Trybunał w Rosyi 
na tle procesu Macocha.
Zdeprawowane na w skróś organa tajnych 

policyjnych urzędów politycznych spotkały 
się w procesie Macocha i tow. z niespo­
dzianką, zainscenizowaną przez powołany w 
tej sprawie sąd piotrkow ski, k tó ry  Jak wia­
domo wydał przeciw Macochowi w yrok zasą 
dzający go.

Podszepnięte zeznania przez „ochranę" 
Macochowi, jakoby ten ostatn i w chwili 
mordu przez siebie popełnionego na osobie 
W acława Macocha pogrążony był w o p i 1- 
c z y  m s z a l ae, nie znalazły w iary u sędziów, 
a nie znalazły z k ilku powodów.

W pierwszym rzędzie podnieść należy 
nienawiść ze strony  urzędników państw o­
wych innych dykasteryj do urzędników 
„uchlany", nienawiść, datującą się od czasu, 
kledyto „ochrana" wyszukując także i wśród 
wyższych urzędników wojskowych i cywil 
pych, — anarchistycznych konspiratorów , pę­
dziła na szubienicę łącznie z szarym tłumem 
gnębionych m alkontentów  wszystkich, bez 
względu na ich stosunek do państwa, bez 
względu na ich faktyczne przewinienia.

Tak działo się w dobie rewolucyjnej i po 
rewolucyjnej w Rosyi, dzięki czemu świat 
urzędniczy postanowił solidarnie bojkotować 
„ochranę" czy to na drodze zakładania tam y 
jej „interesom " policyjnym w Instancjach 
decydujących, czy też na drodze kom prom i­
towania działalności poszczególnych jedno­
stek, będących na usługach powszechnie 
znienawidzonej tajnej policyi. Dzięki temu 
systemowi kontrakcyi spraw a m orderstw a 
Stołypina zwróciła ostrze swe odrazu w sa­
mych początkach śledztwa sądowego prze­
ciwko Kuliabce, naczelnikowi „ochiany" ki 
jowskiej. jak  również proces studentów  
lwowskiej szkoły leśniczej, mimo, że toczył 
on się przed wojennym sądem okręgu k i­
jowskiego, wypadł dla oskarżonych o szpie­
gostwo wojskowe pomyślnie. Cały bowiem 
ten  proces był podłożony przez „ochranę" 
kijowską, której zależało na zdobyciu re ­
kordu ..działalności" swej, czujnej. Nienawiśś

partyj. Ciągłe dem askowanie szpiegów „ochra 
ny“ przez socyallstów, k tórzy  umieją wydo­
bywać z „ochrany" takie naw et wiadomości, 
k tó re  nie są żadną m iarą dostępne wielu 
urzędnikom  samejże „ochrany" — oto główna 
przyczyna obaw, jakie żywią z tego powodu 
sfery urzędow e innych kategory j przed sto­
sunkam i często naw et urzędoweml z „ochraną".

W końcu fakty, że cały sztab „ochrany" 
wszędzie w Rosyi ciągle się zmienia, a lu­
dzie porzucający służbę w „ochranie" są 
często później z rem sty  rew elatoram i ponu­
rej prawdy na tem at roboty t«j „instytucyi" 
stanow ią ciężką zaporę w koordynacyi dzia­
łalności „ochrany" wspólnie z władzami de- 
cydującemi.

W szystkie tb czynniki nagliły sumienia 
sędziów w procesie Macocha do wydania nań 
wyroku zasądzającego i to tem  bardziej, ile, 
że w rozm aitych tajnych pismach socyalisty- 
cznych już znacznie przed procesem po trą­
cano o prayi dę, określając Macocha, jako  pro­
wokatora. Wreszcie socyaliści, k tórych się 
zresztą w Rosyi potężnie obawiąją, k tó rzy  — 
jak  to to utrzym yw ał Szewiakow, dawny na 
rzelnik ochrany w arszaw skiej — rządowi 
brużdżą niepomiernie, (zeznania Szewiakowa 
w procesie warszawskim  przed sądem w o­
jennym  w sprawie zastrzelenia ro tm istrza 
żandarm eryi na Woli w 1907 r.) stanowią 
żywioł, z k tórym  nie można sobie „dać ra­
dy" ani łagodnością, ani katorgą i szubie­
nicą — Jeszcze przed procesem Macocha o- 
śmieszali faktami, cytowanymi na tem at je ­
go szpiegostwa, przyszłą wówczas akcyę są 
du, zarzucając tem u ostatniem u porozumienie 
z „ochraną". W szystko to  wpłynęło bezwąt- 
pienia na wyrok, lecz „ochrana" nie dając 
Jeszcze za wygrane, szturm uje do celi wię­
ziennej Macocha, chcąc obdarzyć go wol­
ni śc.ią.

Morderstwo, dokonane na osobie W acła­
wa Macocha było następstw em  jego „chci­
wości". Za polityczne usługi, których, Jako 
konfident Damazego Macocha, nie miał je ­
szcze czasu spełnić, żądał wysokich zaliczek, 
których Damazy nie miał znów ochoty wy­
płacać. Dochody „Damazego pochodziły nie- 
tylko ze skarbca", co twierdzili początkowo 
w toku procesu współoskarżeni — Starczew ­
ski i Olesiński.

sfer urzędniczych niepolicyjnycb do „ochra
ny“ Jest wybitnie przez nie podkreślona
e s ta tn ie m  w y ro k ie m  p rzec iw k o  M acochow i.

Obok przyczyn powyższych, istnieją inne 
jeszcze przyczyny „dyskretne" dzielące „idee" 
sfer niepolicyjnych urzędniczych od policyj­
nych „ochrany".

W całfj Rosyi wiadomo, z jakich żywio­
łów rekru tu je  się tajna policya polityczna, 
jak  i wiadomo powszechnie, że wielu jej 
członków utrzym uje ścisłe stosunki z rady­
kalnymi partyam i polityczneinl Rosyi, k tóre 
dzięki tem u o działalności tajnych policyj 
więcej wiedzą i lepiej są poinformowane niż 
owe policje  o politycznych akc jach  tychże

Tem twierdzeniem chcieli oni naprowa­
dzić Macocha na wyjawienie faktu, że zna­
czniejsze sumy pobierał z „ochrany". O. Przs 
ździecki, wyświetlając w swoich pełnych ry­
cerskości, jako  kapłan i Polak, zeznaniach, 
BtoBUnek rządu rosyjskiego do „Jasnej Qóry" 
jak  i interpelując trybunał w sprawie sto­
sunku Macocha z Rybakiem, nie otrzym ał 
żadnej odpowiedzi, podczas gdy w owe] k ry ­
tycznej chwili Macoch tw arz rękom a zasła­
niał, ani nie potwierdzając wywodów O. Prze- 
źdzleckiego, ani im nie przecząc.

W tej atoli chwili dla Macocha kry tycz­
nej, socyaliści obecni na rozprawie zachowy­
wali się dość „burzliwie", nazywając Maco­
cha szpiegiem „ochrany".

Macoch w kwesty! stosunku jego do „o- 
chrany" był rm uszoay do milczenia, — za 
cenę pewnych ustępstw  z ram ienia karzącej 
sprawiedliwości, k tórych jakość wykaże nie­
daleka przyszłość, podczas gdy w obecnym 
antrakcie toczy się walka dwóch wpływów: 
„ochrany" z tymi. k tórzy  jej nienawidzą — 
bu się jej Bami także obawiają I

W śród tej walki, zapoczątkowanej jesz­
cze przed procesem, zarysowały się pewne 
znamienne momenty. — I tak , owa tajna 
korespondencja więzienna Damazego Macocha 
ze Starczewskim, k tórej treścią było wyzna­
nie pierwszego, że z a b i ł  w s z a l e  o p i l -  
c z y  no, jak  i chęć uczynienia z siebie ofia­
ry dla Krzyżanowskiej i innych współoskar- 
żonych „braci", miała na celu wyrobienie w 
sędziach pewnych przekonań. Koresponden­
c ja  ta  jes t jednak  prowadzona z tą wido­
czną intencyą, aby się do rąk  władzy do- 
stała! W szystko to dzieje się jednak  po my­
śli Macocha, gdyż Starczew ski te  tajne listy 
chowa właśnie, zam iast je niszczyć, przez 
co obciąża w pierwszym wypadku siebie 
samego. Czyż można przypuszczać, by lu ­
dzie, którzy pragnęli z całych sił ratunku , 
tracili głowy ? Nigdy.

Ja k  z jednej strony trybunał orzekający 
nie uległ wpływom przychwyconej korespon­
dencji, tak  z drugiej strony, nie chcąc być 
zbyt surowym, zasądził Macocha za m order­
stwo i św iętokradztw o tylko na 12 lat ka­
torgi, z pozbawieniem praw, o k tó re  dusza 
Macocha chyba się nigdy ubiegać nie mogła! 
Wszak Macoch jest tym, przez k t ó r e g o  
r ę c e  r z ą d  r o s y j s k i  z b e z c z e ś c i ł  o a ­
z ę  p o l s k o ś c i  ! k a t o l i c y z m u ,  jak ą  jes t 
trzy zabory jednoczący klasztor na „Jasnej 
Górze"! Macoch więc ma swoje zasługi wo 
bec rządu rosyjskiego, — zaś wobec „ochra­
ny* zasłużył się zabiciem, grożącego niedy­
sk re c ją  Wacława Macocha!

Ja k  jednak pogodzić tyle sprzeczności ? 
Rozwiązanie tego na pozór trudnego próbie 
mu znajduje się w osnowie wyroku odno­
śnie do innych współwinnych. Oto Krzyża­
nowska, k tórej brak winy w p o j ę c i u  pra- 
wnem dobitnie wykazuje adw okat Korwin 
Piotrowski, zostaje zasądzona na dwa lat* 
ciężkiego więzienia z pozbawieniem praw 
szczególnych.

Wobec tego jej obrońca zmuszony był 
siłą faktu zaapelować, co dało impuls także 
i Macochowi do apelacji. Powstały skutkiem  
tego zamęt, stw arza Macochowi zwolna no 
we drogi wyjścia, może nie tak  „cierniowe" 
jak  poprzednie. Sprawa cała bowiem zapo 
wiada się na nowo, a jej drugi wynik zale­
żeć będzie czyj sztandar wzniesie się na po­
bojowisku, na którem  toczy się obecnie ci­
chy bój „ochrany" z sądem i inneml wła 
dzami.

Raczej jednak  trybunał będzie musiał w 
tej walce kapitulować, niż „ochrana", będą­
ca dziś jedyną w Rosyi niestrudzoną — pod­
porą tronu. • Andrzej Bylićki.

Amfiteatr u stfy Wawelu.
W  najbliższej przyszłości n ję te  zostaną  brze­

gi W isły na  p rzestrzen i: cd KlaBztcru PP. Nor 
bi rtaneir, aż poza sfcacyą Grzegórzki, kolei K ra­
ków-Kucmyrzó w, luuram i, k tórych celem : ochro­
na m iasta  K rakow a przed klęskam i powodzi. 
Część morów tych od K lssztoro  na Skałce w 
dół rzeki, już  się wykonnje, a reszta ma być 
w przyszłym roko rozpoczętą.

Ogół K rakow ian, szczególniej tych, co część 
życia swego m ogą poświęcić pieczy nad zaby­
tkam i naszej przeszłej ku ltu ry , wyczekuje i ś le ­
dzi bacznie rozw iązania pomyślnego Djęcia brze­
gów W isły, przedew szystkiem  o stóp Wawelu. 
Istn ie ją  już, oprócz p ro jek tu  rządowego, pewne 
pomysły wypowiedziane w planach konkurso­
wych W ielkiego K rakow a, to też i ja , jako  o- 
b y w a t.l  m iasta K rakow a, pozwalam sobie prze­
dłożyć p ro jek t am fitea tru  u stóp  W aw du, do 
rozpatrzenia.

U podnóża W awelu, W ista — silnym  tu ­
kiem  odrzucona od skał w apiennych— płaszczy­
zna wody spokojna ginie na  dalszym zakręcie. 
Są jednak  czasy k itd y  wzbiera, groźne, brudne, 
spienione fale n iosą pozrywane z zaiężów w gór­
nym biegu zabudow ania chłopskie, belki, d rze­
wa — z im ą: Btężała i m artw a ; wiosenną porą 
nnosi całe tafle  k ry , k tó re  częściowo wyrzuca 
na brzegi.

Tu —  w tem  miejscu —  otcc.onem  osobli­
wym kultem , m a człowiek coś zdziałać, ccś, coby 
było dostro jone do wielkości i powagi is tn ie ją  
cych aił na tu ry  i dostrojone do uczuć całej Pol­
ski jakiem i uwieńczone Je s t jak  by koroną wzgó 
rze W awelu.

Dziwnie n a tu ra ln ie  rłożyły się w arunki : W a­
wel polski Akropol, W isła tukiem  u stóp  jego  
płynąca, brzegi jej służące od se tek  la t  zebra­
niom tłumów ludzi n a  uroczystość wianków, 
czy i możliwe inne logiczne rozwiązanie, ja k  bn- 
d o w a  a m f i t e a t r u ?  Ław a kam ienna dla ze 
brań narodowych u piedestału  naszego najw ię­
kszego pom nika przeszłości, budowla kam ienna 
jako  cem brzyna dla brzegów W isy . Czyż am fi­
te a tr  nie zapro jek tow ał się sam przez s ię?

A m f i t e a t r  J e s t  J e d y n e m  n a t u r a l -  
n e m  r o z w i ą z a n i e m  b r z e g ó w  W i s ł y  u 
s t ó p  W a w e l u l

Ująwszy w ten  sposób ogólne p n y c /y n y , 
k tó re  uważam za konieczne i m asowo oddziały­
wujące, przystępuję  do szczegółów :

Zaprojektowane przez kierownictwo rrgula-

< yi Wis’y łożysko dla średniej względnie i spię­
trzonej wody W isły i luk  łagodzący dzisiejszą 
krzywiznę nu rtu  rzeki pozostaw ia s ę niezmie- 
niote. Tym projektem  uzyskujem y po stronie 
krakow skiej znaczny szm at lądu, gdyż przesuwa 
s :ę WisJę ku D ębnikom ; o 50 ih w miejscu 
najw iększego wygięoia oddala się dzisiejszą li­
nię wody od placu Groble.

P ro s te : z k tórych jed n a  prostopadła do osi 
m ostu żelaznego Kraków -D ębniki, druga równo­
legła do zaprojektow anego przez kierownictwo 
nu rtu  rzeki na R ybakaeb, są  slycznensi dla łuku 
koszowego. Łuk ten  Jest konstrukcyjnym  tu ­
kiem am fiteatru , n sta la  doiną kraw ędź ław k a ­
miennych. Linią brzegu a  % drugiej strony  linią 
łuku koszowego ograniczona je s t  płaszczyzna 
z mułym 1 proc. nachyleniem  ku wodzie, Jesi 
to  płaszczyzna oddzielająca am fitea tr od wedy, 
nadbrzeżny bulwar. Szerokość tego Lulwaru wy 
nosi od 20 m. do 9 m. Płaszczyznę bulw am  
pr-Jek iu jo  s 'ę  ze żwiru na pokładzie k am ień - 
rym  iylko w pobliżu ław  na całej długości a 
4 ro. szerokości, ułożony ma być b ruk  z k a ­
mieni najm niej 30 cm. wysokich. N#d bulwa 
rem wznosi się am fitea traln ie  dziesięć law ka 
m ienny.h  w polożystośei 1 :3 .  N ajdalej w ysu­
nięta  dolna ław», je s t  w odległości 48 m. od 
pionu krawędzi fconstrukcyi żelaznej m ostn K ra ­
ków Dębniki. W ym iar ławy : 48 cm. wysokość, 
144 cm. szerokość, ponieważ ław je s t  dziesięć 
zatem  ogólna wysokość wynosi 4 80 m. Ca do 
rodzuja kam ienia, to proponuje się użycie wa­
pienia z okolic K rakow a —  białego —  który 
był dawniej prawie jedynie w budownictwie ta  
tejszem  u iy w aty m , odpernorność jego na wpły 
wy atm osferyczne nie może ulegać wątpliwości.

Dla dostępu do ław  i bulwaru nadbrzeżnego 
zaprojektow ano pięć zejść i zjazd, Zejścia są 
po 5 m. szerokie, każde o 30-tu  stopniach po 
16 cm. wys. a 48 cm. szer. Zjazd % 5 proc. 
nachyleniem  ta k  podłnżnem ja k  i poprzecznem 
około 20 m. szeroki Po za ławam i c ągDą oię 
traw niki z lekkiem  nachyleniem  ku rzece, śre 
dniej szerokoś i ponad 20 m. po za tem i, na 
wysokości korony m oru ochronnego zapro jek to ­
wanego przez c. k. kierownictwo, aieja a ia  pie­
szych, 10 m. szeroka, w ysadzana lipami (lub 
topolam i włoskiem!) — wreszcie szkarpa  zielo­
na ta k  ja k  w projekcie rządowym.

Dodać jeszcze do powyższego opisu pozo­
sta je , iż am fitea tr ten  pomieści ponad 6 0000 
iudzi.

K oszt robót na przestrzeni od m ostu żela 
znego K raków -D ęba'ki aż po Istniejący stary  
m ur oporowy yod W awelem (naprzeciw  budyn­
ku poszpitalnego) wyniesie 653.000 K ; koszto 
rys robót projektow anych przez kierownictwo 
regnlacyi W isły te j samej przestrzeni, zestaw i­
łem na podstaw ie tych samych cen jednostko­
wych na 580.000 K. A m fiteatr, ta k  ja k  tym 
projektem  przedstaw iony został, będzie droższy 
o 73.000 K.

Z estaw iając projektow ane roboty przez r. k 
kierownictwo z projektem  am fiteatru , dostaje 
n y  z tego powodu tę  niew ielką ró łn iię  gdyż 
koszt m uru ochronnego około 140.000 £  w ca 
łości, koszt brnków  ochronnych, k tórym i ubez 
piecza c. k. kierow nictw o szkarpy, zm niejsza się 
o 10.000 K, w końca o 10.000 K zmniejszone 
roboty  ziemne użyte są na w ykonanie am fi­
tea tru . Ja n  K m atkow ski, inżynier.

Z  Zakopanego.
Zdarzyło się, że w ostatnich tygodniach 

kilkakro tn ie musiałem kursow ać między Kra­
kowem a Zakopanem. W ielokrotna taka Ja­
zda je s t srogiem  udręczeniem, ale z każdego 
udręczenia wypływa zawsze jak iś dodatni 
skutek.

Oto, dokonałem wielkiego odkrycia. Jest 
nowy restau ra to r w Suchej na dworcu, Po­
lak, katolik, k tóry  powiedział sobie, że jak  
wódz na polu bitwy, jak  profesor na kate 
drze, tak  on w sali restauracyjnej, musi speł­
nić wiernie i dobrze swój obowiązek. Sam 
czuwa zawsze nad arm ią kelnerów, żeby ob 
sługa g iści wypadła jak  najlepiej, sam nad- 
giąda wszystkiego, pomny na przysłowie, że 
„pańskie oko gości tuczy". Ład i sprawność 
prezentują się dobrze. Ale, przedewszystkiem 
kuchnia. Potraw y w wielkim wyborze 1 do­
skonale przygotowane. Kto pości, może do­

stać doskonały obiad postny. Jak iś  Jegomość 
przy mnie zjadł talerz zupy grochowej, por- 
cyę sandacza, zapełniającą cały talerz, porcyę 
strudla, rozpoczynającą się również od brzegu 
do brzegu talerza, zjadł dużo pieczywa, wy­
pił piwo i kawę i za to wszystko zapłacił 
2 korony i kilkadziesiąt halerzy. I to o s ta ­
tnie najw ażniejsi . Wielka taniość przy wiel­
kim doborze i d- rem przygotowaniu potraw. 
Dla smakoszów krakow skich doskonała spo­
sobność.

S:ąść na pociąg w Krakowie o 9 ej rano, 
zjeść obiad w Suchej i najbliższym pociągiem 
wrócić do Krakowa. Obiad w Suchej razom 
z biletem kolejowym prawie wyniesie taniej, 
niż takisam  obiad w Krakowie. R estaurator 
w Suchej ma wielki rozum, że nio chce się 
odrazu bogacić, jak  to  praktykują nasi nle- 
przezornl przemysłowcy — ma przytem  wiel­
ką obywatelską zasługę.

Pytacie się, co słychać z aurą zakopiań­
sk a?  Aura ta  codziennie kokietuje ku wio­
śnie a dochowuje w iary zimie Dwóch przy­
jaciół założyło się przed kilku tygodniami o 
walizką podróżną — jeden utrzymywał, że 
następny dzień będzie dniem wiosennym, dru­
gi twierdził, że będzie zimowym Zakład ten 
ponawiali następnie codziennie. Rezultat ten, 
że augur zimowy wygrał dwadzieścia kilka 
walizek i obecnie namyśla się, czy nie o tw o­
rzyć bazaru z kuferkam i, augur zaś wiosen­
ny nietylko, że tyle przegrał, ale nie wygrał 
ani Jednej.

Oto obraz obecnej aury  zakopiańskiej.
Z faktów  ideowych, zwróciły na siebie 

powszechną uwagę ćwiczenia duchowne wiel­
kopostne, dawane w kościele XX. Jezuitów. 
Dawał je Jezuita, ksiądz Dominik. Nazwisko 
to sobie zamarkujcie, bo kiedyś spotkacie 
s :ę z niern, jako  z nazwiskiem wybitnego 
mówcy. Po rekolekcyach podpisywali słucha­
cze adres do biskupa Ruszkiewicza Redak- 
cya adresu podobała mi się, więc przepisuję 
ją  „ad perpetuam  rei m em oriam ":

„Stanąłeś, Książę Kościoła Polskiego, w 
rzędzie owych wielkich wyznawców, bisku­
pów męczenników naszych, k tórych szereg, 
jak  Bzereg kolumn, dźwiga na sobie strop 
ideałów katolickich i narodowych. Za sun ren - 
ne spełnienie obowiązku religijnego dotknął 
Cię cios prześladowczy ciężki, tak  ciężki, że 
jakby grom z jasnego nieba, oszołomił w 
pierwszej chwili całe nasze społeczeństwo — 
im dotkliwszym jednak jes t ten cios, wymie­
rzony rąką  wroga, tem  silniej łączy się z To­
bą, Dostojny Arcypasterzu, cały naród, tem 
potężniejsze w calem społeczeństwie w ytw a­
rza się przywiązanie i miłość do tej świętej 
wiary katolickiej, k tórej nieśm iertelny sty- 
gm at uświetnia i uświęca historyę i duszę 
naszego narodu. Cóż może być milszem Ci, 
Księże Biskupie, nad tę  myśl, że z cierpienia 
twego wykw ita w zrost siły narodowej, że z 
trudu męczeńskiego Twej duszy pada posiew 
Chrystusowy na dusza Twych Braci.— Zgro­
madzeni, z wszystkich ziem Polski, na ćwi­
czeniach rekolekcyjnych, odbywających się w 
kościele XX. Jezuitów, w Zakopanem, sk ła­
damy Ci hołd i uczucia synowskiego serca".

Adres ten, k tó ry  powstał z in icjatyw y 
nowego a bardzo dzielnego Superyora, X. 
Tomtiiczaka, podpisało koło 200 osób.

Z nowin zakopiańskich jeszcze to, że w 
najbliższą niedzielę odbędzie się w sali Chramca 
przedstawienie „Irydyona". Zjeżdża młodzież 
now otarska z recy taty  wami i z m uzyką i po­
dobno przez cztery godziny ma nas trzymać 
w sali' J.

Polscy kolejarze 
o katastrofie w Trzebini.

O Si sytuujem y następujące pismo od poDkich 
kolejarzy :

D nia 14 m arca odbyło się w gali Cecha 
kato l. w Podgórzu zgrom adzenie polskich kole­
jarzy, zwołane z inlcyatyw y „Samopomocy". — 
Zgrom adzenie uchwaliło jednogłośnie następ u ­
jący wniosek :

a) W yrażam y ofiarom k a tastro fy  w Trzebini 
swoje najwyższe współczucie.

b) Równocześnie jednak  musi koiejarstw o 
polskie o d s u n ą ć  o d  s i e b i e  w s z e l k ą  od-

czeć i bezwiedni® spojrzał na obraz wiszący 
nad białem łóżkiem m atki. Spotkał ciemne, 
słodkie, trwożne, m ądre i bolesne oczy Ma­
tki Boskiej Częstochowskiej. Dojrzał w czar 
nem praw ie obliczu dwie pręgi od husyc- 
kiej szabli i uśmiech tajemniczy, nieskończe­
nie cierpiący i dobry.

— Nie zabijaj I — mówiły podłużne, prze­
czyste oczy Dziewicy.

— Nie zabijaj 1 — mówiły sm utne, roz­
chylone usta  śpiącej matki.

W oczach zawirowały kręgi tęczowe i 
czarne. Z chaosu wykw itła wygolona, zwie­
rzęca tw arz eleganckiego pana w „windbor- 
scie" i popielatym garniturze... Na szarem  tle 
słoty jesiennej dwie małe zziębłe dziewczyn­
ki, tępe straszne rysy kobiety w czarnej 
krepie... Młodzieńczy trup  Józefceyka z siną 
pręgą na pięknej, silnej s z y i . --------

Chwiejnie wyszedł z mieszkania i powoli 
schodził po kam iennych stopniach. Na dru- 
giem piętrze machinalnie przeczytał lśniącą 
tabliczkę: „Doktór Stanisław Opolski. Cho­
roby dzieci".

I przypomniał sobie elegancką sylw etkę 
młodego lekarza, zawsze uśm iechniętego, 
zawsze strojnego w gwoździk lub bukiecik 
fiołków, tkwiący w klapie modnego garni­
turu . „Jak się masz, kaw alerze?" — witał 
zawsze Tadzika przyjaźnie, i uprzejmie k ła ­
niał się jego matce, Idąe szybko po schodach 
do chorych.

Jak  nóż przeszyła mózg chłopca myśl, że 
pewnie już nigdy nie zobaczy młodego, we 
aołego doktorka... 1 na razie ta  możliwość 
wydała mu się czeraś najstraszliwszem , naj­

bardziej tragicznem. Przeczytał jeszcze raz 
napis na lśniącej, metalowej tabliczce...

W szerokiej sieni zobaczył na kamiennej 
płycie czerwoną tasiemeczkę. Poznał ją  na 
tychm iast.

— Tędy szia dziś mamusia. Miała rulon 
papieru, owinięty czerwonym sznurkiem , k tó ­
ry  zsu rą ł się... Mamusiu!

Podniósł tasiem kę i schował ją  pod blu­
zą na piersiach. Wyszedł na ulicę senny i 
zmęczony.

— Achi módz teraz zasnąć! — pomyślał 
z tęskno tą  1 udręczeniem. — Spać długo, 
długo, bez końca...

Patrzył na powozy, samochody i tłum  pie­
szych, wiecznie spieszących się ludzi. Roz­
pierzchłe myśli snuły się leniwie dokoła rze­
czy obojętnych, dalekich, błahych- Chwilami 
oczy miłośnie tuliły się do wiosennego, nie­
pokalanego nieba, k tó re  wisiało nad szaro­
ścią ulic, jak  bezcenny szmat cudnej, tu rk u ­
sowej tkaniny. Ścigały lot białego obłoku, 
przepływającego wolno, ja k  srebrne m arze­
nie o ciszy i ukojeniu, czepiały się wież wy­
smukłych, obcych wrzaskowi miasta, albo 
bezwiednie szukały w twarzach przechodniów 
jakiegoś wyrazu, bliskiego, miłego, drogiego, 
uśmiechu m atki, pieszczoty jej kojącego spoj­
rzenia. Często padały na tw arze młodziu­
tk ich  dziewczynek w granatow ych m undur­
kach pensyonarek i wówczas w złotem po­
w ietrzu wiosennego popołudnia wspomnienie 
malowało lekką, sylfią sylw etkę Dusi Mali 
nowskiej, czw artoklasistki od pani Rudzkiej, 
jej ciemno-blond, ciężkie warkocze, jej wą­
skie, siwe oczy i napół sm utny, dziecięcy

półuśmiech... Holendrowała na Skatingu po 
m istrzowsku, cienka i zgrabna, i czusem jej 
dziwaczne oczy szukał; w tłum ie Tadzika. 
„Jesteś mały i wątły, ale lubię clę, bo masz 
spojrzenie marzące i rasowy profil" — m ó­
wiły te  źrenice siwe, Jak morze jesienne.

Kiedyś, na M arszałkowskiej rzucił jej bu­
kiecik fio łków .. Zmarszczyła groźnie cien­
kie brwi, ale równocześnie jej maleńkie u- 
sta  uśmiechnęły się dziecięco; bukiecik wzię­
ła. Miała napewno burę od mademoiselle, no, 
ale to trudno. .

— Mój Boże.,. Zeby to ona była w t e d y  
blisko i widziała, Jak strzelam... Zaimpono­
wałbym jej napewno — pomyślał z drżeniem 
i ponownie spłonął rumieńcem wstydu.

— Każę się ju tro  spoliczkować Frankow i 
za te babskie, głupie myśli — postanowił 
solennie. Ale praw ie natychm iast przypomniał 
sobie, że pewnie już ju tro  żyć nie będzie, 
więc go F ranek  nfe spoliczkuje.

Na dużym wieżowym zegarze zobaczył, 
że olbrzymia, czarna w skazów ka dawno już 
minęła piątą.

— Pół do szóstej... dotknął browninga 
i stanął na rogu Zórawiej Zdawało mu mu 
się, że idzie mamusia z Dusią Malinowską. 
Obie blads, z szeroko otw artem i oczami. Nie 
idą już, ale biegną, biegną,.. A na bruku w 
kałuży krw i leży mały, w ątły uczeń. Czapka 
z niebieskim lampasem pokrwawiona, po 
tratowana.,. Ręce rozrzucone bezwładnie.. 
Ktoś w tłum ie mówi:

— Patrzcie... to  tak i sam bohater, Jak 
Okrzeja...

K toś płacze rozpaczliwie, głośno dzie­

wczęcym nieutulonym płaczem .. I k toś mil 
czy pochylając stężałą, śm iertelnie białą 
tw arz nad drobny m trupem  małego bohatera... 
To Dusia Malinowska i m am usia.. A wokoło 
tłum  kozaków... bagnety... uabajki...

Nagie z wiru i zamętu wsi rząsającycb 
obrazów wyrwał Tadzika widok F ranka Ko 
steckiego. Blady i spokojny, o tarł się o niego 
prawie, szepcząc w przejściu:

— Baczność, Tadzik. Wyszedł wcześniej 
z kawiarni. Będzie tu  za chwilę. Wal prosto 
w łeb i uciekaj. My z końmi czekamy. Tylko 
odważnie.

Tadzik uśmiechnął się lekko. Byt Już zu­
pełnie spokojny, zimny, pewny siebie. Cała 
„babskość" Jego uczuć i refleksyi rozwiała 
się, znikła bezpowrotnie. Poczuł w mózgu 
jakąś chłodną, miłą jasność. Przez chwilę 
przypom niał sobie staw  w Olchowie i zimną, 
ranną kąpiel. Było mu tak, jak  gdyby przed 
chwilą wyszedł z przejrzystej, orzeźwiającej 
wody.

Bez drżenia zobaczył za piękną młodą 
kobietą w czarnej sukni, prowadzącą na 
smyczy białego charta, jasny  w indhorst i po 
pieiaty garn itu r szpiega. Szedł on jak  zwykle 
wolno, z wyostrzonem  czujnie i bacznie spoj­
rzeniem szeroko otw artych bladych oczu. Za 
nim pełzało dwóch brudnych ogolonych ludzi 
z minami obojętnych przechodniów, z ręka­
mi utopionemi w kieszeniach rozepchanych 
rewolwerami.

Tadzik spokojnie czekał. Jasno, prze­
raźliwie jasno widział zwierzęcą, pełną tw arz 
szpicla, jego rude brwi nad oczami ze stali- 
I w ostatecznej chwili nie zadrżała mu ręka.

Z dreszczem zobaczył fontannę krw i bu­
chającą z szyi szpicla, k tó ry  śmiesznym, 
jakby teatralnym  rućbem podniósł ob’e ręce, 
zatrzepotał niemi w powietrzu i runął

I nagle Tadzik usłyszał w uszach suchy 
trzask. Do ust buchnęła mu słona, gorąca 
krew, zalała gardło, twarz, oczy. Uczuł się 
powalonym na bruk, kopanym  i bezsilnym. 
Czemś twardem , zapewne kolbą karabinu 
walono go w ciężko dyszącą pierś 1 głowę, 
w której czuł ból nie do zniesienia. Nie o- 
tw iersjąc oczu, zobaczył blisko siwą, drogą 
głowę śpiącej bezpiecznie i spokojnie m atki 
Pomyślał, że wrócił poranny, straszny sen... 
Ża za chwilę wejdzie mamusia i obudzi go... 
źe  śni mu się krew  zalewająca oczy, 
głuche razy wymierzane w pierś i głowę, 
k tó ra  tak  cięży, tak  boli.-, tak  bezsilnie tłu ­
cze się po bruku. — — — — — —

Omdlał.

Ktoś mówił:
— Zaraz przejdzie doktor i opatrzy ran 
Tadzik podniósł zlepione krw ią powie 

i zobaczył mamusię. Chciał uśmiechnąć si 
ale nie mógł. Patrzył w blade, martw 
straszne oczy w oczy błędne I nleprzjt-omu 
Ogarnęła go nagle ciemność ciężka i dusz 
ca. B lednąc  i gasnąc, wyszeptał z trudność 
konającym  szep tem :

Mamusiu... Mamusiu... Przebacz.. To
zemsta...Józefczyka... Za jego matkę.. 

W Krakowie, luty 1912.

* H kc. T a n .  B a n k a  m c 
I R r a t a r i m  W y a f i n y .MERCUR fcfiC. k.

uprzyw. i K r a te r e m  wynnray h

Ftm uv Krakowie, Floryańska 28.
Kapltai ake. 40,000.000 K. Funtfasz razarw, KJ7,000.000

W k ła d k i n a  k s ią żo o zk ! 
i rachunek bieżący 
pod n a jd o g o d n ie js zy m 1 

w a r u n k a m i.
eod aiek  rentow y o o tic a  3 «j»  

'uadusińw• wtłlOTCb

Inkaso.
P rz e k ą sy  ! a k re d y ­
ty w y  n s w szyatk l*  
m iejsca w k ra ju  i 

la g rsa Jc ą ,

K u p n o  I s p r z e d a ż

papierów w ar­
tościowych mo­
net, walut I de­

wiz

Losy 
I promesy 
do wszyst­
kich cią­

gnień.

Zlecenia giełdowe
Ubezpieczenia losów.
A h c n sm en tjaze t^  

a o w a ń  , M E R C U R 1.

Do najblUizych ciągnień polecamy:

Losy Tureckie gł wygr. Frk. 400.000
, 3’’. Kredytowa z!em3kls głiwygr. K 100 000

na dowolne raty miesięczne^

K«Ww Ryitll gł- ł- 16. Lampy naftowe i spirytusowe, Świeczniki elektryczne, 
Sorwisy porcelanowe, Szkło stołowe, luksusowe. Wazo- 

JDL-EiguiALterrakotowe. Srebro Christolfa, Herbata chińska.« wylot# a lk y  Grodzkiej
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p o w i e  d z i a i n o ś ć  w o b e c  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  za w y p a d k i  na g a l i c y j s k i c h  l i ­
n i a c h  k o l e i  p ó ł n o c n e j .

Znejąs bowiem najlepiej wprost skandali­
czne braki techniczne na taj drodze i odczu­
wając na własnych barkach najcięższe szykany 
tak ze strony władz centralnych jak  i protego­
wanego niemieckiego wyższego personala, mu­
simy publicznie podnieść, że dążeniom z g e r- 
m a n i z o w a n i a  tej linii — Podporządkowuje 
się bezpieczeństwo pobliczne. <iG

Zaniedbanie techniczne odpowiada zupełnie 
zapatrywaniom władz centralnych na potrzeby 
naszego krajo i maeej odporności naszego spo­
łeczeństwa na tę krzywdę. Robotą celową i sy­
stematyczną jest odsuwanie polskiego kolejar- 
stwa od posad odpowiedzialnych i zapychania 
ich najgorszym materyałem obcym, nienawistnie 
dla kroju usposobionym — przy równoczesnem 
ożywanin języka niemieckiego, niezrozumiałego 
dla polskiego personalu niższego i robotnika. 
Ktokolwiek trochę tylko rozumie ciężką i od 
powiedzialną służbę kolejarską — przyznać mu 
si, że polecenia muszą być jasne i zrozumiało, 
aby dobrze byty wykonane i że wszelkie expe- 
rjm enta i orgie germanizacyjne muszą wywo­
ływać katastrofy, podobne do trzebińskiej.

Dlatego nie biorąc odpowiedzialności za krew 
przelaną w Trzebini — wzywamy ogół polski 
i polskie czynniki miarodajne', aby wreszcie 
zajęły się tą palącą sprawą, przyłączenia tych 
linii do krakowskiej dyrekcyi kolejowej w inte­
resie polikim, krajowym i społecznym.

Wszystkie pisma polskie prosimy o powtó­
rzenie tego naszego protestu.

B. Sabryelska. Hrzysztofory, RrahćK.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem praskim I 
Kupujcie tylko n chrześcijan

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W tahó*  

tłońoa rozpocznie się jn tro  o godzinie 5 minut 61, 
zachód przypada o godzinie fi minut 45; długość dnia 
godkui 11 udnnt 64.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  n niedzielę 
P atryka, pojutrze w poniedziałek Zuzanny.

25-lecle śmierci Kraszewskiego. Stulecie 
uiodkin i k5 lecie śmierci Józefa J. Kraszew­
skiego Schodzi się w  roku  bieżącym. Dotąd 
jednak nie Blychać, by BpołeczeńBtwu polskie 
czyniło jak ie  przygotowania do jubileuszów 
zasłużonego pisarza i obywatela, ojca pol­
skiej powieści. Sądzimy przecież, że k tó ra ­
kolwiek z naBzych korpor&cyj naukowych, 
czy literack im  w Krakowie podejmie i to 
j a k  n a j r y c h l e j  inicyatywę, celem u rzą­
dzenia przynajmniej w Krakowie j u b i l e  u- 
s z u  u r  o dżin-K raszew skiego .

W Krakowie obchodzono w r. 1878 wiel- 
kiemi uroczystościami w Sukiennicach 50-lecie 
pracy literackiej tego zasłużonego powieścio- 
pisarza. Cała Polsita słała wówczas Kraszew­
skiem u swe hołdy, a w rzędzie mówców j u ­
bileuszowych znajdował się dzisiejszy prezes 
Akademii Umiejętności Stanisław T a r n o w ­
s k i .

Podczas tego jubileuszu zrodziło się Mu­
zeum Narodowe, dniom jubileuszowym lw o­
w ska „Macierz szkolna** zawdzięcza swe is­
tnienie. Czyżby w społeczeństwie polskiem, 
k tó re  jeszcze przed 25 laty  zwłoki pi9arsa 
poniosło do grobów zasłużonych na Skałce, 
pamięć i wdzięczność wobec Kraszewskiego 
tak  szybko zaginęła ?

Za kilka dai, bo już  19 m a r c a  przypa­
da 25 rocznica ś m i e r  c i K r a s z e w s k i e ­
go. W dniu tym  w kaplicy, w „Grobach za 
ałużonych" na Skałce odprawioną będzie 
m s z a  św . ż a ł o  b n a. Je s t obowiązkiem na­
szych stow arzyszeń oświatowych i literac­
kich złożyć na grobie au tora  „Starej Baśni" 
w i e ń c e .

W szak jedno ze Btowarzysceń kobiet 
nosi w ty tu le nazwisko Kraszewskiego, a 
chyba i Muzeum Narodowe i Koło literackie 
i wreszcie T. O. L. i T. S. L. nie powinny 
obchodzić 25 rocznicę śmierci Kraszewskiego 
zupełnem zapomnieniem.

Uc^bijmy więc pamięć pisarza, k tó ry  u- 
rodzony w pam iętną wiosnę narodu, w pa­
trzony w bogatą przeszłość Polski, uczył sie­
roce pokolenie popowstańcze miłości narodu, 
cnót obywatelskich i pracy dla p r z y s z ł o ­
ś c i !

K-akńw. dnia 16 marca.
Audyencye u ks. biskupa Saniehy. Dziś przy­

lał na andyency) ks. biskup Sapieha następu­
jące deputacye: przedstawicieli Dyr. kolei pań 
stwenej, Tow. Dobroczynności, Stow. kuDCÓw 
i młodzieży handlowej, Polski Związek Narodo­
wy, Tow. gimn. „Sokół" oraz Red. „Głosu N a­
rodu" Dr Beaupre.

Ze ąpraw miejskich. Wczoraj odbyto się pod 
przewodnictwem wiceprez. Dr Szarskiego IX. 
posiedzenie komisyi budżetowej Rady miasta 
celem obrad nad preliminarzem budżetu na rok 
bieżący.

Komisya na podstawie referatu Dyrektora 
miejskiej Izby obrachunkowej Krzyżanowskiego 
uchwaliła budżet Płaizowe, następnie wyslnchała 
komisya sprawozdania j.neralnego referenta r.

iu. Jana Kantego r edercwii za i przeprowadziła 
dyskusyę nad ostatecznem zamknięciem budżetu.

Ju b ileu 8 Z p r a c y  o ś w ia to w e j. Jubileusz 20- 
letniego istnienia i pracy krakowskiego Koła 
Pan T. S. L. święcić będzie Wydział podniosłą 
uroczystością. W dniu 25 b. m. (Święto Najśw. 
P. Maryi) po nabożeństwie w kościele św. Anny 
odbędzie się o godzinie 12 ’» południe w wiel­
kiej sali Starego Teatru „Poranek", na który 
złożą się produkcye wokalno-muzyczne i dekla- 
macye najwybitniejszych sił artystycznych, oraz 
przemówienia, zdające sprawę*z dotychczasowej, 
a stawiającejprogram dalszej działalności Koła 
przeważnie na kresach. Uroczystość ta  w całości 
bardzo udatnie pomyślana, z pewnością zainte­
resuje szerokie sfery najinteligentniejszej pu­
bliczności Krakowa i zgromadzi wszystkich, 
koma na serca leży odpowiedzialność za dobro 
ojczyatych interesów.

N a  w z ó r  z a g r a n ic z n y c h  z a k ła d ó w  t a k  z w  
„ B r O C k e n h a u tÓ W " , które się z wielkiem poży­
tkiem rozwijają — zakłada koncesyonowme 
stowarzyszenie pań podobną instytncyę, w k tó­
rej by uboga ludność zaopatrywać się mogła w 
odzież, urządzenie i sprzęty domowe.

Zanim otwartą zostanie hala sprzedaży, to­
warzystwo zwraca się do społeczeństwa, tak 
zawsze ofiarnego, z prośbą o poparcie szlache­
tnego cela przez dostarczanie przenoszonej o 
dzieży, używanych sprzętów, lamp, porcelany, 
książek i t. d., wogóle rzeczy już nieużyte­
cznych, które zajmują niepotrzebnie strychy, 
lab zawadzają w domu.

Rzeczy takie, należycie sporządzone, będą 
sprzedawane ubogiej ludności za niską cenę. — 
W nadzie', że społeczeństwo nasze poprze go­
rącem sercem tę myśl w naszem mieście, po­
dajemy tymczasowy adres składnicy.

Dla ułatwienia można zawiadamiać korespon­
dentką, a zarząd postara się o odebranie rzeczy. 
Adres zarząda : Antonina Sawczyńska, Mikołaj­
ska 20 II. p. Adres składnicy: ul. Stolarska 
L. 10. Ofiarowane przedmioty przyjmuje się 
rano od godz. 10—12 i popołudnia od 2 - 4  
od soboty dnia 16 marca.

Czwarta ofiara katastrofy w Trzebini. Wczo­
raj popołudnia zmarła w szpitala św. Łuzirzn 
czwarta ofiara katastrofy w Trzebini. Jest nią 
Anna Sobiło z Dąbrowicy.’ Reszta chorych ma 
się podobno lepiej.

Wczoraj popołudnia odwiedził dyr. kolei pół­
nocnej D r B a h n h a n s  pozostałe przy życiu 
ofiary katastrofy. Dyrektor zapewnił rannych, 
że wszyscy otrrymają odpowiednie odszkodo­
wania. W sprawie udzielenia odszkodowań ran ­
nym emigrantom, przybył również do Krakowa 
Dr J. Haraschin z Wiednia, wysłany przez dy- 
rekryę kolei północnej.

W skutek przeprowadzonego ścisłego śledztwa 
zarządziły władze sekcyę zwłok,trzech zmarłych 
poprzednio ofiar.

Tow. Przyjaciół Muzem Narodowego w Rap 
perswilu. We środę dnia 13 b. m. odbyło się 
pierwsze posiedzenie wybranego na Walnem 
Zgromadzeniu w dnia 6 b. m. Wydziału Towa­
rzystwa Przyjaciół Mazeum Narodowego w Rap- 
perswilu. Zarząd ukonstytuował się wybierając 
prezesem prof. Dra Jerzego hr. My c i e l s k  ie 
go, zastępcą prof. Dra Józefa Flacha, sekre 
tarzem Dra Henryka Kanzeka, zast. sekretarza 
Dru Stanisława Szpotańakfego, skarLn!kiem Dra 
Maryana Stępowskiego, zast. skarbnika Dra 
Stefana Komornickiego1. Dla załatwienia spraw 
aktualnych wybrano z Wydziału kilka komisyi, 
które przeatożą swoje wnioski na najbliższym 
posiedzeniu, mającem się odbyć za tydzień. — 
W końcu omawiano obszernie sprawę urządze­
nia w Rapperswila wydtawy współczesnej sztuki 
polskiej, oraz zorganizowania przez Tuwarzy- 
stwo zjazdu w Rapperswilu w lecie b. r.

Wszelkie przesyłki prosimy adresować do 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeam Narodowego 
w Rapperswila na ręce p. Br. Urbańskiego, 
Kraków, Muzeum Narodowe.

StapińsH contra Red. „Ojczyzny". W ponie­
działek dnia 18 bm. rozpocznie się przid try­
bunałem sędziów przysięgłych rozprawa posła 
Stapińskiego przeciw red. „Ojczyzny" p. No 
wakowi, który zarzucił filarowi stronnictwa In­
dowego „sprzedawanie się innym stronnictwom". 
Rozprawie przewodniczyć będzie r. s. Jasiewicz, 
oskarżenie prywatne wnoni adw. Dr B&rJel, 
broni adw. Dr Rowiński.

Na poniedziałkową rozprawę otrzymali jnż 
wezwania: minister Długosz, pos. Hupaa i dyr. 
banka lad. Dr Garfein ze Lwowa. W dragi dzh ń 
rozprawy (wtorek) zjawić się ma w charakte­
rze świadka Dr L, Biliński, b. minister Bkarbu.

Najbliższe koncerty. Dnia 22 marca odbędzie 
Bię koncert Elzy Bland, primadonny dramaty­
cznej z o. k. opery nadwornej w Wiedniu. Zna­
komita śpiewaczka, która z powodu konfiiktn 
osobistego z F. Weingartnerem opuściła 
swoim czasie operę wiedeńską, powróciła do 
niej teraz, pozyskana przez dyr. Gregora, po 
wielkich snkoesach, odnoszonych na scenach 
włoskich. W programie kenoertn są arye z 
„Królowej Saby" Goldmarka i z „Westalki" 
Spontiniego, pieśń Strausa, Brahmsa i Eykena.

Pawilon b a r  Gotza-Okocimskiego na wy­
stawie „architektury". Na propozyryę Komi­
tetu poseł na Sejm i do Rady Państwa bar. 
Jan Gfttz, właściciel browaru w Okocimiu ofia­
rował się pokryć cały koszt budowy gospody, 
która stanie na płaca wystawy podług proje­
ktu p. Wacława Krzyżanowskiego, pomiędzy 
domkiem dla rękodzirlnlka a zrgrodą włościań­
ską. Gospoda mieścić będzie tanią restaurację, 
zaopatrzoną w piwo z browaru b a r  Gotza.

Oszuści. W sprawie oszustw Edwarda Szu- 
walskiego i Tadeusza Piętowskiogo, o czem 
wczoraj donieśliśmy — wyszły na jaw nowe 
szczegóły — Szawalski był dyetaryUszem ma­
gistratu i zamieszkał przy ni. Loretańskiej 1- 5. 
W styczniu b. r. przyjechał do Szawalskiego 
Tadeusz Piętoweki, rzekomy rentier z Warsza­

wy i po pewnym czasie wynajął mieszKanie 
przy ul. Batorego I. 2. Onąj krewniacy umeblo­
wali swoje mieszkanie z niezwykłym przepy­
chem. Meble do zapełnienia kilku pokoi wzięli 
od krakowykich kapców na wypłat, płacąc rze 
kami banku galicyjskiego. Jan się obecnie o- 
kazało, oszuści złożyli w Banku galicyjskim 
kilkaset koron, aLy w ten sposoD zaimpono­
wać kapcom i zapłać ć czekiem. W mieezka- 
niach oba oszastów — Jak to stwierdziła po- 
licya — odbywały się po nocach karciane 
orgie.

Szkoda wyrządzona przez oszastów krakow­
skim kupcom i przemysłowcom przenosi sarnę 
10.000 kor.

Z  c a li o d o z y to w o j. Staraniem akademickiego Koła 
„Eleusis“ odbędzie się w niedzielę dnia 17 b. m. o 
godz. 4 popoł, w lokalu Tow. , Eieusis“ (ui Batorego 
1. 1, I ii p.) odczyt prof. Edmunda Kołodziejczyka na 
tem at „Czasopiśmiennictwo głowianofilskie podczas 
wielkiej emigracyi — W stęp wolny. — Coście mile 
widziani.

„W s p o m m o n ia  z  k a t o r g i "  odczyt b. posła do II 
Dumy G. Bielousowa odbędzie się staraniem krakow - 
skieho Związku Pomocy dla więźniów politycznych 
w niedzielę dnia 17 marca o gcaz 'i popoł. w sali 
Stow. drukarzy „Ognisko" (Rynek Gł. i. 12, III p ). 
Ceny biletów 1 kor. 50 hal., I kor. i 50 hal.

Z  U n lw o r s y t o t u . P. Zbigniew W iktor C z a r n e k  
rodem z Jare stawia otrzymał stopień doktora nauk 
lekarskich — zaś panna M ar,a  E s t r e i  h e r ó w n a  
rodem z Krakowa stopień doktora filozofii.

Z  i y o l a  S o d a llo y l a k a d o m io k io j w  Krakowie. W 
niedzielę dnia 17 b. m. o godz. 9 rano w  kaplicy 
sodalicyjnej przy kościele ś w . Barbai y odbędzie się 
nabożeństwo miesięczne członków Kongregacyi. — 
Zebranie towarzyskie odbędzie się tegoż samego dnia 
o godz. 8 wieczór w lokalu Czyte i katolickiej, Sien­
na 1. 5.

Z n a c z n a  k r a d z l o i -  Przed kilku dniami dostali s’ę 
do spółki krawieckiej „Szatnia" przy ul. Sławkow­
skiej jacyś nieznani sprawcy i skradli ubrań, oraz 
zarzutek za 15C0 kor. Wczoraj odebrała polieya od 
pewnej osoby kilks, ubrań ze „Szatni". Śledztwo w 
toku.

Z a  k r a d z i o ż  4 0 0  k o r . aresztowali, wczoraj policja 
Ignacego Kolaszę. — Złodzieja zamknięto w are 
sztach.

Dnia 15-go marca termometr do­
szedł od — l ‘b do +  3-8 Cel. barometr popo­
łudnia opadał.

Dnia 16 go marea o godzinie 7 mej rano 
stan barometru 748 9 mm., termometru — 19  
C., wiatr wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Ku CZCi Z. Krasińskiego odbył się we wto­

rek 12 b. m. uroczysty poranek w Tarnowie, 
urządzony dla aezniów szkoły realnej. Prof. Pa­
ciorkiewicz wygłosił odczyt, o znaczenia i pi­
smach Z. Krasińskiego — zaś chór nczniów 
odśpiewał szereg pieśni pod batut t nauczyciela 
śpiewa p. Wilczyńskiego. Na zakończenienie 
uczeń YU kl. Roger oddekl&mował kilka utwo­
rów poety.

Wybory do tarnowskie] Rady powiatowej. 
Piszą nam z T a r n o w a :  W przyszłym tygo­
dnia odbędą się wybory do Rady powiatowej. 
Mime tak bliskiego terminu, brak dotychczas 
ustalonej listy kandydatów, których z każdym 
dniem przybywa. O ile potrafiliśmy zasięgnąć 
prawdziwych informaeyl, sprawa ta przedstawia 
się następująco: dnia 18 b. m. odbędzie się 
wybór z knryi małej własności. Na liście z tej 
knryi widnieją nazwiska samych ludowców, 
a t o : Witos, Włodek, S t  Zaucha, Jan Cieśla, 
Jakób Bień, Franciszek Schah, Jan P&ało i 
Karol Słowik. Wybór reprezentantów z łona 
Rady miejskiej nastąp! we wtorek 19 b. m 
Największe szanse przejścia mają pp. Dr Ter- 
til, Dr Ringelheim, Dr Goldhamer, Rypnszyński, 
Dr Miltz, Dr Merz, Dr Leniek, X. superior 
Tyczkowski, TrocLanowski, Baran, Kościółek. 
Z małych miasteczek Tuchów-Ryglice obiegają 
etę o mandat Jan Ciambor i Sikorski z Ryglic, 
Dr M. Gałecki i poseł M&takiewicz.

Najbardziej interesujące Dędą wybory z ko­
ry! wielkiego przemysłu, w której 27 wybor­
ców, przeważnie żydowskich, wybiera trzech 
radców; chrześcijanie domt gają się zupełnie 
słusznie jednego mandatn d la  siebie, i wysu­
wają w tym celu dyr. Paszczę; czy jednak za­
chłanność żydów nsląpi słusznym żądaniom, 
zobaczymy w dnin 20 bm.

Wielka własność wybiera dnia 21 b. m .; 
kandydatury zgłosili pp : Kobylański z Janowic, 
hr. Zborowski z Partynia, hr. Tarnowski ze 
Zgłobio i Zawadzki ze Zgłobic. Zaraz po doko­
nanych wyborach nastąpi obranie marszałka 
powiatowego, którym dotychczas był X. Dr M. 
Żygnliński. Na kogo obecnie wybór padnie, nie 
omieszkamy donieść A k sa .

Z Myślenic. (Wielkie Myślenice. — Poczta 
myślenicka. — Budowa gmachu sądowego). — 
Na posiedzeniu Rady miejskiej, dnia 5 b. m. 
wybrane deputacye z pp. Dra Elakurki, Dra 
Kobmana i prof. Lamberta, która ma adać się 
do Wiednia w sprawie bndowy kolei i w innych 
sprawach gminnych. Przyjęto również do za­
twierdzającej wiadomości uchwałę Rady gminnej 
w Gheimie, która z g ł o s i ł a  s w e  p r z y ł ą ­
c z e n i e  do m i a s t a  M y ś  le n ie .  Przyłączenie 
to było konieoznem ze względo na rozwój mia­
sta i stacyi klimatycznej za Rabą.

W sprawie poczty myślenickiej interpe­
lował na poiiedzenlu radny prof. Lambert, aby 
nrząd pocztowy przeniesiono z Dolnej Wsi do 
miasta. Obecnie bowiem nrząd pocztowy mieści 
się w dwóch małych izdebkach o silnie zakra­
towanych oknach, wyglądem raczej przypomina 
Cytadelę nie pocztę; izdebki są ciasne i niedo­
stępne dla publiczności, ponadto brak jest po­
czekalni, a w czasie słoty panoją na drodze do 
poczty ciemności egipskie.

Budowr Sądu w Myślenicach przybrała re­
alne kształty, bo w najbliższych dniach rozpo­
czętą zostanie. Wskntek dziennikarskich arty­
kułów, omawiających dosadnie „Temidę iryśleni 
oką", zarządzono wizytacyę tego Sęln, która 
potwierdziła anormalny stan całego budynku i

w tych dniach Ministeryom robót publicznych 
zatwierdziło ofertę pod bodowę, która w roku 
1913 we września ma być ukończoną.

Biała 14 b. m. 1912, Pod kierownictwem 
zaszczytnie znanego Przewielebnego Ojca Ber 
narda Łubieńskiego z Zakonu 00 . Ri dempto- 
rystów, odbędą się w kościele parafialnym tu ­
tejszym rekolekcye po polsku dla. pań i panów 
począwszy od dnia 17 b. m w godzinach ran­
nych i wieczornych.

Zamach samobójczy. Piszą nam z Wojnicza. 
Dnia 8 bm. zdarzy! się w Biadelinach wscrzą- 
sający zamach samobójczy. W dnia tym stał, 
jak zwykle przed bndką kolejuwą, strażnik ko­
lejowy, Czesław Bodzioch. Widząc nadohoaząoy 
pociąg, rzucił się na szyny w oczach robotni­
ków, pracujących wówczas w pobliżu na torze; 
samobójca odrzuciwszy na bok chorągiewkę, 
przeżegnał się kilkakrotnie. W tej chwili po­
ciąg najechał na leżącego, odcinając ma obie 
nogi poniżej kolan. Niedoszłego samobójcę od­
wieziono w stanie groźnym dc szpitala w Tar­
nowie, gdzie uległ dwukrotnej ampntacyi nóg.

Czesław Bodzioch liczy lat 35, jest żonatym 
i ejcem 5 dzieci. Przyczyną samobójstwa była 
podobno nieszczęśliwa miłość kn siostrze żony(I).

W. I .
Wśród naftowych płomieni. Stacya kolejowa 

w Herman o wicach była we wtorek widownią 
iście dantejskiej sceny. O godz. 7'30 wieczór 
w budynku stacyjnym, w pomieszkania stra­
żnika kolejowego, dziecko, bawiące się na stole, 
przewróciło płonącą lampę. Z rozbitej lampy 
wj lała się nafta i w tej chwili wybnchła ja­
snym płomieniem, ogarniając momentalnie mo­
rzem ognia całą stancyjkę. Od płomieni zajęto 
aię najpierw drugie z dzieci, które bawiło się 
w tej chwili na kanapie obok stołu, następnie 
zajęły się snkienki na mimowolnym sprawcy 
nieszczęścia, małym, czteroletnim chłopczyka. 
Matka, która w tej właśnie chwili weszła, wi­
dząc, co się dzieje, pospieszyła dzieciom na 
ratnnek. I na niej jednak zapaliły się snknie. 
Blask ognia, przebijający przez szyby, zwrócił 
uwagę ojca, pełniącego właśnie służbę na sta­
cyi. Przy pomocy listonosza z M żyńca, który 
na tę chwilę nadszedł, ndato ma się, choć z trą ­
dem wyprowadzić wszystkich z płonącego pokoju, 
przyozem jednak sam odniósł lekkie poparzenia. 
Dzieci natomiast i żonę, groźnie poparzonych, 
mnsiano przewieźć do szpitala’ w Przemyśla, 
gdzie najmłodsze dziecko nazajutrz zmarło wśród 
męczarni. Stan drogiego dziecka beznadziejny.

Z akademii w Przybranie. Na zwyciajnem 
walnem zgromadzenia członków „Czytelni poi- 
nk.aj" akademików górniczych w Przybramie 
wybrano na r. b. zarząd „Czytelni" w składzie 
następującym:

Przewodniczący p. M. Wyszyński, nekretarz 
I. — p. Stanisław Małagowski, sekretarz II. — 
p. Julian Sołtyk, skarbnik — p. Jan  Waligórski, 
bibliotekarz — p. Alfred Skowronok, ciasopi 
imienny — p. Maryan Jackowski, gospodarz 
lokalu — p. Jerzy Sarnecki.

W kółka „Bratnia pomoc" przy tejże Aka­
demii wybrani aą 5 na przewodniczącego — p. 
Jan Adamek, na sekretarza — p. Alfred Sko­
wronek, na skarbnika — p. Włodzimierz Lu- 
kasiewicz.

Do komisyi rewizyjnej wybrane p p .: Stefaaa 
Brodzińskiego i Jerzego Barańokiego.

wnika, umarła w Sniatynie, przeżywszy lat 81. 
Zmarła była kobietą wielkich- cnót niewieścich. 
W dobie powstania r. 1863, wspólnie z ś. p. 
mężem, czynna była w organizacji. Ostatnie 
latE życia spędziła przy boko jedaej z córek 
w Sniatynie. Zmarła była matką Taaensza, zna­
nego rzeźbiarza i Stanisława, naczelnika poczty 
w Samborze. Zwłoki ś. p. Błotniokiej przewie­
ziono dn. 15 b. m. do Lwowa.

Repertur teatri mUjikleie w Krakewie.
Sobota. „Nerwowa awantura*, sztuka w 3 akt. 

Gabryel! Zapolskiej.
Niedziela popoŁ „Kordyan", poem at dram at. Ju l. 

Słowackiego. (Geny zniżone do połowy).
Niedziela wieczór. „Nerwowa awantura". 
Poniedziałek. „1812", sztuka w 4 akt. napisał M. 

Wileńczyk.
W torek. „Nerwowa awantura".
Środa. „Ulubieniec kobiet".
Czwartek. Nerwowa aw antura".
Piątek. „Straceńcy".
Sobota. „W ielki człowiek do 'm ałych interesów", 

kom w 2 akt. Al. hr. Fredry.
Niedziela popoł. „Kościuszko pud Racławicami", 

obraz hist. W. Lasoty. (Ceny zniżone do połowy). 
Niedziela wieczór. „1812".
Poniedziałek popoł. „W esele", dram at w 3 aktach 

St. W yspiańskiego.
Poniedziałek wieczór. „Legion".

Ze ś w ia ta .
Księżna Dułgorukcwa i pomnik Stołypina. 

Ziemstwa na Białorusi, wydane przez Stołypina 
na łap czerni nacyonalistycznej, przesadzają się 
teraz w objawach czci dla pamięci swego pa­
trona. Między innymi ziemstwo powiatowe miń­
skie postanowiło ufundować w powiecie szpital 
imienia Stołypina dla uwiecznienia w ten spo­
sób pamięci b. prezesa Rady ministrów. Upa­
trzono dla zaprojektowanego szpitala miejsce, 
mianowicie opodal miasteczka Samoohwałowioe. 
Plac należy do posiadającej wielkie dobra w o- 
kolicy księżny Heleny Włodzimierzówny Dotgo- 
rukiej. Do niej tedy zwróciło się ziemstwo po­
wiatowe mińskie z prośba o ofiarowanie onego 
płaca darmo pod projektowany szpital.

Księżna najchętniej przystała n propozyoyę 
ziemstwa, do listownej Jednak odpowiedzi swo­
jej dodała następujący przypisek:

„Kończąc ten list, nie mogę nie wyrazić 
mego żalu, że ziemstu o miesza do spraw swoich 
politykę; co jednym się podoba, to drngim 
może się niepodobaó. Oto np. mnie osobiście 
nie jest wcale mila pamięć P. A, Stołypina, 
który tyle zła wyrządził Resyi, I związanie z 
jego pamięcią sprawy szpitala bynajmniej nie 
zwiększa mojej nympatyi dla projektu ufundo 
wania lecznicy. Sprawa w zasadzie doskonała, 
pożyteczna dla ogółn, ale dlaczegóż koniecznie 
wywieszać przy tej {sposobności sztandar bo 
jowy ?“

Tak napisała księżna Helena Włodzimierzó 
wna Dołgorokaja. Korespondent „Roeii" uważa, 
że wszelki komentarz zbyteczny.

My też.

Wiadomości kościelne.
Staraniem robotników ciesielskich, pr&cnją- 

cyoh w zakładzie p. Leopolda K a r  o l i i ,  odbę­
dzie się dnia 19 marca br. o godzinie 9 rano 
w kościele 0 0 . Dominikanów oroczyste nabO1 
żeństwo ko czci św. J ó z e f a  jako p a t r o n i  
c i e ś l i .

Msza św. na Skałce w kościele 0 0 . Pauli 
nów za dnozę ś. p. Józefa Kraszewskiego od- 
będzie się we wtorek o godzinie 10 przedpr 
łodniem.

Nekrologia.
Laura Błotnfcka, wdowa po Ś. p. Edwardzie 

Błotnjc)dm> więźniu stanu, publicyście i ryso­

Bank Zaliczkowy I Kredytowy (w Muratza) F u n d u s z e  r r t i t m r  K Ź l Ś Ś o . M t

Zńlotnl nućrni ustao o Hradcl Kriloofi ~  **“  *k,"Uk *• «t«».ooo.
F i l i a  l i r —a b A i n  n i  llllćlllfl 'O obok Banku Bank przyjm uje wkładki na ks!ążeczkiriua Kranom, Ul WlSina 3  Austro W ęgierskiej. — oprocentowaniem  po

rftSkład węgla „Płomień
ul. Pawia 1Q (Nr tel. 2388) dostarcza z ch ga­
tunków w ę g l a  po cenach najniższych. = -stawa 
w p r o s t z  w a g o n ż w , ja k  również a a  życzeniu w mniej­
szych ilościach w w o rk a o b  p lo m b o w a n y o k .

Hroniha liie n c k o -a r tis t ic M i.
Wystawa obrazów w Poznaniu. Piszą nam 

z Poznania : „Stowarzyszenie Artystów" w Po­
znania, mające na cela badzenie i szerzenie 
zamiłowania do sztnki, oraz ułatwienie byto 
artystom naszym, otwiera w Poznania w czte­
roletnią rocznicę swego istnienia 17 marca br. 
wystawę w nowym p wilonie sztnki (z górnem 
oświetleniem) przy plaon Wilhehuowskim 14a.

Do komitetu, biorącego ndział w uroczystości 
inauguracyjnej, nałoży liczne grono pań i panów, 
zajmujących w życia kalturalnem Wielkopolski 
wybitniejsze stanowisko.

Wystawę uświetnią obrazy profesorów kra­
kowskich Jarka Malczewskiego i Azentowioza 
oraz prof. Alfroda, Wlerosz Kowalskiego z Mo­
nachiom, prócz nich biorą ndział artyści: Ba- 
gieński, Bukowski, Czyżewski, Drzewiecki, Fiaum 
z Berlina, Hofmann Vlastimil, Karszniewicz, 
Kazimierowski, Kntew, Majewski z Monachiom, 
Nowakowski Aleksy, Ostrowski, Podgórski, Pro­
naszko Zbigniew i Andizej, Polanki, Rzegociń- 
eki, Strój nowski, Turek, Wywlomki z Bol i na, 
Żmudziński, z poznańskich członkowie Stowarzy­
szenia Artystów: X. Białas, Olabian, Graezyń- 
ski, Kri merówna, Magdziński, Sieniawnka, Szmyt, 
Zamiar, Zygart.

Otwarcie nowego salonn będzio, Jak się 
spodziewamy, nawiązaniem bliższych węzłów z 
artyf tami innych dziolnic, co prayczynl się do 
eżywienla ruchu artystycznego a nas i rozbndzi 
zainteresowanie się sztuką polską w szerszych 
kołach społeczeństwa naszego.

Nuws książki.
M i e s i ę c z n i k  k a t e c h e t y c z n y  i wy ­

c h o w a w c z y .  Zeszył 3, za marseo 1912 za­
wiera. X. Dr Szydsioki: Znaczeni* religii. — 
Kongregaoye Maryańskie. — X. T. Łękawski: 
Odczyt o środkach naukowych; X. Dr Gzbryl: 
Poglądy filozoficzne O P. Semenenki; X. Z. 
Bielawski Gnataw Mey; Egzorty, reoonzyo, spra­
wozdania, konknrsy eto.

X. Dr Franciszek G a b r y 1. Logika ogólna. 
Kraków 1912. Nnkładem autora. Str. 305.

Staniniaw T o m k o w i e  z. Przyczynki do hi- 
storyi kultury Krakowa w pierwszej połowie 
XVII wieko z 31 tablicami. We Lwowie. Na­
kładem Tow. dla popierania nauki polskiej. 
Str. 315.

Szymon TokarzeW8ki. Z roku 1863 I lat na­
stępnych. Opowieść w dwóch częściach. 1 w kra­
ju ; II na Sybirze. Nakład drukarni L. Biliń­
skiego i W. Maś.ankiew cza. Warszawa, Lwów 
Gubrrnowioz i syn

Historya dobrze m ana zawsze smutna i tę­
sknotę budząca; zdarzenie proste, skromne, 
szczere, jakich podczas i po powstaniu było 
wiele. Oto treść opowieści: młody dziedzic Po- 
lanówki, Przemysław Chorzowski, kocha się a 
wzajemnością w panine Helenie IrzewskieJ. —- 
Namówiona perswazyami i chytremi intrygami 
zaręcza się z bogatym, starszym znacznie od 
siebie Aleksandrem TereBkoczym. Wybucha po­
wstanie. Chorzerski bierze w nim czynny ndział. 
Schwytany, osądzony, skazany zostaje na Sybir. 
Panna Helena, w które] ucznoie nie wj gasło, 
lecz raczej spotęgowało się bohaterstwem Przemy- 
stawę — zrywa kategorycznie z narzeczonym 
i wraz z kochanym człowiekiem udaje się na 
wygnanie. Tam przeżywają wspólne chwile nę­
dzy i wrogich zaknsów tubylców. Dobrocią i 
wyrozumiałością kaptują sobie wrogich sąsiadów. 
Przy obopólnej miłości — upływały im lata 
pracy około uprawy roli i gospodarstwo, Jako 
też o celach cywilizacyjnych i humanitarnych. 
Wreszcie przyszła amnestya. „Wrócili do Oj­
czyzny". Objęli w posiadanie dziedzictwo swoich 
praojców. Pracowali na riem w myśl owych 
nieśmiertelnych haseł, które nigdy nie powinny 
wygasać w serca Polak 4 i nigdy nie zapomnieli 
napomnienia Julinsza:

„ C z u w a j c i e  n a d  s o b ą ,  bo J e s t e ś c i e ,  
j a k  l a d z i e  z t o j ą c y  n a  p o d n i e s i e n i a ;  
a ci, co p r z y j d ą  w i d z i e ć  w a s  b ę d ą " .

Treść skromna w jeszcze skromniejszą odzia­
na szatę; lesz jedno jest, oo całość czysi arcy­
miłą to — prostota prawdy rzeteln<v jzcze- 
rość gorącego uczucia, Tokarsewski, > < gam 
przeżył lata ciężkich prób w kat. na

W ypłaca dziennie bez w ypow iedzenia do K. 5.000; podatek ren to ­
wy opłaca Bank z w łasnych funduszów.

Filia kupu ją  i sp rzed aje  różne waluty, papiery waiMŚctowe. wy­
daje przeki zy na znaczniejsze mieje-io* iści, oraz załatwia wszystkie 

trausakeye bankowe, jak najdogodniej.

® KANTOR WYMIANV SSKysftm

Jedyna dyplomowana fabryka organu i harmonium w Gahcyi
MIECZYSŁAWA JANISZEWSKIEGO:* •  L w ó w  .*«

Ul. Ogórkowa wiasnr zabudo* 
aur. aaprzMiw dwerti Poozajnozr

Ul O górk iem * własne zabiHło- 
w & M U p’2avna ś w i ru  P o a tao m i
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w y g n an ia  —  um ie — bez lite ra c k ic h  k u n sz to - 
w ności opow iadać ływ o, a ł e  opow iada o rze- 
ezach n a s  zaw sze bardzo  za jm u jąo y cn  i w zrn 
sza jących  —  dzieła jeg o  n a b ie ra ją  często  „z n a ­
czen ia  d o k u m e n tu  iycla naro d o w eg o " . E.

Kwartalnik stomatologiczny, org»n  Tow. 
stom ato logów  p o lsk ich , le k arzy -d en ty stó w , za­
czął w ychodzić w bieżącym  ro k u  w K rakow ie 
pc-d re d a k c y ą  p ro fe so ra  D ra  W inc. Łepkow- 
sk iego . Z eszy t I. za  styczeń  stanow i św ie tn ą  
zapow iedź n iezw y k le  w ysokiego poziom u n a u ­
kow ego now ego  czasopism a, zaw iera  o ry g in a ln e  
prace  n au k o w e po lsk ich  stom ato logów , sp raw o ­
zdan ia , sp raw y  zaw odowe, e tc . A d re s  redakcy i 
i ad m in is tra cy i, K raków , R y n e k  |g t .  22, II. p.

Bzial ekonomiczny.
Parcelacya ziemi w r. 1910 Galicyi. W edlf 

w ykazów  m in is te rs tw a  sk a rb u  było w r. 1910 
w G alicyi 19 ,189 .385  parce l g ru n tow ych , < 
158.882 w ięcej niż w ro k u  poprzednim . W  ca 
łe j reszcie  p a ń s tw a  w zrosła  liczb a  parce l ( 
119 873 A rk u szy  posiad ło śc i g ru n to w ej by/o 
w G alicyi 3 ,057 442 . o 82 .082  w ięcej, n iż  w ro 
kn  poprzednim , gdy  w całe j reszcie  państw a 
liczba t a  w zrosła ty lk o  o 26.351 arkuszy . Osób 
op łaca jących  p o d a tek  g ru n to w y  było w Galicyi 
2 ,453 .437 , o 48 .419  w ięcej, n iż w ro k u  poprze 
dnim , gdy w całej reszcie  p ań s tw a  ilość wła­
ścicieli g ru n tó w  w zrosła ty lk o  o 23.896 . W  Ga 
licyi w ięc p arcelacya ziem i p o s tę p u je  n ie  ty lko  
s to sunkow o , a le  i w ab so lo tn y ch  cy frach  n ie ­
rów n ie  szybciej, n iż w całem  p ań s tw ie  a u s try a  
ekiem .

w arszaw sk ich  cuk rów  i m a rm o lad y "  pod firm ą 
A. Sobolew ski i S k a  w P odgórzu  za pam ięć o 
gościach nasze j R ed u ty , d la  k tó ry c h  n ad esła li 
spo ro  sw oich zn a k o m ity ch  cnkrów .
Antoni Beaupre, M aryan Dąbrowski, Michał 
Konopiński, R udolf Starzewski. Ludw ik Szcze­
pański im ien iem  gospodarzy , Alehsarider Karcz, 

przew odniczący k o m ite tu  w ykonaw czego.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 15 marca br 
Płacono za 100 kg. n e t to : Pszenica biała 22'70 do 
23-30 czerwona i żółta — do — , uszkodzona 
—•— do — , węgierska —•— do — ; żyto krajo­
we 19-20 do *0-80, uszkodzone — do — , węgier­
skie —•— do —•—; jęczmień browarny — •— do —-—, 
na krupy 18'— do 19-50, na paszę —■— do —-— , 
owies do siewu (z opłatą akcyzową) —■— do - —, 
na paszę 19L0 do 20-80; proso —■— do —•— ; jagły 
— do — ; ta tarka  17-— do 18-20; kukurudza 
16-60 18-20; groch z i  óO do 32 — ; fasola 25 — do 
19-— ; soczewica 43-— do 52-— ; wyka 25-— do 26 50; 
siano zwyczajne 8"80do 10-60; koniczyna pastewna 
1 1 — do 12-—; słoma 5-— do 6-- ; rzepak zimowy 29 50 
3150; kminek krajowy 66- - do 72-—, holenderski 
82—  do 86'— ; koniczyna nasienna czerwona 130 — 
do 166- biała — do — ; tym otka nasienna 
100-— do 134-—; esparsetra —•— da —— ; ziemniaki 
7-— do 8 — ; ja ja  kopę 3 20 do 4-80; w ssłu za 1 k 
2-80 do 3 90; ser — 80 do —-90: mleko zbierane i 
10-— do 14—, niezbierane —*20 do —"28.

t

Firma Iwanickiego, od w ielu la t  znany  sk ład  
i w a rs z ta t  ro p e rac y jay  m aszyn  do szycia, prze 
sz ła  n a  w łasność m łodego p. Józefa  Iw a n ic k ie ­
go i p rzez  n iego  osobiście b ę lz ie  prow adzoną. 
Z an im  now y w łaściciel firm y po d ją ł s ię  sam o­
is tn eg o  p row adzen ia  in te re su  ś. p. o jca  sw ego, 
p rzygo tow ał się  fachow o do te g o  zaw odu. I  ta k ,  
ja k o  m ech an ik  p raco w a ł w siynnej fab ry ce  m a ­
szyn do szycia  P fa ffa , hand low ego  w y k sz ta łc e ­
n ia  n ab y ł w M onachium , B erlin ie  i L ip skn . To 
t h i y l o  się  n a  to, ża p. Iw an ick i n ie ty lk o  p o ­
tra f i do b rą  m aszynę  sp rze d ać , ale um ie j ą  1 
zrobić, a  to  d la  przyszłości p rzem ysłu  k ra jo ­
wego w iele znaczy. M łodem n przem ysłow cow i 
m ożna ted y  szczerze ży czy ć : „Szczęść B o ż e !“

Sensacyjne pojłoslji-
Warszawa. (Tel. wl.) Krążą tutaj pogłoski,

Polskim rodzinom polecam y ja k n a jg o ręc e , 
K o liń sk ą  dom ieszkę do kaw y , w yśm ien ity  w yrób 
k ra jo w y .

Sprawy anstro-węgierstfe.
i  dnia. 16 marca.

wiedeńskimSytnacya w parlamencie
Wiedeń. (Teł. wl.) Sytuacya w parlamen 

cie przedstawia się w ten  sposób, że we wto 
rek prowadzone będą dalej rokowania przy 
wódców Kcła Polskiego ze Związkiem naród 
niem. celem przekazania przedłożenia o usta  
wie kanałowej albo komlsyl bez I, czytania 
albo też doprowadzenia I. czytania jeszcze 
przed W ielkanocną do sku tku . W Związku 
nar. niem. zaznacza się zw rot na lepsze w 
usposobieniu.

Sytuacya na Węgrzech.

Prof. Dr Spiegelber, au tor 
go dzieła p. t . : „ P o d r ę c z n i k  p o ł o  
ź n i c t w a “ pisze: W edług doświadczeń 
poczynionych w król. klinice chorób ko­
biecych we W rocławiu, stw ierdzam  chę­
tnie, że n a t u r a l n a  w o d a  g o r z k a  
Franciszka Józefa  zażyw ana w odpo­
wiednich przypadkach naw et dłuższy 
czas, nie powoduje żadnego uszczerbku, 
ani nie traci nic na sile i pewności 
jako  środek przeczyszczający. — Otrzy­
m ać m ożna we w szystkich ap tekach  
i składach wód m ineralnych.

Budapeszt. (Tel wl.) W postawie stronnic­
tw a m iniateryalnego zaszła znaczna zmiana. 
Jeszcze przed kilku dniami prasa półurzędo 
wa napadała gwałtownie na m inistra wojny, 
domagająć się jego ustąpienia

Obecnie zarówno hr. Khiinii-Hedervary.

I jak  i członkowie gabinetu i w y b t i i  człon­
kowie stronnictw a odrzekąją ą:ę jakiejkol 
wiek wspólności z tymi atakami.

Utrzymują, że wprawdzie m inister wojny 
zajął nieprzychylne dla Węgier stanowisko 
ale domaganie się jego ustąpienia byłoby o 
graniczeniem praw  monarchy w wyborze 
ministrów.

Pierw otnie miano zam iar wstrzym ać się 
od uroczystości s p u s i c z e u i a  drugiego 
„dreadnoughta" w Tryeście, obecnie zaś we­
zmą w nie) udział i c z ł o n k o w i e  g a b i ­
n e t u .

Reduta prasy.
Otrzymujemy następujące pismo:
Dochód ogólny z Reduty prasy, nrządzoBej 

4 lutego b. r. w salach Starego Teatru w Kra­
kowie, przyniósł 8187 kor. 61 halerzy, wydatki 
wynosiły 2961 kor. 1 hal., zatem czysty  do­
chód wynosi 5226  kor. 6 0  hal. (o 192 kor. 64 
bal więcej niż w roku ubiegłym). Aleksander 
Karcz, Antoni Lekszycki, Wład. Prokesch.

Podając ten świetny wynik naszego balu, 
którego dochód zasili fnndusz na rzecz wdów 
i aierot po członkach Tow. dziennikarzy pol­
skich, komitet uważa sobie za obowiązek wy­
razić najserdeczniejsze podziękowenie wszyst­
kim, którzy się do powodzenia Reduty przy­
czynili. Składamy więc w pierwszym rzędzie 
podziękę paniom gospodyniom: Adolfowej Klęs­
kowej i Arturowej Zopothowej za gorące zaję- 
eie się sprzedażą kwiatów przy wydatnej po­
mocy pp. Dra Klęska i Dra Maryana Langa; 
pp. Daszyńskiej, Maryanowej Jednowskiej, Ra- 
rolowej Knezekowej, Fryderykowej Melińskiej i 
Jadwidze Osmanównie za uprzejme zajęcie się 
sprzedażą szampana, przy niezwykle czujnej u- 
wadze zawsze chętnege członka komitetu p. 
Hugona Flecbnera; p. Inżynierowi Stan. Żmi­
grodzkiemu fza bezinteresowne, a tak świetne 
zaprojektowanie i wykonanie efektów świetl­
nych ; artyście-malarzowi, p. Eugeniuszowi Dą 
browie-Dąbrowskiemu za projekty urządzonia 
„foyer"; pp. Miecz. Walczakowi i Józefowi Wę­
grzynowi za zajęcie się rozdawnictwem kapelu­
szy i innych przyborów redutowych; artyście- 
malarzowi p. Eugeniuszowi Kazimirowskiemu 
za wykonanie winiety do zaproszeń ; szan. Wy­
działowi Tow. Muzycznego za ndzielenie na cele 
Reduty kilku sal; właścicielowi znanej firmy 
p. radcy Stefanowi Igiieklemu za bezintereso­
wne, pełne smaku umeblowanie „foyer" ; szan. 
zarządom Drukarni „Czasu" 1 „Drukarni Lite­
rackiej" za wykonanie druków, dla celów Re­
duty potrzebnych, po cenie własnych kosztów ; 
właścicielowi znanej firmy p. Eugeniuszowi 
Śmidewiczowi za bezinteresowne udzielenie od­
znak dla kom itetu; szan. właścicielce Hotslu 
Pollera za bezinteresowne udzielenie sali na 
sprzedaż biletów; p. Karolinie Michalskiej za 
udzielenie kwiatów po zniżonej cenie; firmie 
R 1 p p e r a za piwoj dla m uzyki; wreszcie 
właścicielom „Pierwszej galicyjskiej fabryki

Posłuchania a cesarza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjął dzisiaj 

trzech parlam entarzystów  w ęgierskich z poza 
partyi rządowej Kolomaaa Szella, Juliusza 
Aodrassego i Jul Yichy.

O przebiegu audyencyi nic dot ładnego 
nie wiadomo. Koloman Szell był na posłu­
chaniu pięć kwadransy.

Budapeszt. (Tel. wł.) Z relacyi, k tó re  do­
chodzą do wiadomości publicznej o prze­
biegu posłuchań u cesarza wybitnych poli­
tyków  węgierskich, wynika, że cesarz bardzo 
dobrotliwie słucha przedkładanych mu re­
lacyi, ani słowem nie zdradzając jednak 
swych zamiarów. Hr. Khuen Hedervary bę­
dzie wezwany na posłuchanie pod koniec 
przyszłego tygodnia. Przedstawiciele opozycyi 
nie będą wzywani na audyencye.

Dzienniki stwierdzają, że o nominacyi 
Cristoffiego na prezesa ministrów niema 
mowy.

Wiedeń. (Tel. w ł) Sfery poi tyczne u trzy­
mują, że min, Lucacs we w torek  będzie przy- 
qiy przez cesarza. Nie je s t wyklUczouem, 
ż powróci on do Budapesztu jako prem ier 

że uda mu eię utworzyć gabinet.

Zwołanie delegacyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. F. P resse“ donosi, 

że delegacye zostaną zwołane na 15 kwie­
tnia, gdyż je s t  nadzieją, że do tej pory prze­
silenie w ęgierskie będzie skończone.

obrad Związku niemieckich posłów 
z Czech.

Praga. (T. B.) W zmocniona rada naczelna 
Związku niemieckich posłów sejmowych z 
Czech odbyła posiedzenie pod przewodnic­
twem p. P a c h  e r  a, k tó ry  oznajmił, że z te ­
raźniejszym stanem  rokow ań ugodowych łą­
czy się ta  okoliczność, że związek je s t w ca 
ej pełni wtajemniczony w przebieg i stan  

tych rokow ań i w całe obecne położenie po­
lityczne. D alsie prowadzenie rokow ań musi 
być przedmiotem narad  i uchwały.

Następnie dał p. R o i l e r  pogląd na stan 
rokowań w spraw ie uregulowania obszarów 
językowych i scharakteryzow ał sprawę roz­
graniczenia narodowości w myśl uchwały 
związku niemieckiego posłów do Rady pań­
stw a z Czech.

Sprawozdanie Rollera przyjęto do wiado­
mości i zgodzono się na dalsze prowadzenie 
rokowań ugodowych ca  tej podstawie.

że w  Końcu m arca ma być ogłoszoną po­
wszechna mubłlizacya wojsk okręgu warszaw­
skiego. Wiadomość ta  znajduje potwierdzenie 
w rozesłanycn przez władze wojskowe cyr 
kularzach do instytucyj rządow ych; kiedy, 
jak  i gdzie m ają zamiar wyjechać 1 wysłać 
urzędnicy swe rodziny w razie wojny, Ile 
potrzeba będzie transportów  wozów i t. p.

Cyrkularze te rozsyłane są wprawdzie 
rokrocznie, w tym roku  jednak różnią się 
od zwyRłych tem, że odpowiedzi zażądano w 
3 dniach.

Podobno Rosyanie wycofują z banków 
swe wkładki i przekazują je  na banki m os­
kiew skie i petersburskie.

W szystko to czynione jest niejako w o 
bawię wkroczenia wojsk austryackich do Kró 
lestwa.

W sferach towarzyskich podobno Rosya­
nie badali wśród znajomych Polaków uspo 
sobianie ludności Królestwa do Rosyan i 
możliwe jej zachowanie się na w y p a d e k  
wojny.

Jeden z takich wywiadujących się wyra­
ził swe mniemanie, że na wypadek wkro 
czenia wojsk austryackich do Królestwa ko- 
nieczuem jss t  wkroczenie wojsk rosylskłch doj c*a 
Galicyi wschodniej, gdzie wojska te znajdą 
poparcie życzliwe u miejscowych Rosyan (?)

Telegramy.
falesrftBiT »G5a*n NsTndii* r. dnia 16 marca.

Przedłożenie chełmskie w komlsyl
Dnmy.

Petersburg. (Pet. A. tel.) [Komisya Dumy, 
wybrana dia redakcyi legislatywnych zarzą­
dzeń w k w e s t y i  c h e ł m s k i e j  rozpoczęła 
obrady nad poprawkami, wniesionemi do 
p r z e d ł o ż e n i a  c h e ł m s k i e g o .  Większość 
komisyi oświadczyła się za szybkiem za­
łatwieniem sprawy z powodu, że kw estya 
jest zupełnie wyjaśnioną, podczas gdy mniej­
szość aługiemi mowami i nałasując prowa­
dziła obstrukcyę. Po szeregu głosowań w 
końcu przyjęto pierwszych pięć ustępów 
przedłożenia w brzmieniu uchwalonein przez 
Dumę. Mniejszość przeciw tem u sposobowi 
obrad protestowała.

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce Redakcya 

przyjm uje żadnej odpowiedzialności.
nie

Każda matka wie,
W jak  w ysokim  sto p n iu  sp rz y ja  k a rm ien ie  p ie r­
s ią , no rm alnem u rozw ojow i dziecka. Uczucie 
z acżan ia , k tó re  w y stę p u je  często  w tym  o k resie  
n a tężen ia , m oże k aż d a  m a tk a  k a r ­

m iąca  zapobiedz przez używ anie

EMULSYI
SCOTTA

Zaprzeczenia wojennych pogłosek.
Petersburg. (Pet. aj. te l)  W ostatnim  cza­

sie pojawiły się niepokojące ogół pogłoski 
o przesunięciach wojsk w kijowskim okręgu 
wojskowym 1 o innych zarządzeniach, z któ 
rych wysnuwano wnioski, że zamierzoną 
jest częściowa mobllizaćya wojsk w prc-| 
wincyacb południowo-zachodnich.

Jesteśm y upoważnieni do oświadczenia 
że w szystkie te  pogłoski są z u p e ł n i e j  
b e z p o d s t a w n e  i rozpuszczone zostały 
prawdopodoDnie ceDm wywołania sztuczne­
go spadku kursów  w interesie giełdowych 
Boekulautów.

_  _ . . . . .  Iuiego Sazonowa. Czarykow bowiem dawał
P odejrzan a łnODlllZSkCya. I mu zawsze do poznania, że uważa siebie za

Konstantynopol. (T. B ) Jak  dzienniki do-1 zdolniejszego i lepszego dyplomatę,
noszą, Porta  zażądała w sposób przyjazny

Nowy poseł rosyjski.
Wiedeń. (Tel. wł.) Poseł rosyjski w B uka­

reszcie Giers, brat ambasadora rosyjskiego 
w Wiedniu, został zamianowany am basado­
rem  w Konstantynopolu.

Michał Giers jest synem zmarłego mini­
s tra  spraw zagranicznych Mikołaja Karłowi- 

Giersa. Liczy lat 50. Należy do bardzo 
zdolnych dyplomatów. W czasie powstania 
bokserów był w Pekinie posłem rosyjskim  
I jem u udało się zawiadomić gen. StOisla o 
niebezpieczeństwie grożącem obcym posel­
stwom tak, iż ten na czas przybył z po­
mocą.

W Bukareszcie Jest uwierzytelniony od 
roku  1902.

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presae" dowia 
duje się z Konstantynopola, że nom inicya 
Giers# wywarła w kołach młodotureckich bar­
dzo dobre wrażenie.

Ustąpienie Czarykowa.
Petersburg. (Tel. wl.) Osobistości z kół 

politycznych zapewniają, że powodem uatą 
pienia Czarykowa była osobista niechęć do 
niego Sazonowa. Czaryko

wyjaśnienia z powodu k o n c e n t r a c y i  
o j s k  r o s y j s k i c h  n a  g r a n i c y  k a u ­

k a s k i e j .  Rosya miała odpowiedzieć, że 
chodzi o m o b i l i s a c y ę  p r ó b n ą .

Strajki węglowe.
Asąnith w sprawie płac minimalnych

Londyn. (T. B.) Urzędowe oświadczenie o 
wczorajszej konferencyi w sprawie strajko  
wej podnosi, że prem ier Asąuith zaznaczył 
iż rząd wszystko uczynił, co było inożliwem 
jednakże ku swemu ubolewaniu przyszedł 
do wniosku, iż zgoda Jest niemożliwą i dla 
tego okazuje się potrzeba poczynienia dal 
szych zarządzeń.

Prem ier dodał, że ze względu na to, że 
s tra jk  stsje  się coraz niebezpieczniejszym 
dla kraju, rząd" zwróci się do parlam entu e 
prośbą o uchwalenie zarządzeń ustaw odaw­
czych, ca podstawie k tórych  przyznanoby 
górnikom o d p o w i e d n i e  p ł a c e  m i n i ­
m a l n e .

Rząd nie chce się zwracać z żadną pe­
wną form ułą, przecież jednakże dał do po 
znania, że płace minimalne w poszczególnych 
dystryktach  mają być przez wspólne komi- 
sye pracodawców i g ó r n i k ó w  u s t a -  

o ne.
Propozycye rządu zawierają postanowię 

nia celem rychłego załatwienia wszystkich 
spornych kwestyj.

BU w sprawie minimalnej płacy.
Londyn. (T. B )  Związek górników dowia 

duje eię, że z powodu zerwania rokowań 
ąd wniesie w parlamencie b i l  w p r z e d  

m i o c i e  m i n i m a l n e g o  w y n a g r o d z ę  
n ia . Związek pragnie zaczekać na pojawienie 
się tego bilu i nie pierwej będzie doradzał 
podjęcia robót, póki bil ten nie przybierze 
definitywnej formy.

Strajk angielski chwieje się.
Londyn (T. B.) Około 1200 niezorganizo 

wanych górników dystryktu  Lanarkshire o 
świadczyło, że w poniedziałek wracają do 

r a c y ,  jeżeli nie otrzym ają od organizacyi 
wsparcia.

W Sunderland przyszło wczoraj przy wy­
płacie wsparć między strajkującym i górnika­
mi do bójki, ponieważ około 100 górników, 
zalegających z wkładkami, nic nie olrzy 
mało.

Niezadowoleni oświadczyli, że s tra jk  zła 
mią Także z innych rew irów  donoszą, że 
część robotników  zmęczona strajkiem , życzy 
sobie podjęcia pracy.

Zaburzenia strajkowe.
Bochum. (B. Wolffa). Po wczorąjszych zaj­

ściach koło szybu „Prezydent'1 obsadziła po- 
cya silnie ulice i wydała ostrzejsze zarzą 

dzbuia. K o l b a m i  i b i a ł ą  b r o n i ą ,  oraz 
t r z a ł a m i  r o z p r a s z a n o  t ł u m  n i e i -  
ze  z e b r a n i a  u l i c z n e ,  podczas których 

chłopcy strzelali z rewolwerów. Jedną osobę 
postrzelono.

Zaniechanie wizyt przez króla 
Jerzego.

Londyn. (T. B.) Z powodu strajku zanie­
chano projektowanych na wiosnę br. odwie­
dzin króla u dworów.

Pomoc dla głodnych.
Petersburg. Rada m inistrów  uchwaliła 35'5 

I milionów rubli z środków państw , na roz­
d a n ie  między cierpiącą głód ludność.

Kolonizacja niemiecka w Rosyl.
Petersburg. (Pet. A. tel.) W Dumie mówił 

członek prawicy B e r e z o w s k i )  o niedosta­
tecznej działalności B a n k u  w ł o ś c i a ń s  
s k i e g o  i oświadczył, że w prowincyach za 
choduick około 700.000 dziesięcin ziemi prze 

[szło w ręce niemieckich kolonis:ów, którzy 
zmuszają ludność rosyjską do wyohodźtwa 
na Syberyę. S y s t e m a t y c z n a  k o l o n  I z a  
c y a  n i e m i e c k a  w R o s y i  c z y n i  c i ą ­
g l e  p o s t ę p y .  W prawdzie mówca nie bo 
się obsadzenia obszaru rosyjskiego przez 
Niemców, lecz musi zwrócić uwagę, aby to 
poważnie rozpatrzono.

Zapowiedź podniesienia podatkn spl 
rytusowego w Niemczech.

Berlin (T. B.) B. Wolffa donosi: W spra­
wie pokrycia kosztów nowego p r z e d ł o ż e ­
n i a  w o j s k o w e g o  z góry nie mogło być 
mowy o nowem obciążeniu konsum entów  i 
środków kr munikacyjnycb. Podjęcie podatku 
spadkowego wywołało wątpliwości, w y c h o ­
dzące z obecnego składu sejmu Rzeszy.

Wydaje się natom iast możllwem usunię­
cie na innem polu przedmiotu ostrej polity­
cznej agitacyi i przysporzenie pańawu docho­
dów, mianowicie za pomocą nałożenia na 
k o rtyngen t spirytusu pełnej opłaty spożyw­
czej. Tym sposohem zaspokoi się naglące o- 
becne zapotrzebowanie, r ie  przesądzając da­
lej idących życzeń co do poprawy naszego 
stanu  budżetu.

Przecież spisek.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost" donosi z 

Rzymu, że polieya zebrała liczne dokum en­
ty, z których wynika, ie  Dalba był uczestni­
kiem związku anarchistów, k tóry  postanowił 
zamordować króla włoskiego.

Polieya zaaresztowała człowieka, u k tó ­
rego Dalba przez dłuższy ezas mieszkał.

Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki włoskie u trzy­
mują, że spisek aa  życie króla je s t dziełem 
kom itetu młodotureckiego. Miał on siedzibę 
w G e n e w i e  i stam tąd kierowano w ykona­
niem zamachu.

Dzienniki młodotureckle zaprzeczają s ta ­
nowczo tej pogłosce i stwierdzają, że młodo- 
turcy ani na chwilę nie myśleli o czemś po- 
dobnem, ale przeciwnie, ostro potępiąją za­
mach.

. , ,  .   Prawdziwa
k tó ra  zaw iera  sze reg  sk ład n ik ó w  tylko z tym
tw orzących k rew  i s i/y  i w y w iera ją- znakiem ry-
cych zbaw ienny  w pływ  n a  ja k o ść  baka>ozaa'
m leka  — d z ia ła ją c  p rzy tem  orzezw ia-
Jąoo i odśw ieżająco. E m u lsy a  S c o t t a  Sootta
je ^ t  bardze ła tw o  s tra w o ą , sm aczną, a  więc

p rzy jem n ą  w zażyw aniu .
Przy kupnie żądać wyraźnie Em«iay( 8ootta. „Scott" 
jest^to je d jn a  m arka, która od 35 ia t będąc w użyciu 

ręczy zą skutek i dobroć.
Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h. -  Do 

bycia we wszystkich aptekach,

Idaież

na-

gó ry ?  W  podróż jed z iesz?  zawsze 
Nie bez pożytku dla Cię będzie [wszędzie, 

pakunku mieć o każdej dobie,W
Flaszeczkę francuskiej wódki przy sobie.

Siedem dziesiąt la t ma już  pan radca Kos 
A z głowy mu nie ubył ani jeden włos, 
W ie ty lko  ten  — że je s t  to  rzecz możliwa 
K to z franonskiej wódki nacierań  używa.
M aszynę sm arujem y wciąż oliwą,
I człek — choć je s t  is to tą  żywą,
Musi —  by zawsze dzielny był,
Z fran cu sk ie j w ódki czerpać  sił.

F laszka oryginalna lwiej wódki francuskiej 
z m enthoiem  kosztuje ty lko

—  44 hal. =
W ielka flaszka K. 1*10. Olbrzymia flaszka 
K. 2 .2 0 : i je s t  do nabycia we w szystkich 
ap tekach  i sklepach. Gdzie niem a na  sk ła ­
dzie, zwrócić się należy do wyłącznego 

producenta

Aleksandra Kalmara,
Wiedeń 1* 2 nnrdbabnfaol, I. rteiliraot.

♦
♦
♦
♦

!
:

Przygotowania do bitwy.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Rząd turecki za­

wiadomił ludność stolicy, że od w torku  przy­
szłego tygodnia arty lerya forteczna rozpo­
czyna nocne ćwiczenia we fortach na Dar- 
danellach 1 Bosforze. Ogłoszenie to ma za- 
po iedz panice w razie, gdyby nagle w nocy 
usłysuaao silny ogień działowy.

i modne materyały dam skie 
i męsnie poleca dom Oxporfowy

op Sharboirahy I .
w Humpolcu, (Izeohy. 

Próbki na żądssis ł r s n k n ,  
Csny bardzo nmiarkswana.

C E N N I K
iziijf nandM I przaasys-ława] w Krabowia.

z dnia IG marca 1912 r. godzina 1 w poi.

W aluty .
Kuble pap ierow e................................. ....
Marki niemieckie
Franki p a p ie r o w e .................'. ! ! !
30-to frankówki w złocie 
Dolary am erykańskie

Listy zastaw ne.
Bo/, Listy zast. pram. Banku hipotecz. 
4‘/i°/. Listy zastawne Banka hlpot. .
*°/o „ a  „ .

Listy zastawne Banka kraj. . . 
4“/, Listy zastawne Bankn kraj. , . 

, Listy zast. gal. Tow. kred. z nieok.
, Listy z a s t gal. Tow. kred. 41-let. 

Listy zaat. gal. Tow. kred. 56-let.

ObHgacye I pożyczki.
4*/a Galicyjskie obligacye propinac. . 
4°/a Pożyczka krajow a z r. 1893 . . 
4•/, Pożyczka m iasta Lwowa . ,  . . 
4S/S Pożyczka m iasta Krakowa . . , 
Bo/, ubligaoye komunalne Banka kraj. 
44/i%  Oblig, komnnalne Baaku kraj. 
4o/( Obligacye kolejowe . . - . , . ,

Akcye.

Akcye Bankn hipoteczn. we Lwowie 
Akcye Banku. Galio, dla h. i p. w Kra­

kowie ......................................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . , 
Akcye kolei Lwów-Czernlowce-Jaaay

P u b liczn e  zap isy  d ługu .

M n z e n m  k s i ą ż ą t  O z a r t o r y s k l o h  (ulica Pi- 
ja rska)1 otwarte dla zwiedzających we wtorki 1 p iątki 
od godzky 9 do i  w południe, o ile w ta  dnie nie 
przypadają iw leta.

W y s t a w a T o w a r z y s t w a P r z y j a c I ó ł  S z t u k  
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otw arta oodzlac ~ 
nie od godziny 11 do 4.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce) 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), eraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do **- 
krystyi.

wspólna ren ta papierowa , 
wspólna ren ta  srebrna . , ,

4°/,, ren ta  koronowa anstryacka , .
4•/, ren ta  koronowa węgierska .
4»/, ren ta  austryaoka w złooie . ,
4»/, ren ta  węgierska w złocie • .
Kursa są notowane bez kuponu, bieżącego, który 

osobno oblicza-

Płacą | Żądają
Koronach

354 — 
117 25
9B 25 
19 —

493 —

110 —  

98 15 
91 50 
98 50 
91 50 
97 -  
86 -  
91 50

97 50 
90 25 
93 -
89 76

98 25
90 —

695 -  

440 —

550 —

92 75 
92 75 
89 50 
89 25 

114 25 
110 —

3 5 5  _  
118 _
9.i — 
19 20

497 _

98 7 ., 
92 _
99 _  
92 25 
97 75 
97 _  
92 25

99 25
92 75
9 3  _  
90 25

98 75 
SO 60

705 -  

450 -  

555 ~

93 25 
93 25 
90 50 
81 — 

114 75 
110 75 

się

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
J .  HORAK

TELEF. 248, KRAKÓW,  MIKOŁAJSKA 14.
Przewozy, ekshnmaoye zwłok, Fabryczny sk ład  tru­

mien, wieńców eto. — Ceny przystępne.
Na prowinoyę odwrotnie załatwia się.

N O W O Ś Ć !

dobry! To nie Jest reklama! W ytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller, w  Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 Kroacya.

D k w y g o ń y p1 35 N U
y u ft H ^ in e ś c i K A S A  o tw a r ta ^ c a ły ^ d zle ń  iwy ra n o  do 7 -e j  w ie c z ó r  b e t p r z e r w y N O W O K

OSZC2 ĘDNO&CI
Krakowie.

B A ŁK  USTRfMslI SAMKA
W AD T A  I K J R ^ Y I

_ Wkładki oszczędnościowe około koron 115,00.0000
2   Podatek rentowy âołaca iJafilTz własnych funduszów

CE5KVCH S P O  RAT ELE N
W c k ó d  o d  u l ic y  £ w , J a n a  i .  T .

WSZELKIE TRANSAKCYB BANKOWE W BAKACH STATUTU.
IwKfcAPKHajatb, but jjfflgjiragF

Przekazy, akredytywy, inkasa |  aa  wszystkie miejsca 
jowe, zagraniczne i zamorskie, — Kupno I sp n o d a i ob­
cych waiut, monet i wszelkich papierów wartościowych.

Najtańsze przekazywanie pieniędzy^ do Ameryki za pofao- 
dnictwem własnych banków



DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
Z W YSTA W .
„Są dwa roazaje k ry tyk i: jedna niweczy, 

druga tworzy. Pierw sza jest bardzo łatwa, 
gdyż wystarczy ustanowić sobie w myśli 
jakąkolw iek miarę, jakikolw iek wzór, choć­
by najbardziej ciasny, i następnie śmiało 
zapewnić, że dane dzieło sztuki nie przysta­
je  doń, że je s t zatem nic nie w arte  i uw a­
żając rzecz ia  skończoną, oświadczyć bez 
ogródki, że wymagania k ry tyk i nie zoctały 
zaspokojone i w ten  sposób nie czuć się zo­
bowiązanym do jakiejkolw iek wdzięczności 
względem artysty . K rytyka twórcza J6st o 
wiele trudniejsza; pytanie jej b rzm i: Co au ­
tor zamierzał ? Czy rozum ny i rozsądny był 
jego zam iar? I w jakim  stopniu udało się 
autorowi wykonać go“?

Słowa te  Goethego nie straciły do dziś 
dnia wartości.

1 możnaby Je z całą pewnością dobrego 
rezultatu  stosować i ich założeniem mierzyć 
współczesną k ry tykę  artystyczną — gdyby 
taka  u nas istn irła  (w zakresie sztuk  pla­
stycznych). Lecz niestety 1

Nigdy moće nie należało słów tych o 
twórczej krytyce z większą i ustaw iczną u- 
partością powtarzać — jak  dziś.

Zastój na kaźdem polu widoczny. Na 
tem  największy, _  Czy zastój ? Chcąc mó­
wić o krytyce należy ją  najpierw stworzyć.

* * . *Mogło się przez pewien czas wydawać,
i e  Powszechny Związek artystów  polskich 
zrobi konkurencyę Tow arzystw u Przyjaciół 
Sztuk Pięknych. Rzutkosć, częstość wystaw, 
iapobiegłiwofić, cel hum anitarny etc. Zwią- 
aku bodaj że mogły w swej intenzywności 
przeciwstawić się dobrodusznemu bytowaniu 
w aureoli powagi i nieomylności Towarzy­
stwa- Nietylko przeciwstawić, lecz zgoła na 
pierwszy plan się wysunąć. Aż tu  grom z 
jasnego n ieba! Zniszczone dumne plany I Oto 
na członka wpisał się w puczet Towarzy­
stw a z jednorazową wkładką 200 kor. p. J. 
Bulas. W estchnął Związek, a był to jęk  ze­
mdlenia i opuszczenia rąk. Cóż począć? To­
warzystwo na takiej kolumnie oparte prze­
trw a wszelkie burze. Nie pomoże naw et 
Związkowi odstąpienie sal na wystawę da­
wnych mistrzów, urządzoną star&uiem prof. 
Dra Jerzego Mycielskiego.

Obrazy i portre ty  m istrzów włoskich, 
francuskich, holenderskich, niemieckich, fla­
mandzkich i polskich dla h istoryka sztuki 
niezmiernie cenne i ciekawe, ze stanowiska 
czysto estetycznego budzą zainteresowanie 
mniejsze. Są tu  zebrane dzieła Franciszka 
Balsa, Salvatora Rosy, Agostina i Annibaia, 
Caraccich, rysunki Ruben&a i P iętro  Gelli, 
pastel A leksandra Kucharskiego i w. I.

W Towarzystwie P. S. P. mamy trzecią 
wystawę „Rzeźby". Sprawozuanle sp&cyalne 
napisał na tem  miejscu kto inny. Zaznaczyć 
jeno należy, że mimo, a rnuże właśnie z po­
wodu małej ilości dzieł (niespełna 40) całość 
wystawy jes t nader sympatyczna. Niema 
dzieł stojących na wyżynie absolutnej do­
skonałości — lecz niema, z bardzo małymi 
wyjątkami, dzieł przeciętnych. Do najlepszych 
należą dzieła Drexlerówuy, Pugeta i Witti- 
ga (Kobieta). Silną Jest „W alka" Popław­
skiego.

Ponieważ oprócz wystawy Rzeźby całą 
jedną salę zajął p. Z. Ćwikliński, przeto już 
niewiele zostało miejsca ala reszty dzieł.

Franciszek Tur«»k wystawił sześć rysun 
kśw  k redaą  z motywów krakow skich. Ulu­
bionemu tem atow i „starych domów" daje 
wyraz w sumiennie narysowanej „Klatce 
schodowej". Dobry efekt świetlny ma „Dom 
narożny".

KazimirowBki Eugeniusz coraz bardziej 
oddala się od typu „szkoły Stanisławskiego. 
„Droga polna" i „Świt* darzą nastrojem  
dzieł Chełmońskiego. Jasny  koloryt; czystość 
barw; tem peram entu mniej.

Pejzaż reprezentują JeBzczc: J a n  Drze­
wiecki (dobrze stonowane „Dachy"), Kwiat­
kowski Ludwik („Motyw z łąki", „Pole* w 
silnej zależności od Stanisławskiego), Lepszy 
Edward (t. z w s ta ra  szkoła), Młodzianowski 
Kazimierz, Archangelo Salvazani (Motywy 
włoskie, „Sielanka" nasuwa na myśl pierw- 
tze  rzuty  Segantiniego), Uzlembło Henryk 
(rzeczy kolorystyczne, „Wschód księżyca w 
zimie", plan pierwszy silny i szczerze wy­
czuty, dalszy mdły).

Szereg akw afort wystawili p. W anda Ko­
rzeniowska, . (nastrojowe pejsaże: „Sosny", 
„Brzoza płacząca", „Wierzby", „Brzozy", 
z głów najlepsza „Głowa starca" nr. a4). 
Stanisław Rzecki („W  Barze nocnym" — 
gest Ropsow ski), trzy autolitografie nadesłał 
Szyszłowski Mikołaj. W ystawę dopełniają 
dzieła pp. Zbigniewa Pronaszki (Z cyklu 
„Sieci" część druga), Andrzej Pronaszko, Fa- 
bijański Stanisław, Kutew Christo, Gwozdecki 
Gustaw, Gawtłkiewlcz-Chybióska Marya (por­
tre ty  miniaturowe). Seifman-Getterowa Jo­
anna, Czajkowska Kozicka Marya, Tondos 
Stanisław, Kazimierz Sichulski (po rtre t J. 
W ęgrzyna w roli „Rapsoda" z Legionu), 
Franciszek Zmurko, Jacek Malczewski („Dya- 
lo) : „Prawdziwe dzieło sztuki, podobnie jak  
dzieło przyrody, je s t dla naszego umysłu 
zawsze jakąś nieskończonością: patrzym y 
na n*e, odczuwamy je, podlegamy jego wpły­
wowi, lecz nie możemy właściwie poznać go, 
a tem mniej wyrazić w słowach jego istoty 
i wartości").

*  *  *

W szystkie obrazy Z. Ćwiklińskiego po­
wstały bezsprzecznie pod wpływem wielkie­
go i bezinteresownego ukochania przyrody 
przez człowiekr, k tórem u podobsją się, a na­
w et go zachwycają rozm aite przejawy zmien­
nej aury. Niema w tem  rozumie się nic 
zgoła dziwnego, boć przecie nie spotkać 
csłowieka, którem uby przyroda (zwłaszcza

na wiosnę) czegoś na ucho nie zdradziła. 
J e s t to  jednak widzenie czy słyszenie nie 
artystyczne — uczucie z zwykłych najzw y­
klejsze, choć piękne.

„Sztuka nie może fabrykować prostych 
kopii natury, bo to  byłoby co najmniej zby­
teczne". Jeżeli powiedział dowcipnie Goethe — 
malarz maluje łudzącą podobiznę mopsa, to 
będą wprawdzie dwa mopsy, ale nie będzie 
jaszcze dzieła sztuki". Jeno pryzm at ducha 
stw arza widmo słoneczne zachwytów, so­
czewka skupienia w ew nętrznego stw arza 
promień idei. Już nie o form ę zewnętrzną 
tu  chodzi, wreszcie nie w tem  leży punkt 
cięćkeści czy k to ś Jest im presyonistą czy 
nie, Jeno w tem, czy w yraża i ja k  wyraża 
swoją indywidualność. W szystko co pozatem 
znajduje się to  dobre dla dzieci, kobiet 
i starców.

Dzieła tego rodzaju co p. Z. Ćwikliń­
skiego hołdują upodobaniu zbiorowemu — 
stąd ich pokupuość. „Publiczność tnce być 
traktowana jak  kobiety: wolno m ówić im 
takie tylko rzeczy, które chciałyby słyszeć". 
Mrówka ignoruje piramidę z tej prostej 
przyczyny, że Jej nie dostrzega. Przypominam  
sobie następujący fakr Na Jednej z wystaw, 
na której notabene w isiały wcale niezgorsze 
pejsaże, do tego nie drogie, znajomy mi 
starszy pan piastujący niepośledzenie stano­
w isko w  biurokracyi, zakupił rzecz marną; 
wnętrze lasu, jeziorko, żółte sm ugi światła, 
w szystko razem dyabta warte. Na moje 
skrom ne zapytanie, dlaczego właśnie ten, 
a nie inny stokroć lepszy wybrał, odpowie­
dział m i: dlatego proszę pana, że dobrze ro 
zumię o co chodzi na tym  obrazie, i że lu­
bię las i jego poezyę(I). Bo proszę pana, gdy 
po pracy biurowej wrócę do domu, chcę 
odetchnąć, um ysł odświeżyć, tedy spojrzę 
na taki obraz i zdaje mi się, że jestem  w  
tym a tym  lesie, przeciwnie gdybym nabył 
tamten np. (wskazał na obraz, który określa się 
nie mądrze modernistycznym), musiałbym  
się —  patrząc nań zastanawiać, m yśleć i tru­
dzić nad odgadywaniem co i Jak...

Aha! więc to tak. Imię takich „inecena 
sów" —  legion. Raz lasek, raz jeziorko, byle 
z „glancem", inną razą dziewczę nagie - 
o ile stary kawaler.

A jednak śztuka to coś zgoła innego niż 
w entylator; sztuka nawet zgoła nie jest 
naftaliną. Nie przewietrza zapylonego mia- 
zmatami codzienności mózgu, nie konserwuje 
futer przed molami.

E m il Zegadłowicz.

Zatruty szczur.
Dr. Clyde stał najspokojniej na kory ta  

rzu, gdy k to ś wpadł na niego z nienacka, 
potrącając go bez ceremonii. Pomimo, że 
ciemno już było porządnie, doktór poznał 
służącego z laboratoryum  z rewolwerem w 
ręku.

— O, tam  biegnie! — wołał zdyszanym 
głosem służący. — Czy pan doktór widział? 
Szczur!

— Szczur ?
— Tak, osta tn i szczur profesura La- 

dOUxl
— Jakto? Którędy? Mów prędko na Bo­

ga — wykrzyknął Clyde.
— Tam, na prawo, przed chwilą! W ła­

śnie wchodziłem do pokoju, kiedy przebie­
gał koło. mniel Uf! Był Już tak  blisko! — 
mówił zadyszany służący.

— Dawaj rewolwer! — rozkazał doktór 
wyrywając broń z ręki przerażonego człO‘
wieka.

— O, widzi pan, tam  na ulicy!
Młody uczony jednym  skokiem  znała u 

się na w skazanem  mlejecn. On t a k ż e  spo­
strzegł mały cień, k tó ry  przesunął się przez 
oświetloną ulicę.

— Pilnuj innych! — rzucił przez ram ię 
służącemu — i bądź ostrożny! D żum a..

Te kilka słów „ostatni szczur profesora 
Ladou\" uderzyło w Clyde^, jak  piorunem 
Zrozumiał, że szczur, k tó ry  miał z a s z c z e p io ­
ną zarazę dżumy dla badań naukowycl u- 
ciekł Jakimś sposobem ze bwsJ k la tk i! biegł 
teraz, jak  wysłaniec śmierci przez spokojne 
ulice miasta.

Biada mieszkańcom, jeżeli nie złapie te ­
go szczural Biada jemu, jeżeli schwytane 
stw orzonko zada m u choćby najmniejszą 
r a n k ę !

Na szczęście ulica była pusta  i Clyde 
biegł swobodnie, widząc przed sobą ciągle 
m igającą sylw etkę zbiega.

Nagle uczuł, że coś plącze mu się pod no­
gi mi. Jakaś mała psina z piskiem  poczęta 
lizać mu ręce i wesoło skakać aż do piersi. 
Napróżno doktór odrzucał go ręką, pies, są­
dząc, że to zabawa nie ustępował z drogi.

Była to  jedna chwila, a Jednak, gdy Cly­
de silnem kopnięciem nogi usunął w końcu 
przeszkodę i puścił aię w poguń, nie mógł 
już  nigdzie dojrzeć uciekającego szczura.

Przez chwilę uczucie rozpaczy, gniewu i 
przerażenia zatamowało mu oddech. Biegł 
jednak ciągle, rozumiejąc, że jeżeli nie do­
sięgnie zbiega, na miasto spadnie Btraszne 
nieszczęście i to  z winy instytutu, w którym  
pracował I z k tórego był tak  dumny.

Chwała Bogu! Tam przed latarnią widzi 
znowu ciemną plamkę, poruszającą Blę 
szybko.

Clyde wytężył wszystkie siły. Odległość 
między nim, a uciekającem stworzeniem 
zmniejszała się ciągle.

Szczur dobiegł do jakiegoś parkanu i prze­
sunął się pod nim. Doktór wydał stłumiony 
okrzyk rozpaczy i bez namysłu przeskoczył 
ogrodzenie.

— Aby tylko uratow ać ludność i honor 
in s ty tu tu !

Gdy zeskakiwał na ziemię, ujrzał jak  
szczur przesunął się po ścianie i zniknął w 
otw arłem  parterow em  oknie.

Clyde wpadł za nim do jakiegoś ciem ne­
go pokoju, potrącając krzesła, zrzucając z 
półek książki.

Pierwszym  jego czynem było zam knięcie 
okna, potem zapalił zapałkę i widząc przy 
drzwiach guzik od elektrycznego światła, 
nacisnął go pospiesznie. Zabłysły dwie lam ­
py. Clyde rzucił szybkie spojrzenie na po­
trój i odetchnął z ulgą. Drzwi zam knięte 
były szczelnie, okno także, szczur nie m ógł 
więc uciec z tego pokoju I

Najprawdopodobniej ukrył się za dre- 
wnianemi pudełkami, stojącemi pod ścianą. 
Młody doktór przy klęknął na ziemi i z laską  
w ręku, gotów  był do walki z niebezpie- 
cznem zwierzątkiem.

Nagle, gdy był tak cały przejęty czuw a­
niem, uczuł, że ktoś stanął za jego plecami.

— Ani kroku bo strzelę! — odezwał się 
stanowczy głos.

Clyde wydał lekki okrzyk. Myśl zabicia 
szczura owładnęła nim tak wyłączuie, że na 
chwilę zapomniał o istnieniu innych ludzi w 
mieście.

Chciał odwrócić głowę, gdy znowu usły­
szał ostry rozkaz:

—  Nie waż się ruszyć, bo zabiję!
Doktór poznał, że był to głos kobiety,

stanow czy i spokojny, ale mimo to nie bar­
dzo groźny.

Udało mu się spojrzeć z ukosa w głąb 
pokoju. Elektryczne lampy oświecały w y­
smukłą postać młode] dziewczyny, która w  
wyciągniętej ręce trzymała rew olw er osta­
tniego system u.

— Niech się p»ni oddali, tu jest niebez­
piecznie — w yszeptał młody uczony.

— Owszem, będzie zupełnie bezpiecznie, 
jeżeli się nie ruszysz —  odrzekła.

—  O, pani mnie nie rozumie!
—  Przeciwnie, jest to dla mnie zupełnie ja­

sne —  powiedziara z niewzruszonym spo­
kojem.

—  Zaręczam pani, że to nie je s t  tak ja ­
sne, jak  się pani wydaje — bąkał, starając 
się napróżno dobrać odpowiednich słów, aby 
nie powiedzieć zaduźo.

Pomimo całego za&mbarasowania pamię­
tał, iż o ile się da, nie wolno mu narażać 
wyznaniem smutnej prawdy opinii instytutu.

—  Sądzę, że trudno ci będzie, przekonać 
o tem  sędziego śledczego — odparła obo­
jętnie.

— Czyż ja wyglądam na złodzieja? — 
Zapytał gniewnie.

— Tak — przyznała bez wahania.
—  A więc pani nie musiała widzieć ich 

wielu — odrzekł, tracąc cierpliwość.
— Być może.
— I pani sądzi pewnie, że ja szukałem  

w tych skrzynkach rodzinnych klejnotów, 
pereł, brylantów!

— Ja nic nie sądzę Pozostawiam to a- 
dw ukitom  i sędziom. Może być, że jesteś  
podpalaczem.

— Może być. ale nie jestem ! — zawołał 
z gniewem . —  Ja jestem  doktorem.

— I szukasz deseczek dla zestawienia  
złamanej ręki ? — zapytała drwiąco.

—  Czy mogę wstać z tej niewygodnej 
posycyi, nie narażając się na otrzymanie kuli 
w g łow ę?

Starał się m ówić żartobliwie, czując ból 
w nogach i rękach od długiego klęczenia.

— Nie. Pozostań, jak jesteś. Czy ja wiem, 
co gotów  jesteś zrobić, powstawszy*/

— Nie zrobię nic, zan>m nie spełnię tego, 
poco tu  przyszedłem.

— O, w takim  razie m usisz odłożyć na 
później tę ważną czynność — rzekła, przy­
kładając lufę rewolweru do jego karku.

— Aby pani dowieść, że Jestem uczciwym  
człowiekiem, proszę, abyś wyjęła rewolwer 
z lewej kieszeni m ego surduta.

— Czy uczciwi ludzie noszą rewolwery ? 
- -  zapytała z kpinami. — Nio znam ostat 
nich wynalazków medycyny, ale nie przypu­
szczam, aby doktorzy potrzebowali posługi­
wać się bronią.

— Podam ją  pani...
— O nie, zostań, jak jesteś i
Schyliła się i sama wyjęła mu rewolwer

z kieszeni.
— Tracimy czas, gdy każda chwila Jest 

drogą —  zaczął.
— To prawda. W łsśoie chciałam zapro­

ponować, abyś poszedł ze mną do drzwi 
wchodowych, żebym mogła zawołać poił 
cyanta.

— Tak, ale pamiętaj, że każdy fałszyw y  
ruch, to śmierć.

Dr Clyde pow stał z westchnieniem  ulgi.
— Rzuć ten kij 1 —  rozkazała.
Młody uczony ciekawie spojrzał na awego 

tyrana. Była to ciem nowłosa dziewczyna o 
wymownych fiołkowych oczach, które teraz 
patrzyły surowo z pod czarnych brwi, du­
mnie zmarszczonych.

— Muszę zachować broń —  zaprzeczył. —  
Niewiadomo, k iedy-ten  szczur wybiegnie...

—  Szczur? — powtórzyła.
— Tak, szczur Czy teraz zgodzi się pani 

odąjść w  bezpieczne miejsce. Niech pan. wyj­
dzie i zam knie za sobą drzwi.

—  Czy je steś  pan przy zdrowych zmy­
słach? —  zapytała, patrząc ze zdziwieniem  
na piękną i szczerą twarz młodego do­
ktora.

— Nigdy w  życiu nie byłem przytom­
niejszy —  zapewnił Ją.

- Ja nie znam pańskiego życia —  od 
parła wahająco —  ale szczur...

—  Wbiegł przez okno, a ja za nim — tłó- 
macuył.

—  To Jasne. Pan musisz często narażać 
się na uwięzienie, Jeżeli gonisz każdego szczu­
ra, którego widzisz w  cudzjm  domu.

— Ależ nie. To je s t  szczur specyalny, 
on... — nagle się zatrzymał.

—  Mów pan dalej, to mnie zaczyna zaj­
mować.

— Czy uwierzy mi part, te  jeBtem ucz­
ciwym człowiekiem i że przyszedłem tu, na­

rażając się na Bóg wie co, jedynie w celu 
spełnienia dobrego czynu ?

W głosie jego brzmiała n u ta  ta k  szczera 
i czuc było ta k  rozpaczliwe pragnienie prze­
konania swej przeciwniczki, że młoda dzie­
wczyna mimowoli poczęła m u wierzyć.

— Pan rzeczywiście nie wygląda na zło­
czyńcę — zaczęła z wahaniem — ale k to  
wie...

— L więo pani nie pozwoli mi działać — 
zawołał z w zrastającą niecierpliwością.

— Jakże mogę, gdy pozory...
— Wielu uczciwych ludzi powieszono dzię­

ki pozorom I — przerwał.
— O, pana czeka tyiKO dziesięć la t w ię­

zienia — uspokajała.
— Bardzo dobrze. Muszę jednak obronić 

panią. Proszę zawołać kogoś, aby pilnował 
mnie, dopóki nie zabiję szczura.

— Nikogo niema... to je s t — poprawiło 
się prędko — ktoś inny poszedł po policyę.

— Ach, pani je s t sam a w mieszkaniu 1 
To nic, ja  przysięgam, że nie będę się s ta ­
ra ł uciekać.

— Nie radziłabym tego panu — odrze­
kła ściskając silniej rękojeść rewolweru.

— No, trudno, widzę, że muszę wyznać 
prawdę — w estchnął ciężko. — Czy pani po­
trafi zachować se k re t?

— Ach, więc teraz  opowie mi historyę 
swego życia — m ruknęła, jakby do siebie. — 
Mam nadzieję, że posiada pan bujną wyobra­
źnię.

— Dobrze, niech pani nie wierzy — rzekł 
zaciskając zęby — ale jeżeli zobaczy t ani 
tego szczura, to  na miłość Boską, zabij go 
bez namysłu.

— Tak, a pan przez ten czas ucieknie I
— Będzie znacznie gorzej, jeżeli ten szczur 

ucieknie — odparł szorstko.
— Ja k  dla kogo. Ale niech pan opo­

wiada.
— Najpierw musi mi pani przyrzec, że 

nie zdradzi pan tąjemnicy. Tu nie o mnie cho­
dzi, może być pani pewna.

Chciała mu coś odpowiedzieć, gdy nagie 
przez otw arte drzwi wpadł m Jy  piesek fox- 
te rrie r i pobiegł prosto do drewnianych pu­
dełek. Zanim Clyde zdał sobie sprawę, co się 
stało, pies byt znowu na środku pokoju, trzy- 
mając coś czarnego w pysku.

— To szczur — w ykrzyknął doktór. — 
Niech się pani odsunie I

W tej chwili uwięzione zwierzątko, p rze­
kręciło głowę i zapuściło ostre ząbki w kark 
fox-terrlera. Pies zawył boleśnie i puścił zdo­
bycz.

Clyde uczuł dieszcz w żyłach. Zapomina­
jąc  o rewolwerowej kuli, rzucił się na zie­
mię. W chwili, gdy już przykrył ręk ą  ną- 
wpół żywego szczura, nieszczęśliwe stw o­
rzenie uczyniło jeszcze jeden wysiłek ku 
swej obronie i ukąsiło go w rękę. Doktór, 
nie tracąc zimnej krwi, uderzył silnie gło­
wą zw ierzątka o podłogę 1 dobił je  ostate 
cznie.

Starąjąc się zachować Jak największy spo­
kój, począł oglądać zadraśnięcie, z którego 
wydobywały się kropelki krw i Było ono'm a­
łe, aie musiało spowodować zatrucie i wobec 
tego śmierć.

W tej chwili piesek poczuł łasić się do 
swej panf, k tó ra  wyciągnęła rękę, aby go po­
głaskać.

— Na miłość B oską! — w ykrzyknął Cly­
de — nie daj się pani zbliżyć tem u psu do 
siebie I To śmierć I

— Śm ierć? — powtórzyła, odskakując 
z przerażeniem. — Co p«-n m ówisz?

Clyde uchwycił fox-terriera za obrożę i 
przytrzym ał go przy sobie.

— My tro je  — rzekł, wskazując na psa 
i azczura — przedstaw iam y plagę, k tó ra  
niszczy całe kraje.

Naw et w tej chwili odczuwał, że słowa 
jego są teatralne, ale doszedł już do takiego 
napięcia nerwowego, że mało go obchodziło, 
Jakie wrażenie w yw ize na młodej dziew­
czynie.

— Ja  pana nie rozumiem — wyszeptała.
— Proszę, niech się pani nie zbliża. Ja  

zabiorę psa. Pani widziała, że szczur go u- 
ką&ił.

— O, nie, Ja nie pozwolę zabrać FUo — 
zaprotestowała. — Jego ranka  je s t tak  ma 
leóka.

— A więc pani ciągle myśli, że ja  się 
męczyłem i narażałem dla zwykłego, m arne­
go szczura? — zapytał z goryczą.

— Przyznam  się, że mi się zdaje dziwne. 
I zanim Fido nie złapał szczura, sądziłam, 
że... Ale co to jest, pan tak i blady I

— Czy pani przysięgnie, że nikomu o 
tem nie pow ie?

— Tak...
— Ten szczur uciekł z kia ki insty tu tu  

bakteryologicznego. Profesor Ladoux robił 
na nim doświadczenia i... zaszczepił mu za ­
razek dżumy.

Clyde starał się wymówić te Błowa spo­
kojnie. Młoda dziewczyna przybladła, ale o- 
pMtowała wzruszenie.

— I pan tak  się narażał dla zupełnie ob­
cej osoby? — zapytała, wznosząc na Clyda 
jasne oczy, błyszczące zdziwieniem i szczu­
rem , naiwnem uwielbieniem.

— W arto poświęcić jednostkę dla ludno­
ści całego m iasta — odparł z prostotą.

— O] pan je s t  bohaterem ! — zawołała z 
zapałem.'

— Nie pani. J e s t to  zwykle niebezpie­
czeństwo, złączone z naszym  zawodem.

— Czy ja  mogę w jak i sposób okazać 
panu wdzięczność — zapytała wzruszonym 
głosem.

— Niech mi pani obieca, że o wypadku 
tym  n ik t się nie dowie. Podburzyłoby to o- 
pinię publiczną i zaszkodziłoby mojemu in­
stytutow i. Jeżeli umrę, niechaj wszyscy m y­
ślą, że znowu jeden szalony badacz zginął 
przez własne doświadczenia

— Ale pan nie może u m n eć  — zawoła­
ła — to byłoby zbyt okrutne. Pan tak i szla­
chetny, tak i dzielny... Co robić?

— Niech pani zatelefonuje do instytutu
— rzekł, wymieniając numer telefonu — bo 
ja ni3 m ogę puścić ani szczura, ani psa. — 
I niech pani powie służącemu, że Dr Clyde 
schwycił zbiega, a więc trzeba mu przysłać 
zam knięty koszyk i środki dezynfekcyjne. 
Niech Zawiadomią o tern profesora Ladonx.

Teraz dopiero, gdy został sam, młoay 
uczony pojął całą grozę położenia i zimny 
dreszcz zamroził mu krew  w  żyłach. I na 
dnie tego przerażenia byt żal ogromny, że 
teraz właśnie, gdy spotkał „tę" dziewczynę, 
przyjdzie mu umrzeć od ohydnej choroby, 
która przez tyle w ieków  była postrachem i 
plagą Azyi Okrutny, nieubłagany los po­
św ięcił go bez litości dla doświadczeń inne­
go uczonego i odbierał życie w chwili, gdy 
miało się stać prawdziwie piękne.

Gdy stał tak, całą duszą buntując się 
przeciw tej niesprawiedliwości, młoda dziew- 
czy u a pędem wróciła do pokoju. Oczy Jej 
błyszczały, policzki pałały żywym rumień­
cem, pąsowe usta rozchylone były radosnym  
uśmiechem.

— Służący mówi — opowiadała szybko,
— że gdy pan wyszedł, on zatelefonował do 
profesora Ladoux i profesor powiedział, iż 
zaszczepiony szczur zdechł dziś rano...

Clyde doznał wrażenia, jakgdyby klesz­
cze, ściskające mu serce, uwolniły je nagle i 
poczęło bić swobodnie w  piersi.

—  A więc ten... — zaczął i nie czekając 
odpowiedzi, rzucił zabitego szczura na zie­
mię.

—  Ten Jest nowym. Zaszczepionego 
szczura spalono, gdy tylko zdechł — m ówi­
ła dalej —  a te g j  przyniósł profesor La- 
doux i wsadził go do klatki, aby jutro robić 
na nim doświadczenia. A więc jest to rw; • 
czajny, zdrowy szczur. O, jaka ja szczęśli­
wa 1

— Pani jest szczęśliwa ze względu aa 
m nie? —  zapytał stłum ionym  głosem, w któ­
rym drgała nuta radości.

—  Tak — rzekła zaium ieniona z czaru- 
wnym uśmiechem — ze względu na pana i 
na Fido, biedny, kochany Fido — dodała, 
pieszcząc faworyta.

Ekshutnacya zwłok 
Napoleona I-go.

Ostatni nnmei miesięcznika angielskiego 
„Century Magazine" podaje wspomnienia kapi­
tana marynarki angielskiej Aleksandra, który 
obecny byt p ny ekshnmaoyi zwłok Napoleona 
I go na wyspie św. Heleny. Wspownienia po­
wyższe zawierają między innemi żywy obraz 
tej chwili historycznej, a obfitająoej w szcze­
góły dotychczas nieznane.

O północy 15 października rokn 1840 sta­
nęło przy grobie Napoleona, znajdującym się 
w pobliża Longwoodhoase kilka osób i załogi 
fregaty franenakiej „La Beile Poule", stojąeęj 
na kotwicy niedaleko porta Jamestown dla za­
brania zwłok cesarza i przewiezienia ieh do 
Francyi.

Punktualnie o godzinie 12 i pół rozpoczęto 
pracę nad otwieraniem grooowca. Praea ta je­
dnak była niełatwą, dopiero więo następnego 
ranka o godz. 0 1 pół zdołano nareszcie nsnnąć 
ciężką płytę kamienną, pokrywającą zwłoki ce­
sarskie.

Lekarz fregaty franenskiej skropił obficie 
wnętrze grobn rostworem ehlerkn, nniesiono 
płytę na linach i tramna oessrza ritała się dla 
wszystkich w idcoiu*. W tej chwili podszedł do 
grobn kapelan fregaty pokropił trzykrotnie gro­
bowiec wod« święjoną i zaśpiewał półgłosem 
psalm solenny „De profnndis". Podczas śpiewa 
przedstawiciel rząd a francnBkiego wszedł do 
grobu, aby zbadać trumnę i znalazł ją  lekko 
uszkodzoną w jednym tylko narożniku, prócz 
tego zaś cnrełnie całą. G iy oględziny były u- 
kończone, obwiązano ciężką trnmnę linami, wy­
dol y to ją  za pomocą windy z grobowca i u- 
mleszczono pod rozbitym w pobliża namiotem, 
przeznaczonym na przyjęcie szczątków cesarza.

O godzinie 11 nadeszło do gubernatora wy­
spy pozwolenie na otwarcie trnmny.

Z nadzwyczajną ostrożnością odbito wieko 
trumny zewnętrznej, w której znajdowała się 
druga, ołowiana, w niej zaś trzecia z drzewa 
takiego samego, jak zewnętrzna. Po odbicia 
wreszcie wieka tej trzeciej trumny ujrzano 
biały całun jedwabny, otulający zwłoki Na­
poleona. Ponieważ zaś nie widziano, ozy ciało 
podległo, pomimo zabalsamowania, rozkładowi, 
czynnością rozwijania całunu zajął się lektrz.

Rysy pożółkłej twarzy Napoleona, które 
nkaz&ty się na krótką chwilę oezom obecnych, 
zmieniły się ooprawda nieco w ciąga tych 20 
lat, ]ak’e upłynęły od śmierci cesarwa, niemniej 
można je było rozpoznać doskonale. Przedmioty, 
dane do trnmny zmarłemu, leżały niezmienione 
aa swoich miejscach. Ręce cesarza nie podle­
gły woale rozkładowi. Tak samo mnndnr woj­
sk >%y, w który zwłoki odziano, a krzyż legii 
honorowej połyskiwał na pieralaoh. Tylko mały, 
tak znany wszystkim kapelusz Napoleona, oka­
zywał ślady zniszczenia, Jakkolwiek ślady te 
były niewielkie.

Na rozkaz przedstawiciela rządu francu­
skiego zwłoki pozostawały odkryte tylko w 
ciągu dwu minut, aby wilgotne powietrze wy­
spy nie wywarto ba nie wpływn szkodliwego, 
poczem zamknięto trumny, ohroniąee ciało ce­
sarza na wyspie wygnania, i nmiesseono je  w 
czwartej, wspaniałej trumnie, sprowadzonej z 
Franoyi, później zaś przewieziono na pokład 
frogety „La Belle Poole".

Przewodnik krakowsld.
M b i  e u ł  e t n u g r a f l c z n e  otw arte je s t zaw­

sze we czwartki, niedziele 1 święta od godz. 11 do i  
popoŁ i zwiedzać j» można za opłatą 20 łud. od osób 
dorosłych i 10 lud. od małoletnich. Muzeom mieśoi 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter

O r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  
s k a r b i e c  w  katedrze na Waweln zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i lw ięta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

Bank przemysłowy
d la  Krdls  G a lio , i L o d o m , »  W , K s . K ra k o w s k ie o i  F ilia  w  K r a k o w ie .

Zakład centralny we Lwowie
Kapitał akc Kor. 10.000.000

Telefon Nr, 0092- —
Kasy otwarte 9—1 I 3 — 5 z wyjątkiem 

niedziel I świąt.

Wszelkie transakeye bankowe Finansow anie p rz e d s ię b io rs tw  
przemysł. W kładki ua książeczki j rach b ie l  K u p n o  i s p n e -  
daż w alut, dewiz, papierów w art. eakont, Inkaso nreksli, wy* 
kaz czeków i akredytyw  kraj. I ta irr Odzieia wszelkich w sk *  

zówek co do iokaeyi kapitałów  i tran sak c ji finansow ych.
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Przyborów Kościelnych, Wyrobów z chiń- 
=  skiego srebra oraz Biżuteryi złotej =

po cenach najniższych.

J I I R  E l  A  = Kraków IIhP H m  B  M  B  m. mSrmI I 1Sukiennice L. 1
obok Cukierni.

u i P C t r n
P o le c a m y  pg o rą c o  wszystkim, k tó rz y  m a ją  z a m ia r  je c h a ć  do

la b  K l E l d y ,  ab y  udaii się  z  p e łu em  s»aSe®śe?r 
tylko w p ro s t  do

S io n  podróży Zofii Biesiadeokiej #  Oświ;gimio,
k tó re  n ie  m a  ż a d n y c h  a g e n tó w , a n i n a g a n ia c zy .

amBMMmHKaaaHHnMaMnHaBMK3K53i

N A JL E P S Z A  MAŚĆ
Do czyszczenia metali

Bezwodna! W e f l a s z k a c 1 m e t a l o w y c h  o d  JO  d o  5 0  h .  
W s z ę d z i e  d o  i i i k y c i a

|-
lc
M

tl

FMKA WYROBÓW BETONOWYCH
oraz skład wszelkich m ateryałów budowlanych >■:

A. GUZIKGWS2CIEGO
lc
«s
IIV

*

wp KIDCOCDCm
Łatwiej jest

zapobiedz chorobie, aniżeli ją  wyleczyć. D latego powinno się usuwać każdy 
katar, chrypkę kaszel natychmiast przez

THYMOMEL SCILLAE
także przy kokluszu śr dek doskonały

i=  W yrób  i sk ład  głów ny

A
wyłączne ‘zastępstwo wyrobów szamotowych fabryki 

LEDERF.R & NESSENYI (FLORIDSDORF)
426 B 1 poleca

najlepsią cegłę szamotową (epiolmlg)
płyty piekarskie, oraz wszelkie wyrohy szamotowe.

I  BIURO: Kraków, Kleparz 8. Teł. 0264. g
E U l i » i O l * W i< ItYTOTOiPaf

r w i

GŁÓW NY S K ŁA D  PATHŚFONÓW
Stefan Grudziński i Tadeusz Berger

Kraków, ul. Szewska 22- tel. 305.
— ---

Pieśni religijne na płytach 29 cm. po K. 4 ‘50.
26985 Msza Kyrie. — chór m ęski op. w auz.

Msza Gloria.
26879 Wesoły dzień dziś nusiał (na Wielkanoc!) J. Stern.

U drzwi Twoich stoję Panie.
26881 Przed oczy Twoje. — J. Stern.

Dobranoc kwiecie różany.
519i8 Panie gdy serce drży. — J. Mann.

O władco świata.
52843 Cicha śmierci zejdź. — S Tarnaw ski

Modlitwa Pańska. — W ciężkiej niedoli.
619C0 W mogile ciemnej. — chór akademicki 

Potęźuy bis.
26550 Święty Boże. — k w arte t kość. warsz. 409 20 2

W żłobie leży.
26551 Veni Creator. — k w arte t kość. warsz.

0 Boże mój.
ha  płytach 24 cm, podwójnych, po K. 2 50, J Stern.

26873 Serdeczna Matko. — Pod Twoją obronę.
26875 Zdrowaś Maryo. — Serdeczna Matko.
26877 Matko niebieskiego Pana. — Kiedy ranne w stają zorze. 
26100 Boże Ojcze. — O władco świata.
26391 O Panie co losy. — W ciężkiej niedoli. — S. Tarnaw ski.

Na każdya, gramofonie można g rać płyty Patbć niezniszczalne po zastoso­
waniu membrany Pathe ze szlafirem. — kata log i darmo. — Skończenie do­
skonałe zdjęcia polskie, włoskie, i t. d. i orkiestralne na płytach 35 cm. po 

— — K. 6- — Nowe modele Pathćfonów bez tub. — •i

Świetną rzeczą jest ■■ .-̂ 5==
nacieranie polecanym przez lekarzy środkiem

„ M enthocapsolSfi
który dopom ógł już setkom  tysięcy cieipiących na

podagrę i reumatyzm. 27j 2 2
Do nabycia me wszystkich Aptekach.

Miejsce fabrykaoyi: Apteka w Wielkich Seelowicach. Morawa. 
Cena 1 słoika K 1. Z przesyłką K J‘20 (franco)

u R E U M A T Y Z M ,
podagra, newralgia. odmrożenia
powodują często nieznośus poległ.wowośc. Do szybkiego ich uśmierzenia I ospo 
kojenia do usunlęota nabrzmeń i przywrócenia ruchlinoioi stawów, oraz pozby- 
- c<a s<e uczucia swlądu- służy ze zdum ewająco pewnym skutkiem  . I

CONTRHEUMAN zn ftk  o c h ro n n y  s ło w n y  
d la  (IZ EJtnoiw  s a l ic y ­
lo w e g o  c k s t t  k a s z t  ).

przy nacierania, masowania 
i okładach.

: :: :  I t u b a  I K o ro n ę .

sr-istan . -.o? 1 50 1 mb a 
8 -  5 tob 
* — 10 tub w

Wyrób I skład gło B .F R A G N E R  A  C k Doot Dworu
wity w Aptece
Bacrnośó na nazwę preparatu i nazw o 1 1 wywór s i .  -

W  K rakow ie: Apt eka  M Masiowsir
i K W S2n ewski •■■■■■aa

P ra g . iii. Nr. 157
tkt yc i b w aptekach 

M f tc e r

A P T E K A  B. F R A G N c R A
C . k .  D o s t a w c a  D w o ru ,  PRAG I I ! . ,  N r .  2 U 3 .
■ —  r roszą się zapytać swego lekarza. ~ = =
1 flaszka. K. 2 20. P ocztą o p łs tn ie  za n ad esłan iem  z góry K.2'90, — 3 0 
za nadesłan iem  % K<5ry K. 7 — , 10 fi. za n ad e sła n iem  z góry K.20. — . 

Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i znak ochrony.
Do nabycia w K rakow ie w  a p t  ik ach : M asłow ski, M Reder,

" i K. W iszn iew ski. — —— — —

Ra flii,dIJ*ar.dow .i w,dławi, w Paryżu ł9łQ: „6RA.D PRIX«.

Kwl z dy  płyn restytucyjny
dla kenii 

C e n a  f l a s z k i  K. 2*80.
Od 50 la t używany w dworskich i wyścigo­
wych stajniach, na wzmocnienie f odzyskanie 
sił przed i po dłuższych jazdach, na usunięcie
sztywności mięsni i ł d Przysposabia konia y ^
do nadzwyc/.. lekkości i biegłości w treningu.

Kwizdy płyn restytucyjny
znak ochronny (słowny) i w - 
nieta prawnie zastrzeże .
Prawdziwy tylko z obok u- 

mieszczonym znakiem ochronnym Do nabycie 
we wszystkich aptekach i drogneryach. Iluslr. Cenniki darmo I opł. Główny skład 
F r a n z  J o b .  KW IZDA c - ■ k. austr. węg. r. rum i kr. hułg. dostawca Dworu 

Aptekarz obwodowy, KORNEUBURG koło Wiednia.

Próba wystarczy
ażebyście się praekonali o dobroci Maści Praskiej.

Od 40 lat znaną je st ściągajaca maść, zwana P ra sk ą  m aścią  dom ow ą 
(P ra g e r  H aussalbe), jako skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta  otrzy­
muje ranę czysto, ochrania ją , łagodzi zapalenie i ból, działa ocbładzająoo 

i przyspiesza zabliźnienie.
WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE

Cena I puszki 70 hal., — za nadesłaniem kur. 3 16 wy- 
syłs się 4 puszki, od kor. 7-— , 10 puszek, franho do 

wszystkich stacyj austryacko-węgierskiej Monarchii.
W szystkie części opakowania zaopatrzone są  w prawnie 

zastrzeżony znak -rhronny.

SKŁAD GŁÓWNY B .  F R A G N E R  C. i k Dosi JYioru.
Apteka i,Zum sorw arz.n Adler“, Prana, Kieinseite, Eoke der Nerudgeste 203.
Składy w ap tekach  A ustro-W ęgier. — W K rakow ie: M. M asłow ski, M. R eder, K. W iszniew ski.

CZTERDZIESTE PIĄTE

Sprzedaż urządzenia 
hotelowego

Od 20 b, m. zacząwszy sprzedawane będą 
przedmioty urządzenia hotelu Centralnego w j 
Krakowie, t. j. meble i pościel. Oglądać można
codziennie od 15 b. m. między godz. 2 -  4 pop. j AkR<nnam,S7V banku ya |jcyjSkieg0 dla M l U  prZUBiySfll

s o i i ^ a » _
Zakład a r t y s t y c z n o  
kamieniars i bodowi. _

Józefa KULESZY s
na;>rzeciw cm entarza 
w Krakowie poBiada 
w i e l k i  w y b ó r  go to­
wych pomników i  p a 
skowca, granitu i mar­
muru. Polejm uje się |Q | 
wykonania grobów w 
miejsca i na prewin- 
cyi. Telefon 1353.

i

„Singera“
„66“

naji owsza i naj­
doskonalsza m a- 
s z y n a  do szycia,

„Singera"
maszyny

n ab y w ać  m o żn a  li 
ty lk o  w naszy ch  

sk ład ach .

ODBĘDZIE SIĘ

Singer Go., Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna 1. 40. naprztciw  Teatru M iejskiego.

Założony w  roku 1885

Mlud mity artystycznej Wojciecti Sanek w Bochni.
odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. i złotym medalem 
na wystawie w Tarnowie 1905. Medal srebrny na wystawie kościelnej Lwów 1909. 
Wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie potrzeba sprowadzać wy­
robów zagranicznych Ołtarz, feretrony, stacye drogi krzyżowej, żłóbkf betleemsk:e 
Boże groby i wogóle wszelkie roboty rzeźbiarskie kościelne. Największy wyrób 
w kraju kamiennych ftgur Świętych przydrożnych, odpowiednich uczuciu religij­
nemu. Odnawiania wszelkie uskutecznia. CENY TAŃSZE OL) ZAUKANICZNYCH. 

Otrzymałtm setki świadectw z, i dobre prace od W U . Duchowieństwa.
P oipekty na zadanie aarmo i opłatnie.

i

I

Apteka pod „Złotą Gwiazdą1' Piotra Mikolascha
L v 6 m ,  n i .  K o f i n l k i  i -  l.

W yrabia i po leca:

S T R U P S b l f o g u a j a c o l o w y

I S y r u p  s u l f o g u a j a c a l o w y  z  k o l ą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym ohorobom dróg oddechowych w 
iziałamo zupełnie iuentyozny z innymi podobnymi wyi Dba mi ^granicznymi, ro 
też orzeka kom isja przemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego. Syrup sul- 
łs |JS  Jksltwy j«st o połowę tańszy od podobnych w robów •^granicznych i ko- 
aztuj tylko 2—  kor. lyrsp suU sfaajassIsny i  kelł kosztuje koron 2 — 
W ydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski. — Do nabycia we wszystkich 
aptekach. Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki PlsłM Mikilasolia ws Lwowia.

Ostrzega się przed naśladownictwem.

DNIA 13- KWIETNIA 1912 0 GODZINIE 4 POPOŁUDNIU 
w lokalu Danku pod I. 25. w Rynku głównym w Krakowie

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y  O B R A D :

1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej.
2. Przedłożenie bilansu za rok 1911.
3- Sprawozdanie komitetu rewizyjnego, tyczące się spraw ­

dzenia rachunków za rok 1911.
4. Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1911.
5. W ybór 2 członków Komitetu rewizyjnego i 1 zastępcy

P. P. Akcyonaryusze,  którzy zamierzają wziąć udział w powyższem Ogólnem Zgroma­
dzeniu, zechcą swoje akcye i kwity depozvtuwe na takowe złożyć najpóźniej do dnia 30. marca 
1912 włącznie do Kasy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, albo też do 
Kasy c. k- uprzyw. austr. Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu w Wiedniu,  lub tegoż 
Fi l i i  we Lwowie, w zamian których wydane im będą  Karty wejścia na Ogóine Zgromadzenie, 
z oznaczeniem przysługującej każdemu ilości głosów, tudzież poświadczenia na złożone akcye 
lub kwity. —

Kraków, dnia 11. marca 1912.

Rada Zawiadowcza Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.
(Przedruk nie będzie płacony.)

Do wynajęcia
od 1 -go lipca b. r. naprzeciw głównego gm a­
chu m agistratu całe drugie piętro sk ładające 
się z 9 pokoi, 2 przedpok >i, kuchni, strychu 
i piwnicy. 435 3 1

Wiadomość, ul. Poselska I. 9 I p.

Dom nowo murowany
obok dworca kolejowego w Kętach, 
wraz z ogrodem i polem 2 morg., ze 
stodołą ł t. d. zaraz do sprzedania. 
Wiadomość u p .  J ó z e f a  P a ł o s z a  
Nr. 719 Kęty. 446 3 1

P a T K Ą t I t S  koron 6C0—1000 z» go idaą 
r i l A j G U I  porę) i poszukuje szofer i 
daisz° swe sludya Listy adresować: Cie­
szyn, Ś ląsk austryacki „Postb-restante" po­
czta główna". Okazicielowi kwitu insi rado­
wego Nr. 19 j l .  450 1

P fk M A flw  wJ ’ubię technikowi lub kiero- 
I  w S i W y  w u jo w i hodowlanemu oraz 
bnchslterowi (może być kobieta). Listy ad c- 
sow ać: Frysztat, Śląsk austryacki. „Puste- 
restan te poczta główna11. Okazicielowi kwitu 
inseratowego Nr. 1902. 452 1

Filip Haas
i Synowie

s k ł a d  k o m i s o w y

RpaRAw, ul. Szczepańska 1. 1 p.
Prosi o wsparcie

człowiek 60 cio letni, prze: dłuższą chorobę 
niezdolny do pracy, wyczerpawszy wszystkie 
środki materyalne, i maiąc do utrzymania 
czworo ksział-ących się dzieci. Datki przyj­

muje Administracya „Głosu Narodu*1.

B ła g a  o  lito ś ć
staruszka, 87 lat lioi.ąca, wdowa po w ete­
ranie t  r. 1831, mvąo& przy so tie nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenia 
jakimkolwiek datkiem Łaskawe datki n \ 
ten cel przyjmuje Adm. „Głosu | Narodu*.

Do sprzedania
Lando —powóz w dobrym starne uży­
wane. Kau8cb ul. Długa 38. 334 5 4

w a ż y w n
k w r a t o w e

krzaczaste
p o l e c a %  Zakład ogrodniczy św. .ózefa

P p f i n i b i  « «

dla osieroconych chłopców w Krakowie, ukr Karmelicka L. 66.
_  śHre« tHeorraficzny: Józęfici Kraków — Telefon Nr. 112. ■ ========
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Porębski & Zimier
b r a k ó w , R y n e k  3 .

H j :  If*
. . ? #  m m  
^  n w'CH 1 '»I&

J rc - ,■ ■ \  -: ... MfW
‘[1^ .., c tc w r ty  skł ad

Ł PRZYBOtfOW KOŚCIELNYCH
W E  LWOWIE,Pi.ftC HALICKI 7. ' V ,

l i i S l J I

Bieliznę damską
dzienną i nocną w najnowszych wzorach

Bielizną stołową
białą i kolorową w różnych wielkościach 
z wrabianemi lub haftowanymi herhaml 

poleca po najtańszych cenach

Marya Prauss
Kraków, Rynek 7.

Telefoi N 132.
Przyjmuje się zrmówienia na całe wyprawy, 
tak  w bieliźnie jak  w toaletach damskich.

W IN O
Llssa, czerwone, ciemne wytwarzające krew  
i białe po 52, 56, 62 i wyżej bal. za litr, w 
becz1 ach t,d 56 litrów, wzwyż, franko Ljn- 
bljaiie (Laibact.) wyayła się za Dobrani. m.|
Kolekcya próbek (5 Kg) franko K. 4j 
Ciemne tworzące Krew wino ..Kuć', 
dla niedokrewnych i rekonwalescentów 
4  flaszki (5 kg ) zapobr franko K. 4 50

Adres:

Br. Nowakovió
W Kściciel winnic położonych na wyspie 

Praza i na wybrzeżu Makarskiem.
Ljubijana (Łajbach) Kraina

Cenniki i.s żądanie grstis I opłainle.

Nabyć można za pośr każdej księgarni na­
grodzona i w 46 wydaniach wyszła broszurę 

Dra Mttllera

o z a b u r z e n ia c h  n e rw o w y c h
i sys te m u  s e x u a ln e g o .

W ysyłka opłatnie w kowercic za nad sła, 
niem w znaczkach K. 1*20. CURT RÓBER- 
Baunscbweig. 662 5

Szlachetne Wina Węgierskie
Zieleniak . . .  1 wielka butelka 1-— K. 
S am orodner . . 1 „ „ 130 „
H egelayskie . . 1 „ „ T-50 „
Tokaj wytrawny 1 „ „ — ,,
T okaj S ram orodner

s ta re  1 „ „ 250 „
T o k a j M ańlacz . 1  „ ,, 4-— „

Przy zaknpn ie  lOcin flaszek  1 darm o. 
D la P rzew ie leb . Duchc w leństw a pole­

cam W ina Mszalne w beczkach »» 100 litr. 
po Koron 72, 80, 110, 120, 150 i 200. 

HDRTOWNY HANDEL WiN

Jatlóba w  T o d jc tin
430 10 2

Księgarnia w B ia łe j
K u b a n e k  i L a n g

poleca pożyteczną książkę pod tytułem

Kobieta lekarką domową
p r z e z  D r .  U n it ę  F i s c h e r .

Egzemplarz o p raw n y  24 Kor. z p rz esy łk a .

i ł ł in ir
H a  dostać można

C l O  M S Z Y  B W m  po cen<e.
WINA stołowe L po 65 h. — 60 h.

Toi-nj 1. po 80 h. — 90 h, — 1 K 
ł h . 30 h — 2 K. -  3 K.

„ Assu 1. po 5 K. - -  7 K w bjczkacb 
& we flaszkach litr o 30 h. drożej u ke. 
Pietra Kri w a a . rzlskana w Hsnuszewisaeh 
Szepesmegye (Węgry). 10 20

K 45-— wylęga lepiej niż każda kura. 
Na próbę bezpłatnie. G . M U c k e , 

Pottendorf Nr. 25 l.eiW len;

Do sprzedania
od 1 marca do końca maja 

Ja ja  indycze pop. 40 hal., kacze pół krw  
Pekingi 15 hal., ja ja  gęsi Em deńskub 50 
knrze pół krwi Zielononóżki 15 hal., Afry- 
kanki 12 hal. — Zarząd dóbr W ielka Wieś, 
o. p. Wojuicz. 421 3 3

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece
Eustachego Sokalskiegt w Kętach.
Słoik 6ę haL Opłata pocżtowa 45 nal.
Z aliw ka 2 ’- hal. więcej 18422 6

Kraków, Rynek 3.

p o l e c a j ą  w  w ie lk im  
w y b p r i e  

I p o  n a jn i ż s z y c h  
c e n a c h

Koronki tiulowe, I nlciane do komż, alb I obrusów . f l t J s *  
t m a s z k i  lyońskie jedw abne j wełniane. F r ę z l e  i  K W & S f|r 
pozłacane szychowe i jedw abne G a l o n y  złote, pozłacane. 
Kolumny haftowane do ornatów  1 kap S  flły I S U k i& n ~  
kl gotowe i zaczęte. K O M Z d  tiulowe, odpasow ane i gotowe.

KULI J KRĘGLE
> drzewo signum ianctum  polecają r.ajlaniel

@ iA R < I b  i HriM w, Kyae(3T
Specjalno cenn.k a* iąaante gratis 1 franco

DOBRA ZIEMSKIE DO SPRZEDANIA
Kom itet likwidacyjny B a n k u  p a r c e l a c t j a e g o  w likwidacyi podaje do 

wiadomości, ze. ma do sprzedania następujące m ajątki:
P i h n i n n e k  o b o k  P i l z n a ...........................................około 300 m orgów
W y g o d a  k o ł o  T a r n o w a  . . . .  około 114 morgów.
JŁ ow czów  k o ł o  T a r n o w a  . . .   około 190 morgów.
R o z t o k a  k o ł o  N o w e g o  S ą c z a .................................. około 310 morgów
Z a g ó r z  k o ł o  S a n o k a ....................................   około 860 morgów.
C z a s z y n  k o ł o  S a n o k a ....................................................około 900 morgów.

Informacyi udziela adw okat Dr. St. Grzesik przed południem w biurach 
Banku parcelacyjnego w likwidacyi ul. B rajer^w ska 11 a, a po południu 
w swej kaucelaryi ul. Batorego 1. 30. — Na żądanie z prowfncyi Inform acje 
w drodze pisemnej. ____________ ‘‘gS 8 7

Rok założenia 1855 Rok nałożenia 1865 

Największy skład;
Rekwizytów do ryboło
StWR angielskiego, a- 
merykańskie i w ła­
snego wyrobu. Ilustro­

wane cenniki.

Józefa Oszvalda Następca (Józef Gerhard)
WIEDEŃ I. Wollzeile Nr. 11. »10 20 >

APTEKARZA

A.Thierry,efl° Balsam
Jedynie prawdziwy tyłka z zielouą*aakoniilcą, jako znakiem ochroanym. 
Prawnie zastrzeżony. Każde fałszerstwo, naśladownictwo i spiredaz 
innych balsamów z podrobieniem znakn będzie sądownie ścigane i su­
rowo karane Balsam ten jest: Nieprześcignionym skutecznym środkiem 
leczniczym przy wszelkich chorobach płncnych i piersiewyeb, uśmierza 

katar i zmniejsza, flegmę asuwa bolesny kaszel.
Działa znakomicie przy zapaleniu gardła* chrypoe i wszel­
kich chorobach gardła. Usuną gruntownie leaśdą febrę. 
Leczy wszelkie choroby wątroby, żołądka, jelit, kurcze 

j żołądka i kolki. Leczy hemoroidy 1 krwawiące żyły 
| Działa łagodnie przeczyszczająco, czyści krew i nerki 
l wzmacnia apetyt i trawienie. Służy znakomicie przy 

holn zębów, dziurawych zębacli, i psuciu się dziąseł i L p. 
chorobach zębów i jamy ustnej; usuwa nieprzyjemną 
woń z ust i żołądka. Jest dobrym środkiem na robaki 
i tasiemca. Leczy wszelkie rany, % blizny, różę latającą, 
krosty powstałe z gorąca, fistuły," brodawki, rany za­
palne, Odmrożenia crłonków, zadraśnięcia, wyrzuty i 
usuwa darcie, reunuity/./n, ból uszu, i t. d. Jest wogóle 
środkiem, którego nie powinno braknąć w żadnej ro­
dzinie zwłaszcza podczas epidemyi influenzy, cholery i 

ych. Adresować: Aa dio Schntzeugsl - Apotheke des A. Thierry in 
Prograda bei Rohśtrch 12 małych, lub 6 większych flaszek |lnb 1 specj­
alna duża flaszka 5 K, 60 h  Mniej nio wysyła'się. Wysyłka tylko za

nadesJain-em kwoty z góry lub  za pobraniem. 
w r lę S tJ S E  Ł £ E śv .':t# !!!a h  z n a c z n ie  ta k ie j .

! ż T H n j i l i h w i l i
M „A-smłr N

mu

S Z Ł A

t prawdziwaj ś iM ja Jp e j maści babkcwoj
. w  , s iu iu im in tH u u
mlecznych, stwardnieniu piersi u położnic,1 róży IStającej. 
niegojących się ranach na nogudtepiY.y zranieniacłą nabnume 

l n iach jióg , a naw et"przy r a k u ,  przy ranach powstałychpr:
P uderzenie; pchnięcie,' |«óslrzał, .ięeie lub zmiażdżebie; do i

zez
wy

Zapobiega i osuwa zakażenie krwi. Czyni prawie zawsze każdą bolesną 
o p t rację  zbyteczną. Znajduie zastosowanie juzy: 'zatamowaniu ;przewodów

#  .......
ciągnięcia wszelki cii ciał obcycli. jak: odłamków szkła, drzazg
drzewnych^ piasku, śmiIu, ciefni i t. /d.; przy wszelkich wrzo 
dach, nowotworach, karbur.kułach, nai-ośćiach,i nawet przy ra 

ko; przy zanokcicach, obieraniu paznokci, pryszczach, owrzodzeni ach nóg, 
r a n « c h  z a p a ln y c h , przy odleżeniu'u chorych, krwawiących wrzodach, 
przy ropieniech uszu, przy krwawieniu u dzieci^i t d. Wysyłka za nade 
słaniem kwoty z góry, lub za pobraniem. 2 słoiki kosztują kor. 3'6U 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. Eu gros w składach apłecznych.

A d re so w a ć : 1762 12 2

Scłiutzeugel - Apotheke des A . T h i e r r y
in Pr«|rada lwi Rohifsch.

Jaki zasiew, taki plon
Nasiona rolne : Koniczyna i oryginalne, wyborne pastewne buraki 
QuedtW mrskie w najlepszej jakoś"1 można nabyć po cenach an gros 
w specya’nym składzie nasion M. Klaubcr Sohn
Stały zaprzysiężony znawca sadu handlowego w Pradze ?52 10 6

K to  r a z  s p ró b u je ,  u ż y w a  z a w s z e .
■*VS!f!BK5@ISSSiża

Z o'tv tli  
S A  K
N f

■Broaath

zap :■ u prawdziwi,

S Y 1 S K A
lr 1 u1 ■». rum  eksportowy

■ ł o w i c z a * " " '" 1'
i fiiL jit:̂ ia.ijcz,u tosyjskiem)

Pam. l jna }.a'dm dobra . .  | . Zł. r , 1*40 jj
Meiange de Moskau w orygmalnem opakowaniu . „ 2*502

,.Imperial" C e s a r s k i ................................ ......................... .......... „  3*50 g
O k r u c h y  z ns jl. herbat k wiatr wy oh ...................... \  „  1*20®

Z R rA llÓ W  i  kk- Bnllonu Wołyńskiego hygien:tznego . . . . .  , T. ,, 8*20•§
p r ą ]  D UW  brsykki litewski8 białe esapeoski tegoroczne 1 kg. . „ 4*— ■£

Kawa „Ceylon" gruboziarnista tranco 5 kilo • • l ». • i 9 i 10 -  a

| Zakfady feegmeze gra B re h m g rj
Lekarz k ie ru jący  Dr. F W e i m e r

'uhalatoryum, gabinet Rontgenowak;.  
Kuracya le tn ta  i zimowa. Starożytny 
oark. b61 met r  nad p morza. rv5?l

• ' Elektryezne światło. Opsienie
g o r ą c ą  p a r ą .  — P r n j p e a t y  b e z p ła tn i e .  

C t s c y a  k o l  F r i e d la n d ,  Bez. B re s la u .

Gorbersdorf na Śląsku. ]

FABRYKA ORGANÓW BRACI RIE6ER
J3aerndorf

H łaśclciel: Otto Rieger, c. i S. Nadworni budowniczy organów
Kawaler Orderu św. Grzegorza.

F ilia  f a b r y k i :  R la g e r O t t o , B u d a p e s z t , V I I .  G a r a y - u t c z a  4 8 .
l a ś r c a  1 6 0 0  n o w y c h  o r g a n ó w  w  o k r e s i e  3 7  l a l .  (1 8 7 3  d o  19101

Specyalnie dla Wiednia dostarczono:

do M u s ik v e re in s a a l .........................71 tonów
„ Zentralfriedhofskircbe . . .  43 „
„ Kaisermttblen Herz JezuBasiilka 40 ,,

„  Dominikanei Kii che . . . .  36 „
„ K arm e liten k ircb e .....................30 „
„ Minoritenkircbe, (Alserstrase) 26 „
„ H erz-JesuFirche, L andstrasse 26 „

„ prywatuDgo nżytkn . ; . 20 ,, ,
,, Gemsendorf, St. Aegydius . 18 „
„ Kapnzinerkircbe . . . .  18 „

do St. Stefan organy cbórowr . 16 „
„ Kloster der TOcbter d. g. H .. 16 „
„ Favoriten T e m p e l.........................14 „
„ K. k. H ofbnrg tleater . . .  12 „
„ prywatnego użytkn . . . .  12 „
i, pryw atnego nżytku . . . .  9 „
,, K k Zwil-Wad heupensionat 8 „
„ prywatnego nżytku . . . .  8 „
„ Hetzend arf, Rosenkranzkircbe 7 ,
„ prywatnego użytku . . 6

C i ą g n i e n i e  1 .  k w i e t n i  G l ó w n  w g r a m  4 0 0 . 0  0 0  F - .

LOSY TURECKIE
  dają rocznie ---------

6 głównych wygranych: 3 po 400.000 Fr. 3 po 200.000 i wiele ubo­
cznych wygranych' 30 000, 10.000, 6.000 Fr. i t. d.

Do nabycia za gotówkę według kursu  dziennego lub:
1 los turecki w ra ta rh  miesięcznych po K. 650  — 8 — 10
2 losy tureckie „ „ „ . , 12  - — 16— 20
3 „ ., „ ,, „ „ 1 8  - — 24— 30

Za  nadesłaniem  pierwszej raty  przekazem porztowem wprost do mnie, wysyłam
u r z ę d ó w  nie wystawiony doki ment  eprzeds-y, który uprawnia do natychm iasto­
wego, wyłącznego i niepodzielnego grania. Pierwsza ra ta  może być także ścią­

gn ię tą  za pomocą pobrania pocztowbgo.
341 4 1

□  Dom bankowy Grosser Plalz 23,25. □
(we własnym domu). Uczciwych, stałych 

odsprzedawców przyjmoje wszędzie
Wysoka prowlzyalC eny  n i s k i e  I

Z a k ła d  P o g rze b o w y

.C O N C O R D IA "

W o ln e g oa n a

Plac Szczepański 2, dem własny, 330.
V- ■

Czystą „Zytniówkę"
w becahłtearh 3 3, litrowych 10 koron — w blasza.rkarh  5 litrowych

12 kor n vvysył;\ za pubram em  franko  do każdej m iejseiw ości

Zarząd gcrzelni Balin, poczta Chrzanów.
4i 3 b n

Ju bile r Ba A R W IA TO W IC Z
K r a k ó w ,  B y n e k  L ,  1 8 .

Pracownia I skład wyrobów ałotych i srebrnych, najgustow niej szych, 
w m jwiększym  wyborze. Zamiana, tndaież napraw a biżoteryi, sum ienna 

i p u n k tu a ln a . Chińskie srebro po cenach fabrycznych ua skladsm .

z u u D i m m c m  i i i i m i i  i e l k i j i e s i
I- Hlavka artysta malarz 

P r a g a  K r a l  V i n o h r a d y .  aj. P u c h m a j e r o y a  6 8
poleca Wieiebnema Daobow'enstwa jak tówmezP 1 amatorom obra­
zy kośoietne |ak  O brazy o łta rzow e, d rogi krzyżowe, obrazy pa- 
»yjit>e p o rtre ty  wiernie podług fotografii malowane olejne na płó­

tnie b'asse l tnnyob materyałach artystycznych — Najlepsre świadectwa — Kore- 
*pondenay i w jęiyk t polskim -  Weoc; szkice fraocc ]785 30 2

ZAL0Z0NY W ROKU IC72.

ZAKŁfŁP
m \i i

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka I 7
(dcm własny) Telefon 462 
Pudujtnnje się wykonywa­
nia w szelkicb robót w za­
kres ten wchodzący h, a w 
szczególności ’ GROBO­
W COM  i POMNIKO A', 

tak w miejscu jak i na prowincyi. P o ­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

KONKURS 
na posadę ORGANISTY

W Zawoi (ad Maków)
Podania należycie udoknmentuwane .ależy 
wnosić najpóźniej do 1 kwietnia. 432 3 3

N raty!
najnowszej koustrukcyi, ule­
pszone Singeru maszyny do 
szycia, haftn i do wszelkiego 
prsemysłu, s fabryk świato­
wej sławy polbba pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

I .  Pawłowski, w Krakowla,
R y n e k  18,

dobtawoa wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw , i Centrali Zakupu 

ćla  oficerów i urzędników.
Cenniki z Ilustracją  maszym darmo opłatnie . 
UWAGA:C. ik .  austro-węg. Konsulat stwier­
dził, żr firma: Slngera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne* maszyny w W ittenberga, p ia  
tkiej prowincji Brandenburg, zaś kierowni- 
ssm-o nanaiowe posiada w hunD urdu. Je st 
to t a  firma nicmtccLa Którą „Straż Polaka" 

zaliesyła do bojkota.

V  K rakow la ui. K onanlozoa L 19.
•TED TKA W  I L J I

FABRYKA PASÓW
■ ta tz y a o w y e k

I g n a c e g o  W u r m a . 
10 koron dziennie
cże każdy w łatwy sposób znrobić. Poślij­
cie swój sbres tylko na ka.cie pocztowej 
do inny: Vsandhaus J. Konig, Wien Ili.
Postem t 45 Fach Nr. 6 .17

FIRMA VYDRA
FABRYKA

środkow spożywczych
PRAGA 7

nprasza Panów bandlnrzj drzewa i pił do 
przystąpienia do oferty dostaw desek jodło­
wych!  sosnowych I-«j i II-ej sorty  7 - 13 mm. 
grube, 4—6 m. długi-, 14—30 cm szerokie. 
Ceny są poaane  przy dostawif wagonów 

franoo S tacya Alt-Li .b en  Czechv.
427 5 2

Mam ztszczyt zawiadom!ć P. T. Publi­
czność, iż z dniem 1 M arca o tw orzy łam

Pracownię 122 2 2 
sukien damskich

przy ui. Sławkowskiej I. 30 II. p.
Po wi lo^etmej praktyce jak o  k !erow ni- 

czka i k rajczyni p ie rw sz trzęd n y c h  firm  
/a g ra n ic z n ę c h  t  ostatnio n p. G. Grabow­
skiego w Krakowie, ;di byłam sobie dużą 
wiedzę i rutynę facoową, zyskując ogó ne 
zaufanieSzan.klienteli. Najsiiuinjsz* m mojem 
staraniem będzie odpowiedzieć najwyhred- 
niejszem wymaganiom Szan. Pań. tak  pod 
względem jak  ści jak  i ceny, upraszam za­
tem o łaskawe p ^ia c e  uuwej f ruiy

Z wysoki- m poważaniem 
K 'om entyna B obiow s a.

2 5 -
ty g o d n io w o  m oże  s t a le  zaro '  k a ż iy  bez 
*rudu i bez  żadnyri i  sp ec ja ło y c l i  zdolności.  
Nie ,są to ani  losy »ni ulizpieczenia. Niech 
n ik t  nie z w lek a  z p zes łan iem  s w eg o  ad resu  
do f i r n u  Z. S chaech te r  vVien XIV 2 P o s la m  
Nr. .' 04. 412 10 2

5 0  k o rc m

Budy żelazne
w szelkiego rodz-oju do naoy--i.; u S. 
Perlą jr. L aurahiitte. 351 3 3

Wiejska pracownia
kw iatów  sztucznych
im. Maryi Konopnn-kioj w Dawidowie  o h d k  
L w ow a,  z a ło żo n a  i utrz;, n>ywana przez  L ;gę 
Po m o cy  p-zem ysłow ej  -  p o lec a  kw in ty  s z t u ­
czne w b o g a ty m  wyborze,  b u k ie ty ,  wiązanki 
wieńce  g o to w e  i n a  zam ów ien ie  po n a d e r  
p rzy s tęp n y c h  eonach. Z am ó w ien ia  p rzy jm uje  
sklep T ow arzys tw  1’u.noey przem ysłowej 
l.wów, ul. P a ń s k a  11. N a  żąd an ie  wysy ła  

się cenniki .  343 ó ::

Wielka sprzedaż iabłek
dis rowych i tom p towych pu najniższych 
cenach we dwócb składach ul. Mikołajska 7 
t S tolarska 5 w pobliżu Małego Rynku.
4?4 5 2 Grzegorz Cmoć.

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 4 koron
Sbknl? damskie

w Krakowie u'. Grodzka i. 18.

Płótna krajowe i Zlfnticzef, Ś z y rty n g i, D ym ki, R ę czn ik i, C h u stk i do nosa 
iataskie i męskie kolorowe i białe, B ielizna Dra Jaegtra. Boa z piór, S za le  jedwabne i wełniane,
K o łd ry , P o «zo w k l i P rz e ś c ie ra d ła poleca Magazyn bielizny

Franciszek Martin
Epik gtiwojf Hi. L om baeks1̂ .



btr. 8 „GLOS NARODU" z dnia 17. Marca 1912 r. Nr.

Wyrób krakowski I
Doskonałe pokrycie 

duchów.
Lekkie, piękne, nie wymaga 

nigdy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwałości.

A5BIT
l u p e k  a s b e s t o w y

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.

20.i 80 2

Fabryka łupku asbestowego 
„Asbit“ Spółka z ogr. por.

KRAK&W
Fabryka* ul. Starowiślna 89. 
Biuro contr. Oietlcwska 103.

FAR3Y OLEJNE
Ja użycia gotowe, szybko schnąca 
ao pomalowania weranfflaltan, • gro- 
dzeń, sztachet okien, drzwi, sufitów 

wozów, podłóg etc
Laki er  „ P 2 F J‘ firmy Lutz & Co.

Specyalne farby
•akierowr i g z z j r j  do podióg 

Najlcpi.tr. m asa  francuska  i we* 
s kc wa  o raz  P a rk e t R ose  i cyry- 

na  do posadzek .
N ow ość! Hanaka szczotkujące i 
woskujące maszyny do froterow ania 

Sztuaa K. 84. —

KALOSZE
o r y g  rosy jsk ie 
i- am erykańs.

REIM i S P Ó Ł K A
KRAKÓW, RYNEK 37, LINlA fl-B.

p o l e c a j ą  p o  n a j t a ń s z y c h  e n a c h :

SZCZOTKI

SPORT WJOSEIMY 
PIŁKI

Perfum?, Myała
Kremy pudry i wszel­
k a  artykuły toaletowe 

i kosmetyczne.

J N IG U S Y
w różnycn Kształtach 

Woda kw loń»ka 
eryg nalna 1 Łc wagę

ito wjzelK'cli c lów.

Nowość „ G U M A "
szmirglowa n a  racz­
kach do czyszczenia 

noży, widelcy etc. 
po 4) lial.

Artykuły piwniczne
korki, kapsle i szpunty 
węże gom. do wina.

Lakiery i pasty do 
obuwia.

Nowość 1 rn im llll Nowości 
w różnych kolorach do far 
bowania jedwabiu, bawełny, 
Koronek i wszelkich m ateryj, 

domowym sposobem.
PRZYBORY BIUROW E,
Szac y, sztony domina, gry 
kawiarniitie i towarzyskie

KRĘGLE, KULE
z drzewa 
Lignum 

Sanctum.

nożne

LAWN 
TENHIS
RAKIETY PIŁKI, 

PhASY etc

Przybory rybołówcze
Nowość „ R a d d o i i n "
środek do odświeżania tapet, ściar* 

w pokojach, jziukatery. etc.

U t w o r y  mu z y c z n o
do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
ortepianowe. Nowe edycyennt od 40 hal. po­

cząwszy na fortepian lub skrzypce. Żurnale 
i wzory do Kostynmów maskowych 

Biblioteki dla teatrów amatorskich. 
Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyburzę. Podręczniki dla aranżerów 

poleca ■

Księgarnia polska
w Krakowie

3 5  F l o r y a ń s k a  3 5
Tamże ekspedycy» ozason. jak  k ra. jak  i zagr.

Stanisław Weiss
Własc. szkoły tarców w Białej
jakoczłon. \Związkutancmisłrz, w Wieduiu

z a s z c z y c o n y
Dyptamem przez dwór Aroyfcłlęcia
w Żyt/cu, oraz przez Kasyno wojsk, 
i pierw trz. pDnsyonaty w Krakowie 

oinajmia uprzejmie 
że udziela lek yi w domach pryw a­
tnych wyjeżdżając na żądanie do 

każdej m ejsoowsści. 
ft2 40 5

fojraięliszy skład przyboraw i m ł ŝcielnycli
ja k :  u ra a ty . k ap y , s z ta n d a ry , c h o > ą g w k . b a ld ach im y  o r a /  a r ty k . d e w o r . jn e

poleca po najtańszych cenach

K o n sta n ty  W itkow sk i K o rd as
Kraków, Rynek główny. Linia k- B i  46|G

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  i m ................... i i ................ ...

j  N A JL E P S Z E  M A S ZYN Y DO SZYCIA j
■ Śnictowej wlawy • 8-letmą gwarno- | j p / i  F  Z Ś  ■
■ cyą. szyją nadzwyczaj lekko i rlcho. I  ,1 I  |  I  1  ■ 
H ibnuawane z najlepszej kutej stali,
■ aieprseściguoue w HAFTOWANIU i CEROWANIU. -

i  )en c r a ln c  za stęp stw o  S

j J .  I W A N I C K I  j
■ L w ów , H otel Ż o rża ................................... ■
! ■  .............. K raków , H otel P olłera . j
j j  WazAiAio zamówienia z prewincyi i reperacye 'iskaterznia J e  na* "
■  tycnmiast. — Wzorowy warsztat reperacyjny. -  CENNIKI wysyłam -
■ na żądanie darmo ■

1 1 w
fp r

Znakom ite zegarki

- Z E N I T U  -
ud snaczone najwyższą nagrodą w Fu­
ry iu  — poleca w wielk’m wyborze 

w złocie, srebrze i metalu.
V  . D O W GIAŁŁO zegarmistrz, 

w Kraka* e, Fleryańska 19.

Marka ochronna: 
,L * t j la a “

LłatauLEapsiei sonp
m tąpw l«

totutpPJiifipeta
jaat pewazaohnła saane jako wy*jakowy* 

bółe aiailanająoa I 
la — laraała w aH ą- 

Maaiaóh ttd.; «  -by wa 
warynnoh prawie aptekach po 
.auaBOZai £ 1 1 0  B Ł  P n y  
ta e . wgo waaądMe ataUonago 
Jboua domowego maba przyj­
mować w l ) butelki oryginalne 
w pedał zoh s -uasą oouunuą 
m aną „Katwtuą“, « W n a i jo- 
aMaiy pował, ło Mrtymabśmy 

piapana orypnaby
A p t e k a  D r. R lo h te r a  

p o d
j o rf i i  Larem

W PRADZR, 
nnea t r a m y a aewj

CHEMIA i MIKROSKOP
są dxit najpotęinfelszą bronią w rąku 
fabrykanta tutek ł bibułek cygar eto wycti.

J a ś  n a lssed l ten  csab, łe  la; .ta w yrabiającego Totki c jgaretow e, nie 
można nazw aćna seryo fabrykantem ! Dziś obcąe palaczom dostarczyć wy­
robu o ile m oinoJci jf»k najm niej szkodliwego, konieczną je a t dokładna 
znajomi, tć chemii, m ikroskopii i odnośnych alopszeń technicznych. To 
też n a  podstawie mych własnych rozbiorAw chemi­
cznych I badań mikroskopowych, oraz ua podstaw ie wy- 
ro b ija e g o sm a k a  i fachowych mych wskazówek, mam arobioną bibałkę 

cygaretow ą, znaną ogólnie pod nazw ą:

V f S A L W E S O L - N O R I 3 *
Nie wyliczam zalet, Jakie posiadają owe tu tk i cygaretow e , , S a ! v e s o t -
N o r ls * *  z w atą w nstn ikach  tejże samej nazw y, gdyż są  pow szechnie 
znane I nlnbione ta k  » kraju  Jak i zagr an i cą  fj69 o

Do nabycia w© wszystkich trafikach,

Ml. W. BEŁDOWSKI
F t b r y k a  tu te k  i b ib u łe k  s y g a e ło w y c h  w  K r a k o w ie .

L. 501.
Myślenice dn a 23 lutego 1912.

I

Ogłoszenie!
Rawai^k g run tu  (przeszło 23 «.ry) 

wraz z lasem (około 27 arów) jako 
parcela tudow laua nadająca s !ę pod 
budowę wMli w pobliżu rzeki Raby 
w Myślenicach, w ślicznym położenio 
Jest do sprzedania.

U stna 1 ofertow a licy tac ja  w tym  
Cblu odbędzie się na dniu 27-go m ar­
ca 1912, o godzinie 11 tej zrana.

Cena wywoławcza wynosi  3000 ko 
ron .

W adyum 300 koron —Bliższa wia­
domość w Magistracie.
2i>9 3 - 3  B urm istrz: E. K l e b e r t .

Radzimy nie zwinięć !
Jeśli w&s dręczę, bóle reom atyczne, c ie rp isau  gumowe, darcie w  
w rękach lub nogach ból głowy lub zębów.  ae d j wf a d  cała oków 
i inne dolegliwości powstało skutkiem  rtziąolenia tu używajcie a 

calem zaufaniem znakom itego nacierania p j d  (istwu

ICHTI0MENT3 L
lo h t t o m e n t o l  we/^dzie oo pabyciu'
Każda firiszkA zaopatrzona ploEul;^

J śll gdzfe rlem a, należy sprowadzić wprost i  Laboratcryum cbstu lctne^j 
—  —  Apt<karza EDELMANA w Sambona, f i ;n ts  W —-—

I C H T I O M E N T O L  WYSYŁA SIĘ O P L A T ‘N 1E ( F RANKO)  , 
flaszek za 6 Tar, 10 flaszek za 10 Ker 25 uatzok ta  73 K»r.

■>7 110 l

Jik iic fiizrn ijd lc 1 ń x k v J
b y jta ż h s A x w

k m w  J & i d/

j ć m c U u m M a /  ju

a fC ątFiiitiu e V
w n ę i j /  < ń y

c j n i A R a .  A iy n w v M x u r .

p e c y a l n ©  w y s t a w a w s p a n i a  
ł y c h  h a f t ó w - a r ł y s t i r c u w c h

wykonanych wedle najnowszej techniki

'SINGER* MASZYNACH DO SZYCIA
w lokalu

Singera Koiap. 'a-l* akęyjue. maszyn do szycia 
w Krakowie prz^ uL Szpltołnej 1. 40

naprzeciw teatru  miejskiego naprzeciw teatru  miejski, go
otwartą będzie od dn. 4. marca 1912 — do 4. kwietnia 1912

o c jeg o d z in y  9  p ra ^ d  p o f udn l e n )  <io g o d z i n y  4  w ienao rt-p i 
O łask aw e awieyizerfie w ystaw y u p ra ^ a m y  

Wstęp bezplrtny “•stęp bs/płatny

Prawdziwe U s k i ł  m W
n a  sezon w irsę n n y  i l e t r i  1912,

Jeden kupon 310 
m. dług. na cale 
ubranie męskie
( s u r d u t ,  s p o d n ie  i k a ­
m ize lk ę )  w y s t a r c z a j ą ­
cy , k o s z tu j e  t y l k o

!%
1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
I Kupcn 20 Kor. 

I kupon na rzarne ubranie wizytowe 
20 kor. jako leż inaterye na zarzutki, 
kostyumy turysfyi zne, jedwaDne, zam - 
garny i t. d. wysyła po cenach faDry- 
czDych ze swej rzetelności i porządku 
najlepiej znaay skład fabryczny sukna

Steflel-Im liof w  B ern ie
Próbki gratis i franko. 

Korzyści stron prywatnych zamawiają­
cych materye wprost u firmy tiegel- 
Imhof w fabryce są znaczne. Stałe 
najtc.ńsze ceny. Wielki wybór. Zamó­
wienia uskutecznia się najdokładniej, 
zupełnie według wzoru naw et w ma­
łych rozmiarach z zupełnie świeżegu 

^WRraru. 22J 40 2

4 H
Artykuły piwniczno 
szynk arskią i gospo- 

daroze

Wei>ssnbók i Sthwarz
Wien Jasm irgottbtrasbe 15.

Telefon Nr. 19565. 
Ilustrowane cenniki darmo'

NA POST
E u i f i g ł a l ł r  G tC rh * ' 

I m p e r i a l  R o ą u e f o r t

Bryndza
w ęgierska pajlepizej jakości

 poleca ---------

Wojciech O lszom  i |
KRAKÓW P

Mały flynek rog ul Szpitalnej ja

fcregR s a glg£5SiaSiSSISc
N e r w o w i

slabów c:, cierpiący na serce p ia  ■! i ta ­
cy, którzy cierp ą .ii niedokrearność, b ra .r 
apsty tn  i bezsenność, zaw roty, o rzen ie  i
epi eusyę powinni codziennie pić

„ i‘eon“ Rosen’a
( h e r b a t a  p o s i l a j ą c a  Lodżywcza)

2 p . i J ‘tka K 2■3':. 6 p u d e iek  K5 — 12 pi.- 
i- łek  K. ' ! • — Z  i naf lesłan ie tn  p i e n i ę d ' )  r. 
. c-ry przBsyła o p la m ię  / 5.a p o b r a n i e m  5 1  b a l ,  
Vr. Pc ilipb  Kos u apt--k. Sitz m ilorf  8ó,'S, 
hej W ieu Nieci. Oest..

F1£&»S2Y G9LlC73dKI POLSKI

Zakład zoologiczny

W KRAKOWIE 

dl. MawhoiGa 31
o b o k  p la n t t tc y j

po'eca po najniższych cenach pzysto 
rarow e psy: Bernardy, Doggi, Pudle,
Kulldogi Jam niki, Foxte«yery, Spitzc, 
Owczarki i t. p. — Wszelkiego rodz»ju( 
rasowy Drób. -  Zagraniczne śpiewa, 
jące i egzo'yczne Flaki. Wypycha p ta . 
ki i zwierzęta etc. — Cenniki darm o# 

:U3 15 8

Roma t  9
§ t
©  — m m ®

L W Ó W  rtg A iaismickiej i ul.frodry
nowo otwarta stylowo urządzona ka­
wiarnia z suią bilardową. Wielki wybór 
diennikow i pism il*ui>tro'vanycli.

wszelkiego gatunku doutarcca i wykonuje 
pa możliwie najniższych cenach

Ja n  Malinka
fabryka kafli w Andiyobowie 

19 i 1 4

K a n d e la b ry
srebrne, duże, fortepiany dob ych firm Sa­
lony etylowe, sypialnio mah., dębowe i orze­
chowe. Jadalnia w |ty 'u  „Seoesya“ i inne 
serwanlki, stoły, łóżka, garnitur.' w stylu 
Biedermąjera, sekretarki. Obrazy Wyczółc - 
wskie^o, Kossaka, Fałuta, (irota i inn. Dy- 
wauy. świeczniki, lamuj do surzociania w 
konc. Zakładzie sprzedaży I kupna M. Te 
lesznickiej ul. Ja n a  2, I p.

Dra G. Schmidta le k a rz a  sz tabow ego  
i f i zyka s ł ynny

OLEJEK SŁUCHOWY
usuwa prędtco 1 dokładnie «Z IQ*a głaokftą,
wyeick z mszu, szum w uszach i przytępiany 
etach i wet n  wypadkaob zadawnlen a. Do
nabycia po K. 4 -  za flasz ę wraz ze spo­
sobem nżycia jedynie w aptece 323 10 2

przed Z . J t u c k e r a  we Lwowie.

F A B & Y E A  TU TEK poleca swoje wyroby z bibułki egipskiej „yerge com- 
n i a g a s n ą c e j  i s p a l a j ą c e j ś i ę z u p e ł h i em  m m  ■ ■ ■  ■  f M - ^  b'istible“ tj. n i e g a s n ą c e j i  s p a l a j ą c e | 3 i ę z upe ł h i e

J- 11,18 = bez popiołu. :
Tutlti żółte:

A.AIS‘/4
MAIS6/3
MAIS MOaGPOL

Tutki białe.

ZEMir c  
ZENIT D 
ZENIT MONOPOL

Który z pow odu swego przyjem nego smaku, sw ego łagodneo, skutecznego działania stał s*ę dziś słusznie najulubieńszym 
środkiem  odprow adzającym  teraźniejszbści. zarów no dla dorosłych, jak i dla dz:eci, nie puwin en braknąć w żadnem  gospo 
darstw ie dom ow em . P rzez licznych lekarzy najgoręcej zalecany. Oryginalne pudełka blaszane, z 20m a tabliczkam i owoct 

- ' . n r - wemi  do nabycia w aptekach po K. 1 30, lub w składzie głównym *  == - ■ ■■ =

Aotekarz C. Bratiy Wien I., Fleischmarkt 15.


